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Ił! 13 (63) ŁÓDŹ, GRUDZIEŃ 1933 R. ROK V 

Do naszych Cz,1elnikówl 
Numerem dzisiejszym zamyka się pierwszy pięcioletni okres istnienia Głosu Obywatelskiego. 
Gdy w styczniu 1929 roku wyszedł pierwszy numer naszego pisma, niewiele było osób, które~ 

by szczerze wierzyły w długie istnienie nowego wydawnictwa, mającego na celu obronę praw włas-
ności nieruchomej miejskiej i wogóle całego stanu średniego w Polsce. I trzeba przyznać, że niemało 
przemawiało za słusznością tego pesymistycznego nastroju. W~ogie usposobienie szerokich warstw · 
społeczeństwa, odwykłego od ponoszenia kosztów komornego, obojętne, conajmniej, ustosunko
wanie się władz, nieuświadomionych o prawdziwej nasze.i sytuacji oraz, nakoniec, powszechna apatja 
samych właścicieli nieruchomości - wszystkie te czynniki zupełnie usprawiedliwiały wątpliwości, 
które nurtowały niejednego nawet z nas. Zdawaćby się mogło, że mur wrogości jednych a bez~ 
władu drugich nie dopuści do rozwoju śmiałej imprezy, jaką wówczas bezwzględnie było założenie 
nowego pisma bez poważniejszych funduszów, bez zastępów fachowych dziennikarzy, licząc tylko 
na własne siły i własną wytrwałość. 

A jednak dzisiaj możemy z tryumf em powiedzieć: nie poszedł na marne wysiłek pięciu lat, 
nie zawiedliśmy zaufania, pokładanego w nas przez własność nieruchomą. Przez te pięć lat wytrwale 
walczyliśmy nietylko o słuszne materjalne prawa właścicieli domów, ale również o uznanie przez 
całe społeczeństwo godności i wartości dla calokształtu życia gospodarczego tej warstwy, dotychczas 
tak lekceważonej. Uświadamialiśmy bez przerwy zarówno społeczeństwo jak i władze o naszych ce~ 
Jach, zamiarach i prawdziwej sytuacji, które nieraz złośliwie zniekształcane były przez ludzi złe) 
woli, piekących przy tym ogniu swą prywatną pieczeń. 

I możemy z prawdziwą dumą stwierdzić, że wołania nasze nie pozostały bez echa. Dowodem 
tego - coraz większe zrozumienie u władz, coraz bardziej rzeczowe ustosunkowanie się do nas 
poważniejszej prasy niezależnej, a co najradośnie}sze - coraz szersze grono przyjaciół naszego pis~ 
ma i to rekrutujących się z najróżnorodniejszych sfer. 

Wystarczy bowiem przejrzeć nasz dzisiejszy numer, uświetniony przez szereg cennych ar~ 
tyku/ów naszych przyjaciół, którzy z miłą gotowością pospieszyli na nasze wezwanie (i to, zresztą, 
nie poraz pierwszy), aby móc sobie powtórzyć: trud nasz nie poszedł na marne. 

Toteż ślemy Przyjaciołom tym serdeczne „Bóg zapłać". Czytelnikom zaś naszym,· którzy tak 
dzielnie dopomagali nam w walce o w~pólne ideały, dziękujemy za moralne poparcie, jakiego nam 
zawsze bez zastrzeżeń udzielali. 

A my znów wszystkich Was zapewniamy, że nadal bez wytchnienia będziemy walczyć aż do 
zupełnego zwycięstwa, to jest do tej chwili, kiedy wreszcie własność nieruchoma miejska O$iągnie 
wsród innych grup społecznych i równouprawnienie materja/ne i należyte stanowisko moralne, jak 
na to zasługuje ze względu na swe doniosłe znaczenie dla całokształtu życia gospodarczego i kultu
ralnego Polski. 

9ledalicja. 
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JÓZEF ZALEWSKI 
Naczelnik Urzc;du Kontroli Miejskiej. 

Odrodzenie s·amorządu·. 
il(ok 1933 zamknqł w <liziejach sam1orzą1du naszego miasta 

jedną jego kartę. Powołany dekretem z 7 luteg;o 1919 roku'
weidhi1g intencji usta woida wcy najwyżej na trzy lata - samo
rząd ten p1zetrwał jednak lat czternaście. W cią;giu tego 01kre
su przetltiuiżającej się tY1IT1czasowości samorząd dawnego 
ustroijiu z;dyiskre<lyfował się -0stateczqje, tracąc grunt w opinji 
i popularności na wet tych grup społecznych, które, począt

kowo biorąc u1dział w rzą1dach nad naszem miastem, były 
tego ustroju zwo,lennikami. Ta szczelnie zapisana i odwró. 
eona już dziś karta nietylko nie W!Z:budzHa w sipołeczeństwic 
naszem przyiwi.ązania <l<J rządów własne.go przedstawiciel
~twa, lecz dostarczyła mu ciężkiego i gl ę:bo1kiegio rozczaro
wania. 

Il, gruntu dawnego ustroju, ze wszystkich jego instytu
cji wynikało, że samorząd nasz TI11L1Siał p{)lpaść pod wpływ~' 
grup .pioHtyoznych. Stał się przeto terenem ich dzi::iłania, a 
oo zatem idzie, i walk. Odzy•wały się w nim wszystkie echa 
wahk pditycznych z terenu parlamentarnego i chociaż nie 
miały i nie 1powinny mieć zastosowania na terenie pracy sa
morząidowej - ws·zak z przezna0zenia swego· gos:podar
czej - to jednak uprawiały tutaj swoją oiplakaną w skutkach 
grę. I nawet gidy reW101lucja majowa połolżyła kres rozdzie
raniu i zatracaniu interesu państwowego w grze interesó\V 
partyjny.eh, samorząd pozo•stawał areną roz,grywek i intryg 
politycwych, które ideę rządów przedstawicielstwa obywa
telskiego grunt<Jiwnie sponiewierały. 

1WI r01ku wbiegłym z inicjatyw_y pretydjuirn grupy regio
nalnej BlQk•u Bezpartyjnego przeprowadzona została na tere
nie naSizego miasta akcja spo1!1eczna w kierunku Lebrania 
opinii, czy w1oibec ukończenia kadencji or.ganów samor'ządo
wych przeprowadzić wybory w starym ustroju, czy też do
magać się wprnwaidzenia no1wego, a db teg;o czasu toiJerowa(: 
fuin.kcjonowanie •organów istniejących. Opinia dla starego 
ustrojiu wypadła zdecydowanie negatywnie. Od przeprnwa-

ALEKSY RZEWSKI 

Działalność konspiracyjna 
Marsz. Józefa Piłsudskiego w Łodzi. 

Łódź stanowiła <Jkres 1Jrzelomowy w działalności Iron
spiracyjnei Józefa Pił,sudskiego. Aresztowanie jego w LO'dzi 
w m1lm 1910 P·Ociągnęło za sobą caly szereg konsekwencyj 
natury l()ISObistej, oo w ostateczności skierować mu1sial"O• dalszą 
de;iałalność 1Józefa Pitsudlslkiego na inne tory. Inaczej może 
wksztattawafaby się Jego ;dalsza praca, gidyby tego aresizw
wania w Łodzi nie było ... 

!Każdy, kto wstępował w okresie popowstaniowym do 
organizacji rewolucyjnej, zdawal sobie sprawę, że w układzie 
stosunków społecznych, w materiale ludzkim (tym uSp(»SO
bionym wmgo wobec moskali) zaszła radykalna zmiana. 

IW powstaniu zatem 1863 wytępiono czynny materiał 
ludzki, energiczny, nieprzejednany wobec zaborców, a zo
stali się w kraju lud·zie słabi, mniej od,porni, którzy po strasz
liwym upuście krwi narodowej w rowstaniu styczni01wem 
starali się przystoso1wać do warunków i nie drażnić ostrzej
szemi wystąlJ)ieiliami moskali.~ To była jedna z najważniej

szych przyczyn ideoJo,gji wgody. 
Jedynym elementem, który nie miał nic .do stracenia, 

a wiele do zdobycia - był proletarjat polski. flył to element 
uciskany elron{)lmicznie, 1p·o.Jitycznie i namdowościo1wo. Ozyn
nik ciągłego fermentu. Nastroje rewoh1cyjne (nieraz żywio
łowe i samorzutne, jak powszeohny strajk majowy w r. 18-90 
potęgowały nędzne warunki ekonomiczne i brak tych wszyst
kich uirządzeń soicjalnyoh, z których w tym czasie korzystał 
mbotnik zachodnio-europejski. Na tle takich ·stosun1ków or
ganizacja mbotnicza wraz z żądaniami ekonomicznemi wysu
wała ha·s.lo Niep·odległości Polski. Socjalizm •przez zespole· 
nie pierwiastków namdloiwych i~ sipołecznych rozszerzył 

ideoJ.ogję, sięgającą wgłąlb d1wszy nietylko ·jednej klasy, a ca
łego Narcdu. Robotnik rozumiaf, że bez <Ybalenia caratu 

dzenia jeszoze jednych wy•borów w starym ustroju odiżegny
wano •Się jednak najenergiczniej. Tak dalece miafo g9 1d:O•ść 
społeczeństwo nasze . 

.Dziś mamy go juiż pOZa sobą. Ustawa marco:wa o częś
ciowej zmianie ustroju samorzą<lu terytorjalnegQ połiożył:! 

mu kres. Wchodzimy w nowy ustrój, <lo którego w~tępem 
i stadium prześciQIWem jest obecny zarząd komisaryczny. 

W stosun:kJw do ustroju, Qlbo1wiąziu1jące,go w naszej <lziel
nicy, ustawa maroowa jest nastawiona zrdecydowanie reakcyj. 
nie. Usiuwa -stanowczo :podstawy i grunt, na których wyra
stały znane nam ta:k :dokładnie dolegliwuś-ci funkcjonowania 
samorzą1du. Ale oiook tego - wprowadza instytucje o trwa
lej i nieprzemijającej wartości p01zytywnej. Jakkokolwiek 
ustawa w tytule głosi, że tlo ustroju samorządu wnosi zmia
nę częściową, to jednak w stosunku do ustroj1u, obowiązuja. 
cego ·c1otychczas w naszej dzielnicy, wprowadza z,miany ka
pitalne. Te zmfany, o walorach permanentnych ohcemy lu 
omówić. 

Zasadniczą ·P·rzewodnią tendencją ustawy jest wprowa
dzenie samorządu na tory realnej pracy gosipodarczej. Ustawa 
usiluje usunąć wszystko, co na tej drodze stwarza przeszko
dy. Natomiast wysuwa i otwiera <lrogę dla tego, co do rea
lizacji zamiernonegio celu .proiwad~i. Wjysuwa więc na 'Pierw·· 
sze miejsce sponiev.rieraną i wzgardzoną w dotychczasowym 
ustroj1u wartość je<lnoistki - czynnego· gospodarczo cz!owie · 
ka. Schodzi więc z drngi działanie anonimowych programów 
połitycznych, który~h symbolem dla nas wy'borców był nu
mer. Abstrakocyjna cyfra stanowić miała o kierunku i syste
mie rządów nad miastem. Potrze1ba przecież .do-ść skompli
lmwanego !Procesu myśl'Qiwego, aby Old cyfry - numeru listy 
wyborczej 1dojść d1o tego, w jcrki ·sposób mają być rozwiązane 
najważiniej•sze zaga{l:nienia skomplilmwanego życia wielko·
miej1skiego, w jaki sposób mają być zaspokojone najważniej
sze potrzeby publiczne wielkomiei'skiego środ:OWisika. Takie· 

nie m10że się zorganizówać, polepszyć sobie warunków eko -
nomicznych, ani zdobyć choćby minimalnych refonn spo
łecznych, Na straży „status qiuo'' w sprawach roibotniczych 
stał żandarm i ochrona carska. Rząd carski wycho·dził wte· 
dy z zat1ożenia, że poprawa bytu kulturalniejszego rnbotnika 
łódZ!kiego o·dbije się echem w przemyśle włókienniczym 
rosyjskim, zmniei'szy jego zdo·lność konkurencyjną z przemy
sfem łódzkim i w rezultacie wyJGizie na korzyść szykanowa
nej Kongresówki. Na tle takich stosunków spofeczno-ekonO·· 
micznych rozpoczął swoją wiekopomną pracę na gruncie 
łódzikim !Józef !Pilsudsiki. „Romantyk co ·do planów, poizy · 
tywista co ido środków." 

Drukarnia i mieszkanie pryWatne Józefa Pił·sudskiego 
mieściło się .przy ul. ~~chodniej Nr. 19 m. 4. Ulica ta byta 
i jest typową siedzibą kupiectwa i mieszczaństwa żydowskie
go, które w tej dzielnicy liczy 75 proc. ludności. 

Tack, jak w idizielnicy stamrniejsikiej, ciągną się tutaj bez 
przerwy sklepy i składy towarowe. Wrzawa tak charakte
rystyczna dla środowisk kupieckich nie ustaje do późnego 
wieczora. Na ulicy, w bramach domów, załatwia się roz
liczne tranzakcie handlowe nieraz przy akomipanjamencie 
krzyków i wrzasku. !Było to istotnie ktealne miei'sce dla 
działalności konspiracyjnej. !Dom Nr. 19 m. 4 przy ul. 
Wschodniej, od czasu jak poleciłem wmurO'Wać tam tablicę 
pamiątkorwą, jako .prezy1dent m. Łodzi, jest szaoowany przez 
wlaścicieła o 300 proc. drożej. Mieszkanie, które zajmował 
Józef Piłsudski, ulegało już kilkakrotnym P·rzeróibkom i 21mia
nom. Ulica rwlschodnia została przez pierwszą Racdę Miej1s.kq. 
powołaną do życia z pioiwszechnych wybo·rów w rok.u 1921, 
przemiano1wan~ na 1ulkę ;Józefa Piłsiwd!skiego. 

A teraz kilka słów jesz.cze o dru1karence, d<yplomie no· 
wego honoroiwegio obyiwatela mmasta i dokumencie ochrany, • 
stwierd·zająqnm fa!kt ares~towania Józefa !Pilisuidsikiego w Łodzi 

!Drukarnia „Robotnika" mieściła ~ię początkow()I w Lipni
kach, a potem w W\ilnie; w roiku 1896 przeniesion-0 drukarnię 
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g;o procesu myślowego nie można przecież oczekiwać o<d 
szerokich rzesz g~oSl\ljącyich. Cyfra zatem; pozostaje abstrak
cją, związaną w najo!eptSq;Yim wypadku z jakimś tragmentem, 
najczęściej usty;szanym na agitacyjnym wieou1 przedwybor, 
czym. Na wszelkie po.frzeiby i dolegliwości WISzechmoc
nem panaceum ma być :pro.gram - numer, program - cyfra, 
do którego adsyta się rzesize. A figurujące na liście, r:od jeg'c> 
cyfrą, osobi,stości - są tylko figurantami, mającymi realizo
wać k!olejny numer iprogramu. Pozibawieni oblicza figuranci , 
na lronwentyklach partyjnych uszeregowani, 1111uszą być wy
bierani -przez wyborców - bez względu na ich wart·ość otSo
bistą, na ioh dzielność i .mZIUlm, na ich znaj.om.ość potrzeib lo
kalnych. Stąid wypływało, że mogą to być Judzie wpelnie 
obcy śrndowisku, ignoranci w stosunku do zagadnień miejsco
wych, zurpelnie nie znający miejscowego .społeczeństwa i jego 
potrzeb. Wszak mieli realizować tylko abstrakcyjny pro
gram - numer. 

Nie związani niczem ze spoleczeństwem ani z terenem 
dziafania, wolni też byli •od wiSzelkiej odpowiedzialności za 
sprawowane rządy. Pokrywała ich anonimowa kolegialna 
decyzja we wszystkic'h organach samorządu. Ginęło w nie! 
oblicze działającego, jego inicjatywa, jego czyn. System ten 
byt konsekwentny. Anonimowość koJegjaJnej decYZii snuła 

się poprzez wszystkie działania samorządu. Niewzruszalna. 
Anonimowy wyibór radców miejskich według numerów list 
wyiborczych. Kolegjalny wyibór prezydfum Magistr:lbu, lu
dzi obcych, nieznanych - anonimów bez oblicza. Wreszcie 
kolegjalne anonimowe 1decyzje magistrat·w we wszelkich spra
wach, nawet takich, które najbardiZiej indywiid;ualnej odpo
wiedzialności wyma;gają. Zg1U1bil·a się w tern wszystkiem jed
nostka, 1dziatający, czynny cztowiek i jego wartoiść. Jakiż 

to wdzięczny stwarzało teren dla zatrzymywania się w prze
locie, w tranzycie dla wędrrujących czy błąkających się indy
widuów, szukających byle >Oparcia, a robiących niesłychane 
kariery. Dla ptaków wędrownych na ciągu. 

Ale nie tylko nie trzeba byto znać terenu działania. Moż
na było też nie umieć nic robić. System dawny nie wymagał 
ani znajomości samorzą1d:u, ani wiedzy fachowej, an! nawet 
wykształcenia ogólnegio. Tego wszystkieg;o można się było 

nauczyć podczas spraworwania rządów. Oczywiście ko,sztem 

do Łodzi, .gidzie dzięki .p,rostemu przypadrkowt wykryla ją 

w roku 1900 żandarmerja rosyjska. 

Maszyna stała zupefnie odkryta na swej zwykłej pod>sta
wie z pierwszą wy<l.irwk.01Waną stroną 36 numeru „I<iobotnika". 
O tym fakcie w zapiskach żandarmerii łódzkiej znajdujemy 
następującą wzmiankę: 

„W naczalje 1900-sotowa goda - błagodaria zamiecza
tielno energlczeskoj, uniłełoj dłeiatelnosti gubernskago żan
darmskago naczalnłka połkownika L. K. Uthoia i podwie
domstwiennych jemu czanów, a także dołznomu sodjestwju 
im pri rozyskach so storony czinow Policji - iż riado w 
socjalno-rewolucjonnoj partji wyrwano nieskolko jarych 
agltatorow, dleistwowawszych w gubernii, a kromie togo 
obnarużen i zachwaczen w gorodie Lodzi w domle Nr. 19 
kw. 4 po W'schodnl~j ulice u prożiwajuszczago w niej pod 
familjej DombrowsRago nłekojego Piłsudskago, tipografsklj 
stanok z naczatym na niem Nr. 36 socjalisticzeskago żurnata 
nRobotnJk", a pri etom I mnogo broszjur rewoluc.ionnago 
charaktera". 

IDruikarenka 1 ózefa Piłs1ud~kieg-0 iposiad'a ory;ginalne dzie
je, posiada swoją duszę, swoje romantyczne przeżycia, id'nie 
zwycięstwa i klęski. 1Jest •ona jednymi z fragmentów poematu 
okresu popowstanio1wego a legend.a jej przeżyć i 1przygód 
stała się o,snCJ1wą epoki i czynów i walki. 

Ta mała skromna drukarenka posiadała swoje porywy 
„górne i chmurne", swoją utaj,oną ,drynami'kę. siły, która śmiałn 
m:ogła się zmierzyć z putikiem wrażych żołnierzy. Od roku 
·1900 do 1915 spoczyiwata drukarenka w bezcz'Ynności w 
ochranie łódzkiej (róg Pańskiej i !l(onstantYnO!Wskiej). Zdarzy„ 
lo ·się, że podcza:s okuipaoji niemieokiej w Łddzi znaleźli się 
w Łodzi ,dwaj by;Ii agenci ochrany. Zwrócili się wtedy do 
mnie z prośbą o nabycie tez drukarni. Zwrócili s.ię wtedy do 
śmierć ze strony Niemców, że nie są nigdzie meldolW'ani, 
a stąd nie mngą •otrzymywać przydziału kartek żywnościo
wych. Za pieniąrcfze, dostarczone mi ;przez oh. Langnera, 

kiemwnika tó$kiegio C. K. N-u oraz Kół Zwią.zkiu l?atrjotów, 

Oibywateli, kosztem miasta i iego interesów. Ale gidy już 

członkowie zarząicbu miasta z1do1byli pewne spoufalenie się d~ 

zarządzanych spraw, ho o wiedzy fachowej i doświad'czeni.u 

mówić nie mo,żna, kończyła się kadencja. Trzyletni okres 
rząidów, wydeldiuk•Qiwany ip•rzez '()1portunizan naszych sejmów z 
zaikredytowanego przez Naczelnika Państwa proiwizorjwm sa
morząooweg•o, oczywiście nie pozwalał na r-0izwinięcie i sku
teczne przeprowadzenie p'1anów gospodarki municyipalnej. Ale 
te same powody . usuwały w konsekwencji odP.·OIWiedzialność 

za tę go.$ip():darkę. 
le system ten stał w rażącej sprzeczności z konkretneimi, 

realnemi zatdaniami, jakie stoją przed zarządem miejskirn, nie 
trzeba d~iwo1dlzić. Zwłaszcza w naszem mieście, tak strasz„ 
Jiwie zaniecbbanem, tak u1bo,giem w urzą1dzenia d'Oibra publicz
negio i ,użyteczności ipublicznej, w mieście wiełkiem, o nie
słychanie skomplikowanych stosunkach gospac!arczy:oh, SIJ)O

łecrnycih, kulturalnydh, narodowoiściowych - system minio
ny wykazal bolesną niezaradność. 

Zamykaimy za nim drzwi. 
Idziemy w nowy ustrój. 
Szukamy ludzi - nie anonimów. Ustawodawca w ms

tywach do projektu nowego1 prawa mówi, iż pragnie, aby sa
morząd przestał być ekspozyturą gmp i interesów politycz
nych. Chce, aby samo·rząd poświęcił się prncy goStpoda rczej. 
Zatem na listach wyborczych umieszczać będziemy ludzi, któ
rzy w takiej pracy poznać się dali. Musimy być ostrożni, po
nieważ wyborca z tej listy może sobie wybrać te właśnie 
znane mu jednostki, a omijać inne, mniej wartościowe. Może 

się zgodzić na całą dobraną listę, ale skrępowany nią nie jest, 
gdyż swoim1 gło·sami, których ma tyle, ile jest radnych <lo 
wyibrania w jego okręgu, może sw~bodnie dysponować. !Może 
nawet wszystkie przys!iugiujące mu gl,osy oddać na jednego 
kandydata. Ten · system przeto daje obywatelowi ptQiJe do 
myślenia, zastanawiania się, odwołuje się do, iegio rozsąidku 

i dec~ji. Nietylko wybiera w listach wyborczych, ale i w 
oso1bach, na listach wy1J1uenionych. 

Następuje tutaj zbliżenie WY'borcy do kadydata na ra:dcę 
miejskiego, przy.szłeg·o ojca miasta. Uwwa się anonimOIWY 
program, numer, a wyiStępuje bez;p•ośredni stosunek człowie
ka do człowieka. ,Jego wartość, r·ozwm, statek, jego prze-

nabyłem dla tych organizacyj drukarnię. W rok;u 1916 na
'byłem od •Ob. Langnera dla P. P. S. wyżej wymienioną dru
karnię. Umieszczono ją w podjerni oib. Purtala w pałacyku 
jednego z przemysłowców łódzkich przy t1l. Aleje Kościuszki 
(który to przeibywał w tym czasie w Rl()sji). 

Urukarenka-bo,stonka przemówiła już bojowo do nO'WYch 
najeźdźców ·!}ruskich dawnym językiem buntu 1 walki. 

W roiku l 917 ob. ab. Jan i Antoni Purtal urzą1dlzili nową 

obszerną dmkarnię konspiracyjną przy ulicy Pańskiej Nr. 77. 
Dla zamaskowania lokalu zatożono warsztat stolarski, który 

nibyto ·Prowadził ob. Jan P1Urtal. 
IDo tego Iokaly przeniesiono również drukarenkę-boston

kę. Wi r. 1918 pałkarz, niemieoki p101icjant ustyszaf w nocy 
podczas 1patro<lowania ulicy podeirżany szmer, dolatu1ący 

z drukarni. Zadzwonił do dozorcy i kazał się prowadzić 

do podejrzanej piwnicy. Przywitały ich strzały i dwaj pa
cho~lrowie pruiscy paid'li trupem Sprawcy zlbiegli. Któż mo~e 

zaprzeczyć, że „bostonka" nie posiaida 'Pięlk:nej, bojowej, 

id'zielnei i dumnej idru,szy? 
[)nia 23. X. 1920 r. jako prezy.dent m. Łodzi wręczałem 

w Belwederae weSPót z prezyidlj.um Rady Miejiskiei dyplom 
oibywatelstwa h'Onowwego NaczelnikO'Wi Państwa Józefo1wi 
Pit'Sudskiemu. 1Jeidiny;m z motytwów nadania by~ fakt pracy 
kons.piracyijnej Józefa 1Piłs1uid1Sikiego w naszem mieście. Na 
pięlknyim kartonie, przedistawiaiją1cym miasto kiominów, magi
strat z IJ)rzed stu 'laty i „bo,stonkę" - idmkarenk'ę z 1900 ro
ku, brami nastęlJ)iujący naipis: 

!W czasie, kiedy Naród Polski skuty w kajdany niewioli 
był '.~odzierany z wszelkich mu 'Praw należnyoh, praoował 
w mieście naszem Czł()IWiek, co poprzY'sią'gł kajdany te zer
wać, thudzit On 'Sumienie Narodu, wzniecając bunt przeciw 
najeMźcy, aż schwytany przez sł1uigi car~kie w domUJ :przy 
ul. Wschodniej pod Nr. 19 został oderwany od swej umitowa
bej pracy. Miasto nasze 1dumne, że było polem ofiarnej wa1ki 
Józefa Piłsudskiego, wYrata wielkiemu Bojownikowi o W!ol
ność przez ,UJSta swy.oh przeidstawicieli Rady Mlej1Sldei i Ma

gistratu ho·tld, ofiarując Mu olbywatelstwo hooorowe". 
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szho•ść, jego czyny będą tu ważyły. Jest to pierwszy i wielki 
kmk do restauracji sponiewieranego, wzgar.dzonego człowieka 
i jego wartości. 

Ustawodawca jednak zdaje sobie sipra:wę, że 1dio1 takiego 
świadomego oświadczenia rwoli w okresie wyborczym, w 
którym kierować się trzeba dojrzałym namyisłem, nie będzie 
:bdiOl!ny każ<ly mł10idizieniec, iwstęlj)ujący w życie sipołecznc. 
Dojrzałość przychodzi z 'Wiekiem, a nie zastąpi go naiwet 
wykształcenie. Zar6wn-o wyibo·rca, ja!k i wybierany musu1 
być ·1wdźmi, jeżeli nie dojrzałymi, to dojrzalszymi, niż ci, któ
rym przysługuje pra:wo wyborcze w starym systemie. Prze
suwa zatem granicę wieku dla czynnego prawa wYborczego 
do lat 24, a •dla hierneg•o, to ·znaczy dla kandydowania na 
radnego, do lat 30. 

Dal~y krok na drodze dio restwraoji jednostki robi rada 
miej1~ka. WIY1biera ona przedewszystkiem prezyidjum miasta. 
Ono tylko jest czynne ·stale, ialm organ wykonawczy samo
rządu. Od tyah .ozterech w na•sa:em mieście ludzi ustawa wy
maiga zarówno wyksztakenia ogólnego, jak i wiedzy faoho
wej. Qldyiby rnda wyibrała kandydatów, takim przepisowo 
minimalnym warunwom nie odpowiadających, władza nad
zorcza ich nie zatwier.dzi, a zażąda wyb-oru innych. MO'.le 
udzielić tdysipensy, albo zarządzić złożenie egza!minll'. Ml\.llsizą 
zatem to być lwdizie i wykształceni i ruzdolnieni fachowo do 
sprawO'Wania rządów. iPrzytpUszczać należy, że rozumna ra
da nieodpowiednich kandydatów nie wybierze, że w .poczu
ciu swojej przed społeczeństwem odpowiedzialnośd porwoła 
ludzii :odolnych 1dio Podołania zadaniom municyipalnym w na
szem mieście. iliamuijące <l!ziałanie właidizy nadzorczej okaże 
się w tym Wypadku zibędnem. Ale gtd'ylby znów prądy poii
tyczne opanowały kiedlyś radę i ta zechciała znów :po1W10.fać 
do rządów anonimlów, d.ziatande władzy okaże się niezlbęd
nem. 

Fadhowe prezy<lij.um miasta mamy zatem zapewnione. 
1Rada wybierze również oś.mili ławników. Wybór ich 

nastąpi w głosowaniu Pl'\Qlporc}onalnem. Listy zatem zgł10-
szą grupy ra:dzieck.ie. Mogą t·o być również grupy politycx
ne, jeżeli tego 11.miknąć się nie da. Ale ławnicy stałych rzą
dów nie sprawuiją i w zariządzie miasta nie ipraaują. lab udział 
ogranicza się do u<liziałui w zebraniaoh kolegjrum, zwanem ma
gistratem. Ale ' materie, .podlegające uch:wahom magistratit 
są ściśle wYlicz,one, a is.prawy pozostałe już do niego nie na
leżą: w tych sprawaah 1decyiduje jednoos·obowo prezydent. 

Jest to znów dalszy krok na drodze odrodzenia jednostki 
i se:a:cunek dla jej pra:cy i z<l!oilności. Caf.OiksztaM rząidów 
należy do prezydenta. On rządzi jednoosobawo 1 za wszystko 
jest odpowiedzialny. On jest zwierzchnikiem stużhoiwym nie
ty:lko urzędników, ale i swoich pomocników - wiceprezyiden
tów. On za Iah <l!ziałalność odpowiada. Nadto iodpowiada 
również za d!zialalność ławników. !Może odmówić prawa 
w.Kraczania w dziedzinę Stpraw, którem1 zarządza jednQl-OSO
bowo, ale i sam tyt.h /Slpraw pod uicihwały magistratu wnosić 

nie może, by nie zasłaniać się pozmeJ kolegja!ną decyzją. 
Ocmajwyżei może za~ięigać opinii ma:gistratu w tych spra
wach, w których d'ecyid1U1je jednoosobowi{)„ ale ooinje te nie 
wiążą go. 

\Majaic tak wielki zakres odpowiedzialności, musi prezy
dent posia:dać możno·ść hamowania decnii magistratu, a na
wet i raidly, gidytby zapaidły w ten sposób, że >01dpowiadać za 
nie mógl1by. M\a w tymi wypadku 1prawo, a w niektórych in
nyoh, nawet O'bowiązek pow,strzym.ania u,chiwaf i -oddania wła
dzy nadzorczej do rozstrzygnięcia. Wfad.za ta rozważy mo
tywy zarówno jednej, jak i idruigiej będących w SPorze stron 
i wyida idecyizję, która ma wówozas moc obowiązującą. 

Znika zatem anonim()IWl()ŚĆ decyZji, znika rbrak odp10wie
dzialności. Powstaje z martwyich, staje przed wtadzą i oby
watela!md, iześroidikowana w ·CJlsolbie zwierzchnika gtrninY-:Pre
zy;denta. On ponosi za losy giminy odpowiedizialnQIŚĆ, za ca
ł·CJlk!ształt rządów. Tern jaskrawiej teraz się '\l'WYl<f.atnia, j;ik 
ostrożny, jak wszechstronnie CJlbmyśłony musi być jego- wy
bór. · 

Bę.dizie przytem rzą·dlZił lat ,dziesięć. Oonajmniej dwukl'lot
nie za jego rządów wybrana będzie rada miejska, której ka
dencja, zarówno jak i ławników, trwa normalnie lat pięć. Musi 
być !Przeto wypo1sażony w środki prawne, któreby mu 'PO
zwalały •opanować sytruację, gd'ylby nowa rada miejska jego 
plan g;ois.J)IOdarczy zeahciała mu WY'Wrócić. Za skiuteczne i re·· 
alne wykonanie swegio :Planu prezY'dent jest odpowiedzialny. 
Przerwanie i założenie nowego planu naraża przecież gminę 
na straty, czego my w nasz.em mieście maimy ·dotkliwe do~ 
)Mody. Prezyident wolbec tego jest jednncześnie przewodni
czą<:ym rady miasta, # oo mu da.ie- możność pan'01wania nad 
materią jej obrad i uchwał. Gdyby mu czasu na to brnk(t
wało, :może ·się wyręczyć SW101i1JTI zastępcą, który, jako ipod
wła1dnY, musi pójść p0 linii :wsikaa;ań prezydenta. 

IRó.wnież jednoosO'boiwo, z więkiszyan jeszcze zakresem 
samodzielności, prezyident zarzą(diza sprawami porucz,onego 
zakresiw <l!ziałania, zakresu aidiministracji rząidowej. Doprowa
dzi to do przekazYWania sarrnorząJdiowi coraz to Jiczniejsz.ych 
spraw a·diministracji rząidlowej, co w k·onsekwencii sprowadzi 
unifika:cję władzy na terenie gminy i uoonie ·uciążliwą i kosz
towną dlwutoroiwość wfaidizy vublicznei. 

!Wreszcie prezydent jest jedynym reprezentantem gminy. 
nie zaś raida luib jakikolwiek jej or.gan. Od'y1by nawet rada po
stanowiła w specjalnym statucie, która ustawa dla Łiodzi prze
widuje, wybrać sobie iprezesa, ten reprezentacji gminy ·Spra
wować nie będzie. 

Zatem suma władzy i ·odpowiedlzialno1ści ·oraz suma re
prezenta:cji koncentmje i.się w oSiOlbie prezydenta m~asta. Mizie 
zatem (jkres silnej właidzy w samorządzie, władzy pełnej i od
powied!zialnej. Predestynowane są do tego tylko dzielne, ro
z,mnne, wYkształoone i fachowo• u.zidolnione, a silne z charak
tem jednostki. !Przy takiej władizy pole .dla gospoclarczej dzia
łalności samorządu jest otwarte. 

INŻ. N. KRÓL. 

Przed zmianą ~konstytuCji. 
Niejeden, przeczytawszy j}()IWyższy tytuł, zada solbie py

tanie, skąd tu w piśmie g;QISpodarazym, czysto po!ityC'Zny 
temat? 

'Otóż w tern cała kwestja, że w naszych czasaoh tak się . 
zagaidnienia gospQldarcze nierozerwallnie 1piogmatwały z poli
tycznemń, że trudno tu jaikątkohviek l!inję demarkacyjną prze
proiwaidzić. Specjalnie, jeśli •poczynają 'Wchodzić w grę spra
wy ustrojowe !Państ'Wa, to doprawdy niespOlsób odpO'Wiedizieć 
czy jest to zagaidlnienie bardziej gospodarcze czy też PIOli
tyczne. [)awniej zmiana ustro~u, niezaileżnie oc1' tego czy się 
odbywała 1drogą rewolucyjną czy też najzUlj)efniej ·leigalną, by
ła motywowana iprzeważnie, a ozasem i wyłącznie, wziglę
da:mi politycznemi, humanitarne.mi a nieraz na wet i personal
nemi. W każ•dym razie przy tak(ch okazjach zwylcle uni·· 
kano podt'kreśllenia momentÓ'W' gospodiarczych jailro przytziem
nyC!h i nie 1lioującydh z patosem rewolucyjnyim, niezbędnym 
przy tak głę1boikim p1rzewrode, jakim jest przecież zawsze 
zmiana u1stroju ·pań'stwoweigo. Będąc nawet bardzo dalekim 
Old. marksisrow kiego 1sikrajnego materjalizmu dziejowego trze-

ba jednaklże istwieridzić, że takie wistyldliwe u!krywanie, alibo 
nawet neg;owanie, Wpływu spraw gosipodarczych na !formy 
lmnstytrucyjne, !byto nawet dawniej nieracjonalne, a ~ecnie 
jest Wogóle nie do pomyślenia. Oczyiwista, że nie może.my 
się również zgodzić z doiktryną, wszechwładną obecnie w 
Rosji, która wo1góle wyklUJOZa inne momenty poza czysto ma
terjalnemi i odrzuca, talk ważne podfUJg nas, przejawy jark na
przy'kład patrjotyz,m, przyiwiązanie do religii, poczucie spra
wiedliwości i inne uczucia choc nie ważkie, ale pr.zeztc wca!·~ 
nie mniej ważne, jako ilmJpullsy 1działania c:Ha całytah nawet na
rod!ów. Taki znów ·Pog:ląd zbyt już tSdbie UIP'ra:sizcza psychikę 
lll'&ką, siproiwadzając ją ido roli odlbiornika, automatycznie re
agującegio na potrze:by ciała. Nawet jeśli rzecz bt}d!ziemy 
traktawać z punktu wi~enia jednostki to też metoldą tą nie wy
wyjaśnimyiwielu jej działań, a cóż dQ1Piem, ·gdy trzeba siolbie 
wytllomaczyć ipoczynania isikuipień ail.lldlzkich, podlegający:ch 
przecież prawom jeswze bardlziej ~ottnJPlikQwanYJm i różno
rodnym. 

Nie Wi>adając więc ani w jedną -01Stateczno·ść ani w ·diru · 
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gą, mu,simy stwier>clzić, że iklwestjom zarówno gio1spodar
czyim jak i tym innym należy się równorzędne miej1sce wśród 
momentów, 'które winny :zaważyć, i rzeczywiście też zawa
żają na forl11(ach ,ustroj,OfWyc'h państw. 

Oczyiwista pr:zytyim, że 1stosiunkowy wpłY'W tych posz,aze
góllnydh czynników zmienia się w miarę ewolucji zaidań sto
iąieycih przed państwem. 

Nie zapominajmy bowiem, że o ille kiedyś, ,państwo miało 
za zadanie 1prawie wytą~znie IQlbronę 1Przec:JI obcymi najeź<lźca
mi, to '01becnie cornz lbartdziej jest zimuszone raczej odgryWać 
rolę k·oord'ynatora, urmożliwiającego w.sipół!pracę poszczeg61-
nych grup społeoznyiah, <l.la dlobra ca~ośd. W tych 'Warun
kaah zrnz1uimialym jest, że •w:ziględy gio1spodarcze przy ~on::>ty
tuiowaniu się państwa imu,szą, obecnie być brane pod uwaigę 
w znacznie więik:szym st01Pniu, aniżeli dawniej. i\Vlspół1czesne 
państwo musi w 1siolbie jednoczyć z•dolność do_ obrony oręiżnei 
ze zidoJnościami sprawiedliwego sęidiziego i roztropnego a 
energiczneg;o wlaśdciela iprzeid!SiębioJ'lstwa zarobkowego. 
M\usi ono być poniekąd! poldobne do ja!kieiś wspókzesnej che
mic-zne1 fabryki, która po<lozas !Pokoju jeist ·SQlbie zwyikłym 1war
sztatem pracy i zarolbkutlącem przedsięlbiorstwem, ale wrazie 
potrzeby może stać się w 24 godziny groźną wytwórnią 

sprzętu .boj•owego, podlegającą naJrSiurowszeJ dyscyplinie 
wewnętrznej• 

Twórcy naszej maroo1wej konstytucji, zanadbo byli za
jęci sprawami persooalnem~ i zare<Zer·wowaniein dla siebie jak
największych WiIJfywów na przY1SQ;lość, żeby zaicfać .solbie py
tanie: czy mechaniazne naśladownictwo zaigraniaznyc'h WZ·O

rów i to niooo j1\l2 przestanzatyich, naida się ldla państwa mają
cego tak WYjąfilrowe i sipecy;ficzne :zaidania przed ,siobą jak 
Polska. W rezultacie POWStał twór w jedny;m miejsou zibyt 
ciasny, w ·drugim - zbyt olbszerny, a w 'każdylITl raizie zupeł
nie nie przykrojony na miarę Polski i to 1Po!iski nowoczesnej, 
a nie tej z !fantazji paryi.slkiego Komitetu Naroctoiwego. 

Wi 1926-ym m1k!u tmchę te defekty 'Poprawiono, ale łata
. nina Jak to łatanina: na dnugo nie imoże •starczyć. 

I oto nadsizeidł moment, g:dy szyibkiemi ikro'kam4 ,poczytna 
&ię .z.blliżać •ohwilla os.tatecznego LJ1ksztattawania się form bytu 
państ1woweg:o: ohrwila uchwalenia nowej lronstytucji. 

!Niejeden •zadawał s-0ib~e pytanie: cui bono, sfory rzątdzą
ce od 26-g:o l'oku toleroiwał<y i·stnienie tak niezgodnych z ioh 
duchem i ,poglądami form pańistWOJWyidh? Przecież, każ.idy 
zdaje sobie sprawę, że zmiana tego stanu rzecrzy leżata zu
pełnie w sferze ich możliwości, i nie mieli potrzeby czekać 
na tę ch'wilę, aż dJTUgie 8 lat. 

I tu właśnie wwypuklają się zasadnicze ce·chy obecnych 
kieroiwników na1wy 'Państwowej: niechęć do wszelkiego 
doktnrnerstwa, równQWaga myś1lowa i świa1domość, że pew
ne formie wirfny 1być wprowa•d1zane w życie dopiero wteidy, 

g;dy samo ISIPOłeazeństwo dotkliwie od'cziuie na własnej skórze 
ioh potrzebę. Ozyn zbroijny Mars.zalka, mógt •być przez Niegio 
u1skiuteczniony z równym ipoiwndzeniem znacznie wcześniej 
niż w mku 26-yim, a mógt <CJ<n nawet wogóle nie dopuścić do 
uchwalenia kionstytuicji maroowe~ talk siprzeCZJnej z Jeg1o p0-
glądami. A mimo to, vrzedtem ;poz.v."olił On spoteczeń1s·twu 
z całą świadomością, dl{)lpić do dna kieliclh g1oryazy sejmo
władztwa, i wtedy dopiero, gidy ono samo miało tego d!o·syć. 
ukrócił cugle samo1woH panów .posłów. 

Tak samo i teraz: doipiem po 1 paru latach dyscyiplirto
wania społeczeństwa, przyzwyczajania ·do szaounku dla włas
nego państwa i Jeg:o organów, uznano za właściwe przystą
pić do ujęcia nowej formy w ramy ustawodawaze. Przy
ozem, zidaje się, nowa ta konstytucja nie :będzie żadinym sztu
cznylm tworem, a poprostu skodyHkJ01wanem dioświad10ze0 

niem z szeregu lat rzą•dzenia Państwem Polskim. · 

Rzadki to zaiste WY1Pa1dek, że forma konstytucyjna wy
płynie z prawd:ziwegio doświadczenia, a nie będlzie wy1siłkiem 
naginania życia państwowego do jakiejś mniej 1ulb więcej uda
nej ddktryny. 

Nie ·będę tu zajmował się rozpatrywaniem samego pro
jektu jaki ostatnio zostal ,o,pracowany przez P. vice-marszał
ka Cara. P11Z·edewszystkiem opuiblikowany został d'opiero 
tylko szlkic ipmjektu, więc na to jesrvcze .za wcześnie, a Po 
·drugie nie to jest zadaniem niniej1szego artyikU'łu. 

!Nam nat{)fTłliast wystarczy już to, że wedłlug owego pro
jektu, wła·dze państwowe bylylby unieza.Jeżni-0ne od W!PłY
wów pobocznyoh i przeto bęidą mialy mo.żność pos.tępowania 
w myśl praw1dJziwych realnych potrzeb cał·oksz'taltu gosipn
darki narodOJwej, a nie będą vrn'llsl!one, jak dawniej się działo, 
·do poddawania 1się demagogiczny111. żądaniom nieodpowie
dzialnych czynników. 'Bowiem wsizystlkie nieszczęścia jakie 
spadły na własność nieruchomą, mają swe źródło w slahości 
•dawnych władz .państW01wych i komunalnych wobec nieprze
myślanych i samobuJbnydh żądań ulicy. Z chiwilą, gdy decy
dQlwać będzie racja g:os1po1darcza, niema 1o\bawy, żelby nasze 
siuiszne potrzeby mogły z•ostać zignorowane. 

A że nowa lmnsty_tucja włoiy na nas również i obo
wiąiz;ki, to nas nie przestrasza: cięika szlrola dołyohozaso
weig;o 1bytu nauczyła nas 1po,święcać niejedno i dlatego wszel
kim ciężaroim, 'S'Praiw'ied\liwie rozftoionym na wszytStkie war· 
stwy, z łatwo•ścią chyba sipmstamy. 

Stara konstytucja wiele obiecywała i nic nie .dała, cze. 
kamy więc z ufoo·ścią na nową, która będzie może baJ'ldziej 
wyimaigająca wz.g!lęidem 01bywate!i, ale zat·o dhyiba też da re
alniejs:ze gwarancje równomiernego, 1s1wolboldnego rozr\Voju 
gosipo1dlarczego dla wszyistkich warstw, a więc i dlla własnośd 
niemchJomej. 

W obronie podstaw. 
Podwaliną współczesne: 1..Yw~liz~cji jest bez ~ pr7ecznie 

zasaj<i prnwa wła·snuśc1 N<1 tej zasaMic 'NYros!y niew<1t 
p' . wie ·..,·s1.r~·tkie w5;.ólc:l't~·llC v. ~r~nści: mzwói miast, zasię o; 
dzi:ttania ·dóbr kulturalny::lL na szerrOlkie masy, rozkwit 
oś\viaty, udoskonalenie form handilu wewnętrzneg;o1 i zagra
r.!cznego, 11m111umentalne urządzenia i instytucje użyteozności 
publicznej. Wlreszcie, w zwią~u z tą 11J1lo1dną w następ
stwa i d1olbr>0czynną w znaozeniiu rozwoioiwem zaisaid::i, dzięki 
tym nowoczesnym narzędziom ipostęJ)IU, jakie mi są: oszczęd
ność i kredyt, - ugruntowaly się ź.ród,~~„_.wytwórcwści, udo
skonaliły się środki i sposoby prodltlkGJJ,ri<;l,ekl{)nal się tak waż
ny w życiu zibiomwem po1dział PQł<;,iY;;" r-" swtęgowały się i 
uwielokrotniły wę.zły, łąc~ące w,arst~·,Si:x>łeczne i całe na
rody, i to z wyiraźnem nachylet:iiem, .kJu1 .SiQ'lidaryizmowi, stale 
zastę1pu~ąicemu w coraz„ to. no1wyoh 1d!z,ie·dzinadh dawne ten
dencje współzawodnictwa lulb eigoi·styicznei i:wlacj.i. 

!Niestety, - po krótkiotrwa,łei epoce wyraźnego zaryso
wywania się tych d'odatnich przejawów życia, w której każ
dy czł·onek społeczeństwa czuł się zarazem twórcą i wsipół
twórcą 1dóbr kulturalnych, nastąpił •okres 1powojennegio za
mętu, który niemal całkowicie :zimiótl z wwierzohni ziemi 
stabilizujący 1się- już ustrój wlidarystyczny, 

I 

1Do głosu przyszły warstwy o wybitnem ,oblicwu konsu
mentów wytwarzanych dlóbr kulturalnych, i, - wierzyć na
leży, pl'Zejiściawo nadały ton .prawodawstwu, które wstą
piwszy na śliską drogę kiompromisów .poimdędzy ro.zbieżnoś
ciami istnieia:eyoh uirządzeń z jednej, - a żądań, ·wY1SluJWa
nych przez tak zwane war·stwy •UJpośledzone, - z .dmgiej 
strony W'P•t10wadlzilo niepo·strzeżenie 1d!otkliwy zamęt do nonn 
życia zibi<ornwego, zatracając stopniowo jednoHtą linię praw
ną , znieks.ztałcając kodeks zibiorem nieskończonej ilości norm 
wyjątkowych, które zresztą nie uszezęśliwiły uipośledzonyich , 
natomiast upośledziły sferę po•sia·dającą, - ten rdzeń i mocne 
oparcie dla każ·dego prawmząidnego .ustroju, niosacego do 
życia .pierwiastki twórcze. 

Odyby ktoś poik.uisił się o dokonanie anal,izy przekroju 
wsipółczesnyC:h stosunków żyoia zibiowwego, to niewątpliwie 
ustaliłby, że ·za.sadiniczą cechą ty1ch 1stosiunków jest atakoiwa
nie na całym froncie zasady prawa wfoisno·ści. Atak:i te donie
dawna cieszyły się pewnem poiparciem i UJdawaJy się dzięki 
temu, że przez pewien czas utożsaimiano je z tendencją in
terwenc}oniz11nu pań·stwowego, sHnie wYStępującego w .pr9-
gramie rząidu. Obecnie 1ostry stan tej przewlekłej choroby 
złaigod'ził się znacznie, gdyż czynniki .państwowe wczas si..; 
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spostrzegły, że ipodkopywanie zasady prawa własności jest 
właściwie podkopywaniem zasaidiy prawa wogóle, a jako ta
kie je.st tendencją przeciw.państwową, nic wspólnego nie ma
jącą z zamierzeniami rządu. 

T·o, co oibe·cnie obserw1uijemy w ·diziedzlnie zamierzeń 
ustrojowych, które mają na celu· prze·prac-0wanie w pożą
danym kierunku struktury społecznej, - każe się spodzie·· 
wać, że zasada własności prywatnej, jako jedynej podstawy 
stałości sto·sunków ·SpQłecznyeih, bęid!zie nietylko w całej roL
cią.glOści przywrócona, ale dopilnowana będzie w normach 
prawnyoh nieskazitelność tej zasad'y w życin zbiorowem. 

Nr. 13 

Państwo we własnYIIll interesie, - że weźmiemy choć
by tylko pielęgnowanie źródeł dochodów państwowych, -
niewątpliwie zatroszczy się o to, by własność prywatna nie 
była nagabywana i podważana 1i:>rzez ko1gokolwiek i na rzecz 
jakichkolwiek egoistycznyoh interesów po.szczególnych grup 
społecznyc'h, teirnibardziej, że tendencje te zazwyczaj k-0ń1azą 
się smutnie, mianowicie, lmnsuimowaniem gotowych, wytwo
rzonych już dóbr, póki zapas starczy. Rosja Sowiecka jest 
p0d tym względem typowym i dostatecznie ndlstraszającym 
przykladem. 

Norbert Zastański. 

Kilka uwag o ,,odstępnern''. 
Na marginesie ustawy o ochronie lokatorów. 

Po~ęcie „odstęipnego' ' zjawiło stlę w okresie gI-0du miesz
kani'OWego, beZIJ)ośred'nio po wo1jnie, wyklęte następnie zo
stało przez ustawę o ochronie I01katorów i do diziś pokutuje 
na świecie, hUJdząc coraz większe wątpliwości i ·Spory pra
wnicze, stając się, w miarę zmieniających się stosunków gos
i:>odarczy.c:h, rpojęciem 001raz bardziej abstrak.cyijnem, oderwa
nem o!d życia i nadużywanem pr.zez lokatorów celem prze
wlekania w niesktończoność siporów i sanowania s.wej „nie
wypłacalności' '. 

Art. 10 wst. o oohronie lokatorów gł-01si, iż zabroni-0ne 
i nieważne są uirnK>wY, w których najmujący za to, iż jeg-0 po
przednik oip111ści przedmiot na~mtu, lub W101góle bez równOIWar
tościoweg;o świadczenia wzajemnego p()Oprzednik01wi 11.l'b in
nej osobie coś przyrzeka bulb uiszcza, dalej umoiwy, że za p-0-
średnictwo przy najmie ma się mieścić wyinagrodzenie, prze
kraozające miary w takim obrocie przyjęte. Do tej samej 
kategorii umów zabmnionyoh, tenże art. 10 zalicza u1mJOwy, 
w którydh wyna.iimu1j,ący lub .poprzedni lokator wyinajem albo 
ustąpienie praw z· wynajmu czynią zawis~emi Old zaku1pienia 
przez nowego lOikatora urząidlzenia domowego lub wogóle wy
mawiają dla 1sieibie IU!b idla lroigoś innego świadczenia, n~e po
z.ostające z 'lllillOIWą wynajmu w 'bezpośrednim związku. 

:Jest rzeczą charakterystyczną, że skoro niewykonane 
umowy o odstę.pne pQ'2bawione są sJrutków prawnych z mocy 
prawa, o tyile jednak wykonane umowy, mogą być unieważ
nione na skwtek skargi sądowej osoby zainteresowanej, wnie
sionej przed upływem 1sześciu miesięcy, a zatem P<)< upływie 
tego okresu umowy o odlstępne, jakikolwiek należące do rzę .. 
<lu ·umów nieważnych i zaibronionych - zachow;ują petną 
moc, i ro co uiszczone z01stało nie może być napowrót do
chodzone. Nie jest t-0 zatem nieważność bezwzglęcdna, jaik to 
ma miej1sce :przy narns:zani1u formy 1umów uroczystych, lee:~ 
jedynie nieważność wziględna, wynikająca ze . specyficznej 
koniunktury mieszikaniowej., 

!Dziś, cytowany wyżej art. 10 ust. o ochr. lokatorów, jest r 
już poniekąd archaiczny. Sytuacja na rynku mieszkaniowym 
na tyle się zmieniła, iż niezad~ugo będzie mowa nie o „odstęp
nem" lecz o „wstę.pnem" dla zachęcenia lokatorów do objęcia 
próżnych lokali. Wprowadzenie jednak ustawy o „oe'hronie 
właścicieli" nie zagraża fokatorom. 

Ml: czasie powstania ws ta wy o ochronie lokatorów nie 
istniało pojęcie zale·głegio k·cmorne) o. Na wet ustaw01dawieom 
naszym przez myśl nie przeszło, iż n: ; że zaistnieć taka isytu
acja, by komorne wówczas tak zni .,ome mogło bylo nie być 
płacone regularnie. Komorne stanowilo wówczas mikrosko· 
pijny ułameik „wartości'' samego miesZJkania, jako takiego, 
i nikt z naj,mniej nawet lojalnyoh 101'.rntorów, nie naraziłhy się 
na utratę tego majątku - lokalu dla 1drnbnej zaległości w ko
mornem. 

Sytuacja zmieniła się radiyikalnie. Obecnie najzupełniej 
ka,lkuluje się niepłacenie komornego i spekulacia na p•rze
wlekły proces, by w ten sposób „zarobione" pieniądze mieć 
dla nowego gospodarza.· Temat ten może posh1żyć dla arcy
wesołej satyry. Przy pewnej dmie „·Siprytu lokatorskiego'' 
niepłacenie komornego może •być źródłem zapewnienia so
bie dachw nad głową, a często i utrzymania rodziny. ·Wjprn
wadza się taiki dowcipniś &o jedno- lub <llwtupokoj01Wego 
mieszkania, po krótkim czasie zaoPatrude się w kartę bezro-

bocia i zaprzestaje płacić komorne. Następuje zabawa sąido
wa, moratorj1um zimowe, moratorjum wiosenne, letnie i je· 
sienne. Proces triwa i trwa, zalegl(l'Ści rosną do zawrotnej su
my, aż znużony właściciel domu „dopłaca" dowcipnisiowi za 
grzeczne usunięcie się z lokalu, by ,po krótkim czasie wpaść 
w objęcia · mniej lub więcej podobnego pasażera - ; tak w 
nieskoń.cz·onoiść. A jeśli przyipadkiem zapragnie właściciel do·· 
mu od nowego lolkatora wziąć pewną rękl{)jmię regularnego 
pfacenia koiml{)rne,gio? Co wówczas sie dzieje? Miaro to 
właśnie miejsce niedawno w Warszawie, gidzie przezorn~ 
właścicielka domu za.pożyczyła od swego lokatora Zł. 2 OOO. 
z tern, że po·życzka ta stanie się wymagalną z chwilą OIJ)UlSZ

czenia najmu. Zdawatoby się, że niema niczel!.o przeciwne
go pra w'U ani dobrym obyozajom, by oibowiązek iplacenla ko
mornego był nietylko oibO'wiązkiem papierowym, lecz na sku
tek specjalnych ręko.;mi i gwarancji - stał się. realną rzeczy
wisto,ścią. Innego jednak zdania był Sąd OkręgowY i Sąd 
Apelacyjny w W!arszawie - ,skoro właścicielka domu - zmu
szona zo,stala Siprawie·d'liwości szukać w Sądzie Najwyż1sizym, 
który s.p,ra w·ą jej wkrótce się zajmde. Musimy w tem miejscn 
stwierdlzić, iż pod". J)Ojęcie odstępnego w żadnym wypa.dku 
nie mogą być podciągane wszelkiego rodza.itu formy i gwa
rancje wyrpełniania 1przez lokatorów swoich obowiązków, a 
wipierwiszym rzędzie puniktualnegio płacenia komornego. Usta-
wa o ochronie lokatorów nie może być używana, a raczej nad
używana do tego, 'by stała się tarczą ochronną luo pancerzem 
nielojalnej bezazynności •w stoisunkach nałttllll. Ustawa 0 

ochronie lokatorów miała i ma na ·celu oohronę przed wyzy
skiem, spowodowanym nadmiernym popytem na Ioikale. 

Teraz rozstrzygnąć należy niemniej ważne zagadnienie, 
a mianowicie ja;k w świetle prawa wyigląda przyjmowanie 
przez właścicieli domów zaległego komornego od, noiwo
wprowa·dzających się J.o!katorów, i czy tego rodzaju czyny 
kry·ją w sobie coś niedozwolonego i czy mogą być podcią
gnięte pod art. 10 ustawy o ochronie J.okatorów? 

lak poprzednio zaznaczyłem pojęcie odstępnego powstalo 
w6wczas, g-dy zalegania w komornem nie tylko, że nie byto. 
lecz wogóle nikt nie przewidywał tego. - Ustawodawca wy
chodził z zalożenia, iż jedynym ekwiwalentem oddania przed
miotu w najem jest komorne i żadnyc,h innych zysków ponad 
to komorne właściciel domu mieć nie powinien. Nie przewi
dywał również ustawodawca, by jaikikolwiek lokal mógł być 
choć przez jeden dzień niezajęty, a zatem pokrycie kl{)mor
nego przez wypUJszczającego w najem za cały czas nieprzer
wany 1.1<chodzito za aksjomat, przez nikogo zresztą niekwes
stjonowany. iW(ówczas wszy-stko to co otrzymywał właści
ciel od lokatorów przy obejmowaniu lokalu i pod różnego ro
dzaju postacią, stanowito nadmierny zysk ponad komorne 
i sprzeczne byto z prawem. 

Dziś jednak w z11111ienionej konstelacji gospodarczej sytu
acja przedstawia się inaczej. iDziś wyp1uisizczaJą.cy w najem 
otrzymuj·ąc pewną Slunnę tytułem odstępnego · ołd lokatora, po
krywa nią wbie zaiJegłe i nieściągalne komorne, :p1rzypadającc 
z tegoż 1Qlkalu lub k001orne za okres próżnostanta. Tego ro
dzaju odstępne,_ co łatwo sipostr.zec, jest iz natury sweJ wipel
nie inne od Qldstępnego z l{)lkre.su głodu m.ie'Sizkanlowegio. Nie 
stanowi ·ono nadmiernej korzyści POnad przychody z komor· 
nego, lecz POkrywa jedynie niedobór z powodu zaległości w 
komornem z tego lokalu i to częstokroć w drobnej części. 
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.Skoro z.godne dziś z prawem i moralnością udzielenie 

przez WYJpu,sz.czającego w najem pewnej 1<1woty za opuszoze

nie lokaliu, •oo się nazywa „na wyprowadzkę" i co dokonyiw~ 

się w oblioz,u sąidów - to niema żadnej 1pooz.Jaki, by odbywało 

się to wyłącznie na rachunek wyipuswzającyclt rw najem i by 

nowy tokator nie m6gl' , kosztów tych ponosić car.kowicie 

hub częścio1wo. 
Dlatego też dochodzimy do wniosku, że w tych wsz.yst

kic11 wypa1dkach, gdy jednora.wiwa ~ma, zapłaoona przez n(}l

wego lokatora pokrywa h!!b nie dosięga zaległego k{)morne

go, przypadającego od P-O(>fzoonieg{)I 1lokatoira wraz z koszta

mi sądowemi, egzeikucyjnemi i rta wyprowadzkę, t()I s.uma ta, 

jako nie stanowiąca korzyści ponad komotne - nie jest ()l(l
stępnern i nie podlega skutk'Orn art. 1 O ustawy ·o ochrnnie Jo· 

kator6w. To samo 1dotyczy wypadków próźnostartia. iWlaś

ciciel nieruchomości ma prawo d'O ·osią•gnięcia ze swego bu

dynku lub jego części pewnego czynszu, określonego normami 

ustawy o ochronie lokatorów. Skoro zatem loka•! przez pe

wien okres 'był próżny - to niema żadnych podstaw, by unie

możliwić gospodarzowi osiągnięcie tego k'Dmornego lub jego 

części oo nowego lo1katora. Byto/by to tern mniej racjonalne, 

a tern więcej krzywdzące, iż właściciele domów zimiuszeni są 

opłacać podatek od nieruohomości i cały szereg innych danin 

od przychodu gllobalnego, bez uw:Z1ględnienia próźnostania. 

Zanim jednak wyżej pomszone problemy staną się nie

wzruszoną iprawidą, oo wymaga odpowiedniej judykatury Są

du Naj•wyżSzego, lwb jesizcze radykalniejsizegio środka, jakim 

jest n01weHzacja U•St<l!wY, należy udzielić zainteres-01wanym 

czytelnikom 1praktyicznej raidy, a mianowicie, by przyjmując 

od nowych l<ld<:atorów pewne jednorazowe kwoty, WYł.usz-

I-~ 
Wszystkim prenumeratorom, czyteln.ikum, 

tv>pólpracownilcom i przyjaciołom naszego pisma 

iyczymy szczęśliwego Nowego Roku-

REDAKCJA. 

czać OO.razu 1przyczynę tego świadczenia, t. j. wprost wsika

zyrwać, ja;ką, za jaiki cza:s i za ikogo u.iszcza nowy Jokator za

legt<»ŚĆ w kl{)mornem Tego rodJzaju postęp-01Wanle w żaiden 

sposób wzruszl()ne być nie może, albowiem na mocy art. il236 

Kod. Cyrw. Nap. z'°bowiąz_anie wykonać może ·ka!hda os.dba 
mająca w tern interes, albo nawet interesu nie maJąca, byle

by ów trzeci działał w imńeniu i dlla q;wolnienia dltużnika, albo 

też, jeżeli działa w imieniu własnem, byleby nie był podsta

wiony 'W prawa wierzyciela. Przyjęcie zatem oicf nowegio lo

katora zalegtości przypadającyich od paprzedn!ego nie jest 

niele•galne. 

W1reszcie nie należy zapominać o tern~ iż zaległość w ko

mornem, ·cz;y jest już zasą1dzona, czy też nie - stanowi wie

rzytelność i zgodnie z art. 1689 i in. K. C. N. ulegać może cesji 

- w danym wypadku na rzecz wpmwa<llzającego się loka

tora - za pewną cenę, którą będzie owa jednoraz()!Wa suma 

błę.cfnie -~hrzczona mianem ,.odstępne.go". 

B. Kobryner 
1 , adlwokat, Wiarszawa. 

Jak będziemy- wynajmować lokale od 1 lipca 1934 r. 
iWl ipaźdiziernilm b. r. ogł10srony został nowy kodeks zo

bowiązań1 który zawiera przepisy o najmie calydh nienucim

mości i poszczególnych 'POl11ie'S1zczeń. !Prz®isy te obowiązy

wać bę'dą od 1 lipca 1934 r. Żatem wszelkie umowy najmu 

zawarte po tylm dniu PQdJegać bęldą nowym vrawi<lłom. Zaś 

ołd 1 .Jipca ·1'935 r. t. .zn. roik później, przeipisy te będą ohowią

zywaty i będą miały za>Stool()IWanie ido wisizelkich ·umów .najmu 

juiż poprzednio zawartych, a zatem do 'l()lkatorów już obecnie 

zamie_szkującyiah lolk:ale. 
Ze WfZigtlędu na watne znaczenie tycih przepisów dla by

tu naszego, pragnę podać d'O wiaidiomości izasadi11ł1Cze kwestje 

i zmiany, które w 1diziedzinie najmu pomieszczeń wprowadza 

n{)1WY k'Odeks . . 
INa 'Wstępie za:znaczyć mus'Zę, że naogół nowe pl'zeipisy 

nie są korzyistne <lla właścicieli nieriuchomo•śct. Nowina jak 

na gwiazJdkę niewesoła, ale lepiej ·zgóry wied:zieć, co nas 

czeka. Usankcjonowane zostały niektóre ograniczenia włas

ności nieriudhomej, wpwwadzone przez •u'sta•wę o ochronie lo

katorów. 'Widać, przepisy te w cią,giu 15 lat wes'Zły w psy

dhikę agóf.11, i k()Jdyfilkatorzy •uważa.li, niestety, za stosowne 

uotrwalić je w kodefosie. 
Przepi:sy ustaiwy o ochronie J.olkatorów Z•O'staty utrzyma

ne w stosunlku <lo lokali, znajdujących się w starych dornach. 

W ten SiPOsólb tyliko te przepisy ikodekisu, które nie sl!Oją w 
s.prz;eczności z ·odhroną lokatorów, mają zaistosowanie do sta

rych d01mów. Do 1pomieS1ZCzeń w nO'wych idlQimach stosuje się 

carkowicie przeipis.y nowego kodeksu. 

Przystąpmy jednak ido rzeczy. 

i\\l)taściciel wynajmujący wm1en wydać lokal w stanie 

zdatnym <lo 1urnówione&10 użytk'U i Qlbowiązany jest w takim 

stanie ·utrzymać przez cały ozas najmu. Na właścicielu cią

żą napra:wy więk-sze i zaiSadnicze, w przedwień•stwle do dro

bnych napraw i wydatków, połączonych .ze zwyiklym uży

waniem loika1lu, które na.leżą do l'Okatora. Ustawa nie określa 

które naprawy .są więlksze, a które drobne. Przy•pusizczać na

leży, że Ido dr01bnyC1h napraw -należą: naprawa drzwi, za:rń

ków, kranów, cz-yts.z;azenie •pieców, naprawy związane z nor

malnem używaniem rulbikacji i kąpielQlwegio, maqawanie po

mieszczeń, wistawianie s.zyib i t. d. ścisłej giranicy między na

prawami, które nale~ <lo gospodarza, a 'które !Olbowiązują lo

katora, 1Przepr0Jwa·dzić się nie da. Ocena, kto <Jlbowiąiz-any 

jest do tej liuib innej naprawy, na1eżeć będzie w razie ;;pom do 

6ąod1u. J'uiż Zigóry jednaik przewidzieć można, że na te:m tle 

bę<lą .Jiczne niep>Or·Drl!Urnienia i niesnaski, wobec 1braku rn~gra

niczenia między naprawami większemi a drolbnemi. 

Jeśili prz.y oddaniu 1Jolkalu, IUib pOldczas zaim1eszikania lo

katora •okaże się potrzeba napraw, do którycJh obowiązany 

jest gospodarz, loikator winien zawiadomić o tern wt.aścicie!la. 

Jeśli właśiciciel w ·Czasie 0 1dipowiednim napraw tych nie UJsik!u

tec.zni, l·o.kato·r może uczynić to na .koszt goSpQdarza. !Prze

pis ten jest usankcjonowaniem orzeoznictwa Są1du Najrwyż

szego w tej kwestii, na tle interpretacji ustawy o ochronie lo

katorów i da się przewi·dlzieć, że przepis ten wywofa na przy. 

szfoiŚć wiele S1pQrÓW ta!k samo jak 1diziś. 

Ody lokal wynajęty ma wady, 'l!trndniające 1'uib 0mniej

szające możność tJ.żywania pomieszczenia, lokator może ~dać 

zmniejszenia odpowiedniej ca:ęści komornego. Je§li mimo· ist

nienia wady JO'kator !lgóry zapłacił cz;y;ns-z za caly lokal może 

on w cią·gu 6-ciu miesięcy żądać zwrotu odvowiedniej części 

zapłaconej S1U1111y. Jeżeli waidy są · tego rO'dzaju, że 'wlQgóle 

uniemożliwiają używanie lokalu zigiodnie z przeznaczeniem, 

najemca może Qldstąpić ()Id urnowy, tak sam-0 w wypacLlm, gidy 

I01kal zagraża zdr{)IWi1u najemcy, a więc np. w przypadku wil

goci. 

.Wjdać rz. tyah przepisów, że g()!spodarz musi stale dbać o 

loka1 i utrzymyw·ać go v1 dobrylm stanie. Są to •warunki uciąż

liwe d!la JWfaścicieli dbm•ów, 3eśli zważyć, że wie'1e domów u 

nas •wskit1tek wQ1jny, ustawy o ochronie lokatorów i zmniej

szonyich doclh.odów jest zani&llb-anydh i jes,zcze w dągill' dlu

gi.oh lat •goSIJ)odarze nie będą moglli idopwwadizić swych do

mów do talkiego stanu do jakiego bv solbie życzyli. 

Obowią.Zlki ·lokatora sprowa1dzają 1się do płacenia komor

nego i wżywania lokalu z.godnie z przeznaczeniem, ~a jaki 

został wynajęty. Obowiąizany -0n jest st()•SQ'Wać się ido P'O·· 

rząd1ku 1domowe1gQ i nie wolno mu zaniedbywać locik:a11U'. Gos

podarz może odstąipić ·od umowy najmu w razie niedotrzy

mania tyich waruiników. Ozyn'SIZ olbowiązany jest lokator pła

cić zigo'dnie z umową, w 1brak!u umowy w myśl VWYCIZaju, a 

więc .u nas .kwarta!lnie zgóry, a jeśli terminy pfatności nie są 

oznaczone przez JUmowę ani zwyczaj to miesięcznie. W raz.ie 

niezapfacęnia czynszu wolno g<oopodarzowi zatrzymać meMe 
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nietylko lokatora, łeoz i .czPonków rodziny z nim omieszka.ią
cych i nie 1p0Ziwtolić na wyiwiezienie rzeczy z domu aż do za
płacenia komornego. Jest to inowacja; dotyohozas bowiem 
był właśdcie1 idiomu bez1silny i nie mógł rzeczy zatrzymać. 
PnzysVuiguje mu, oczywista, pierwszeństwo ido za•spokojenia 
swojej należ.no§ci 1Przeid in111ymi wierzycielami, a nawet .przed 
9karbeim Państwa, jeżeli l~kator zalega z zapłatą po<latków 
·doohod!otwegio l i obrotowe·gio. 

;w)ysoce niekorzystny i .szikodliwy jest natomiast przepis, 
że go1Sipodarz może żądać ekismisji 1lokatora doi::~ero po J upły
wie 2 1okresów płatno1ści, a więc po upływie 2 pełnych kwar
tałów wzglęidnie miesięcy. Przepis ten jest dla nowych do
mów fata~ny, gidyiż nawet •ustawa o ochronie lokatorów prze
widuje krótszy czas za!eg;ania, a mianowicie z raty, a nie 2 
pefne oikresy. Na zaisa1dzie U1Stawy o 01chf'Onie lokatorów gos
po1c!1a.iiz może żądać eksmisji 'lolkat·ora na początku 2-iego 
kwartaflu, łub miesiąca, a na zasa·dzie nowego ik•odek·su do
piero na JYoczątku 3-iego ikwartalu względnie miesiąca .. Są
dzę, że na przys:zfość korzy:stniej bĘ1d~ie 1umawiać się, by lO·· 
kator iplacił czynsz mdesięczny, a nie kwartalny. 

rw ra'e:ie sprzedaży nieruchomości nabywca może wyimó
wić !dkal na kwartał wzigl. miesiąc naprzód. WI takim razie 
lokator ma tyl!!kio możność żądania 01dszko1dowania od zbyw- i 
cy, za nied1otrzy1mJanie llllm'owy. Oczywiście, przepis ten od
nosi ·się ido nOIWYiclh 1domó1w, g·dyż moiiność wyimawiania Io~ 
kali w istaryich domaoh jest 01graniczona 1prnez ustawę 6 ochro
nie J.c)i}{:ato-rów. Grdly ilokator zawarł umawę naJtmu rejental
nie na yZ<l'S d~u!Ższy, 11\llb akt ten wniesiony wstał d•o hipote
iki, naby1wca nowego d01111u nie może wynnów.ić lokalu do 
ukończenia najmu. Lokator nie może powotyiwać 1się wobec 
nabywcy, że . zapłacit k<Jmorne za czas ·dłuższy, niż kwartał 
w.?.gl. miesiąc. Po1wolywanie się na zaipłatę za :dłu,ż:szy okres 
czasu lbę.dzie bez,kuteazne, chyba, że zapłata została U'jawnio
na w księ<l~e lhipoteczne1j. 

Oceniają1c catoksztatt i d'uoh tych przeip,isów dojść należy 
dio wniosku, że nowe przepisy nie oży1wią ruchu bu;dowlane
g«Y, na1wet gdyiby zna1eźili ·się tacy, 1którzy mogliby budiOl\Vać. 

Dr. A. Fajtłowicz 
Aldwokat. 

Hól przcdłild mlcsteczny. 
rNaitrudniei jest pisać felietony śiwiąteczne. Nie dla tego, 

by ·brnkJo tematu, leaz z 1ivwagi na t•o, że w ·czasie świąt 
wszy:scy są zdenerwowani i mają dzikie humory, co w loon·
sekwencji 1cLopwwa1dza ido wyłaldowania swej żół'ci na pierw
szym leipsizym olbjelkcie. A ja strasznie isię 1boję, czy ktoś czy. 
tając taiki świątecziny felieton nie zaklnie w duchu lub nawer 
całikiem głośno i nie pomyśli, 1dlaczeg10 nie wezmę się do ja
kiejś uczciwej roooty zamiast znęcać się nad nerwami czy
telnika. 

IDarwniej to ·okresy świąteczne byJy radosne dla wszyst
kich bez wzglę.du na wyznanie wiary, przynależność rasl()lwq 
i nam1dawą. I ci, któnzy obchiodizili święta, byli w na·stroju, 
wywof1ują1cyim potrzebę przyciskania kiO!goś do piersi 'lulb pa
dania ikomuś na piersi, - a ·i ci, którzy w 1danyim dkresie nie 
święt•oiwali też mie1i hiu!rnorek, bo internsiild szły, jak po maśle. 

A obecnie? Im bliżej śiw'ią.t, tern człek się bardziej staje 
ponury, Żty, wściekły. Trndycja każe przecież w jakiś spo
sób 1JJOłdkreślić różnicę, jaka zaohodzi między „dniem p101w1SiZe
dnim'' a dniem, w którY1111 wolno za1POIJ1l'nieć o wszelikich grze
chach głównych i poboczny<CJ11. Tak, tradycja każe, lecz puisty 
p0trtfel zakazuje i stą1d też te lekkie napady aholeJikowe, ciś
nienia krwi .do ciemiączlka i t. p. oznaki psychioznej niedyspD~ 
zycji. 

* * 
* 

Koniec mku 1933. 
Tarki rok! Gorzej - takich lat mamy już kilka! Karmi

my się naidzieją poprawy z wku na r-0k i . tak jai{oś już przy
ZlwYCZaiiliśmy ·się doi biedy, że znudziły się już nam ; narze·· 
kania. 

Memorjał Stowarzyszeń właścicieli nie
ruchomości w Krakowie i Lwowie. 
Towarzystwo Wiłaścicieli LReailności Włtelkiego Krako·wa 

oraz Lwow·sikie T-0warzy:stiwo1 Właścicieli Reaaności wniosły 
do Ministerstwa Skarbu memorjał, za wierająicy nas·tęipuijące 
po1stulaty: 

1) Utworzenia Izb nieruchomości 1miejskiej na wzór Izh 
Iiandloiwo~Przemy.sl·o1wych, a to w trn z1g.lędnieniu tej okolicz
ności, że nieruch001°'5ć m~ejska w Pol1sce reprezentuje wielo
miljardo wy majątek, rnprezentoiwany przez około 2 mil)jonów 
obywateili właścicieli reailności wraz z rodzinami. 

2) 1W(strzynn.ania licytacy•jny<Ch sprzedaży nieruchomości. 
które są niesz1częściem nietyliko dl·a idltiu1żnika, - lecz również 
<lila wierzyciela na 1dalszych miejscaC'h, tracącego przeważnie 
swoiją· wierzytelno,ść. Odr·nc,zenie licytacji na przecią1g 1 roku 
nie przyniesie uszczerbkiU... wierzycieIT·OIWi na pierwszem miej
scu, lee.z przeciwnie korzyść, g1dyż umoiżliwi dłużnikowi spla·· 
cenie pełnej jego p·reten•s.ji. Z r,owodu panującego kryzysu 
w innydh pańs~wach euiropejslkich wstrzymano również licy
tacyjną siprzedaż niemchomo·śd na przecią<g ·1 roku (Nieimcy 
itd.). 

3) Ustanowienia Urzęidów rozjemczych dla sporów po
między właścicielami nieruah()imOści, a ioh wierzycielami hi
potecznynni w siposóib analogiczny, jakto u1czynionio tliła rol
ników. 1Szożególnie spory' 1do•laro1we wymagają ugodowego 
uregulowania, ·celem odlciąQ:enia sądów. 

· 4) Obniżenia procentów od wszystkich dłwgów Jhipotecz
ny1ch, g.cliyż niemchom1ość miejska w Olbecn:y~h czasach nie 

_ .voz1wala na płacenie wyż,sizych odlsetek, jaik przed wojną, t. j. 
4-5 procent. 

S) Zmiany ustawy o podatku od nieruchomoiści w ten 
sposób, aby ipodateik_ ten był płacony od rzeczywiście po
brapy.dh czynszów, a nie od CZYIJlSZÓW fikcyjnych, których 
właściciel realności nie otrzyimat 

DruGl.ilDB oorodzenta. pte1:1onk1 
I tkaniny po b.ardzo 

zredukowanych cenach, poleca 

fi rma Rudolf Jung 1ó1Gr.ańska 151„ te!aton m-11. 
- - Rok załozema 189~. -

Czy 1będzie lepiej? A no - bądźmy przy naidziei ! Przy .. 
pomina md się w tej Clb!wili kilka imoich wieców w „terenie". 
W gorących słowach nawoływałem ~ebranych do niepodda
wania się 1zwątpieniui, - z-apewtniałeun zawsize, że lkryizyis m1U•Si 
w na·jibłiżiszyohi imieisiącach się skończyć, - że j1wż są pewne„. 
oznaki poprawy ... że mam nacbzieję na następnym już zebra
niu ui.irzeć ich bar,dlziej zaidowolone twarze i t. d. 

Z1byt jestem ostrożny, lby jechać z odczytem do tych miej
scowości, gidZie takie ziarna optymizmu zasiewaiem . Ładnie
by mnie przyijęąi, praw<lopoddbnie ikłonicarrni. Pojadę, ale 
wtedy, gdy naprawdę bęldizie dobrze. Czy oni się mnie do
czekają? Jeśli tak dalej będzie się isytuacja ipoprawiać, jak 
dotychczas, to mogę się wyipisać z rejestru cywilnych kazno
dzieji. 

* * 
* 

Ozasy się iimieniają. Pomyślałem ·o tern widząc m~o
dzieńców w mundurikac:h, wkraczająicych w bramy gimna
zjum z książkami i .. . łyżwami w ręiku. Żal serce mi ścisnął, 
że jestem już dość odlegfy od tych szczęślliwydi lat wieku 
szikolnego. Łyżwy! Z łY'Ż'Wami do isizkl()fy. Przetarłem oczy. 

Ha! iDaliby ci braciszlku łyżwy! Za uprawianie SIJ)Orht 
łyżwiarskiego w najidalszyim, promieniu od gmachu s,z.'kJ01lnego 
grozila ujemna nota „w olbyczajac'h", a wildQlk 1ucznia z łyż
wami w 1szkole spoiwQldował'by napewno atak sercowy dy
rekt'C»ra. 

iDlzi1siaj 10 tamtych czasach ml()~emy poonyślleć to, oo na
pewno myśli koń, ciągnący zeipsuty samochód. Widziałem 
taiki prze1d paru dniami olbrnzek i starałem się odgadnąć du 
szę lkonia. Łe1b miał Sipuisz.cz.ony, IJJ'O<dOlbnie zresztą, jak i szo
fer zep1s1Jtego auta. Lecz w oc.zadh konia dostrzegłem bl>yiski 
zlośli~wej radości, z.mieszane z wzasadnionY'Jn ·gniewem. I cóź 
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Zmiana struktury ·i procedury N aj wyższego 
Trybunatu Administracyjnego. 

Rozporządzenie Prezydenta R,zeczipospolitej z 27/10.1932 
roku 10 Najwyższym Tryibunale Administracyjnym (Dz. U. R. 
P., Nr. 94, 1porz. 806), kasując poprzednie przepis.y o tej naj
wyższej w Państwie magistraturze aidmd.nistracyjnei, organi
zuje ją na odmiennych znacznie zasadach, wskutek czego 
i sposób postępowania ze skar·gauni na orzeczenia wła1dz ad
ministracyjnych inaozej nieoo obecnie jest sto~mwany. 

Skarga do N. T. A. musi btyć obecnie · podpisana przez 
adwokata i zawierać: 

Dokładny adres skarżącego i ad1wokata, oznaczenie za-· 
sikarżonego orzeczenia z podaniem dnia doręczenia tego•ż, 
czy ogłoszenia, oznaczenie i uzasadnienie wartości ~,poru, 
dokładne oznaczenie p-0.wodów zaskarżenia, podpis adwokata. 

/Do takiej skargi należy do·łączyć: pełnomocnictwo adwo
kata, odpisy skargi i załączników w tylu egzemplarzach, ile 
jest stron pozwanych i przy1pozwanych, opłaty w przepisanej 
wysoko·ści. Skargi, które nie odpowiadają powyższym wy
mogom, przewodniczący Izby poz.ostawia bez rn1zp<0znania 
lutb może uprzednio wyznaczyć skarżą·cemu stosowny ter· 
min do uswnięcia braków. 

1Skar.ga musi być wniesiona bevp.ośrednio do N. T. A. w 
tenminie dwumiesięcznym, Ucząc od dnia prawidłowego do
ręczet:tia h,tb ogłosizenia zasikarżonego -orzeczenia władlzy. 

iSkarżyć można jedynie orzeczenie ostatniej instancji po 
przejściu siprawy pTzez cały przepisany admlinistracyjny tok 
i,nstancyj. . · 1 

Przywrócenie terminu do wniesienia· skargi jest nie<lo-
P·,uszczalne. ' , , , ' 

Jeżeli warto.ść przedm~otu sporu da się określić w pienią
dzaoh, ·należy podać odnośną kwotę pieniężną; w sprawach 
o świa1dczenia powtarzające się, należy ·obliczyć vrzy świad
czeniach nieograniczony;ch terminem lulb dożyW10tnich wedłiU1g · 
sumy za 10 lat. 

1Jeżeli wartość sprawy nie da się ·określić, należy w skar
dze oznaczyć wartość przedmiotu jako nieo)sreśloną. 

Opłaty uiszcza .się znaczkami stemplowemL Prezes Rady 

mógł myśleć talki koń: „ha, d!olbrze ci tak Podła imasizyno, 
któraś 1s,z'lachetny ród koński strąciła z da'Wnego, tyluwieko
wegio 1pieldeistał1U niezastąipfoności. Koń mógł wprawdzie no1gę 
złamać, lecz zawsze byt pewnie}Slzyim śriodkiem ~01lw1mocii, niż 
ty, bezduszna maszynio. I naoo pr~yiszło? Oto ja, ikoń wzigar
dzony, muszę cię raoo1wać, cia;gnąć na sznura.ich, 1bo szkoda 
na wet •p·orizą1dinego :paisa id.Ila ciebie. Oto dhwila mego triumfu! 
Ale właściwie islkąd ja przychodzę cię cią1gnąć, ciebie najgro.ź
niejszeigo konkurenta? I dlatego wnętrzności imi 1się przewra
cają i •smutny jestem, jak i twój szofer, którem1u ziemia nie
chaj le'k1ką bę;dzie." 

Ale leipszy los spotkał wielki auto1bus na linji Łęczy.ca
Koiln<». Auto1biJ11s się 1popisuł. iPodatek 1dwgoiwy wysoki. Ozęś
ci zamienne droigie, a komunika:cję sfatą trzeba utrzyimyWać. 
Co robić? 1.Jiest ra<la. !Motor z wozu woniom lżej. Na szmek 
Łaidlny nowy dy.s1zel, 1dyiszeł prawdziwy 'dl()l worzu, tak w to 
miłe miej.sce, 1gld~ie dhtoldnica. BUJda jest. Dwa Ikonie za sto 
złotych, Jak bachirnaty. Sizofera nie trzeba. Jest jeszczie je
dna oszczędność. K•ofa jeszcze <loibre. I stary ży/d z pra widz i
wą brodą jeź;dzi. Komunilkacja re-gularniejsza, niż przedtem. 
I '1m:ltzie nie sarkają. I konie dągną w&z na gwmac11. Taki 
!oo na ma•sizyny ! 

* * 
* 

Nowy rok się .zibliża. Trzeba się trncliycyjnym 21W"j"Czajern 
zabawić we wróża. Moje pr:zepolwiednie zresztą mają już 
ustaloną markę. 

Co bęidlzie? 
W <lizieldzinie politycznej zajdą powaiine przemiany. Przc

dewszystkiem Amerylka zawrze pakt nieagresji z Utwą, 
chce.te sobie zapewnić neutralność Litwy na wyipaidek woijny 
~ Japonją. 

Ministrów może ,jednak w inny sposób określić uiszczanie 
opłat. -

Opłaty wynoszą przy wartości przedmiotu spam: 1) d.) 
1000 zł. - 40 zł., 2)• do 10000 zł. ~ 60 zł., 3) wyższej niż 
10 ono zł. - za pierwsze 10000 zł. - 60 zł. od reszty 0,4 proc. 
przyczem rozpoczęty tysiąc liczy się za cały, 4) od nieoikreś·· 
!onej wartości ,opłatę oznacza N. T. A. Qd 40 zt .ct'O 200 zł. 

[W1 razie uwzględnienia ,skargi w całiOści lub- części, albo 
w razie cofnięcia przez zaskarżoną władzę swego orzeczenia, 
Trybunał zarzą1dza zwrot wniesion~i opłaty; w razie -01dtda
lenia skargi Trybunał może z.arzą·dlzić zwmt opłaty do poło
wy, jeśli przemawiają za tern ważne .jakieś względy. 

Trybunał wymierzyć jednak może opłatę dodatkową z 
obowiązkiem uiszczenia jej do 30 dni w wypadikach, jeśli w 
to.lm postęp-owania uzna, że wartość przedmio·tu sporu Z'O'
tala podana za nisko i t. p. 

W skardze podnosić można jedynie zarzuty, roszczenia, 
okolicznnści faktyczne, przytoczone w postępowaniu przed 
skar.gą, nowych i rozszerwnych okoliczności Trybunał nie 
uwzgiędnia. 

Skarga nie wstrzymuje wykonania administracyjnego, 
skarżący może jednak osobnem podaniem prosić zaskarżoną 
władzę o wstrzymanie wykonania zaskarżonego orzeczenia, 
a władza ta winna w miarę możności żądaniu temu zadość 
uczynić. Przeciw odmowie wstrzymania słuty proszącemu 
odwołanie do Ministerstwa, które rozstrzyga ostatecznie. 

.1Właodza za.skarż.ona może · każdej chwili cofnąć swoje za
skarżone orzeczenie i za wiadbmić o tern N. T. •A., co ma ten 
smtek, że N. T. A. Żąda ocf skarżącego w określonym termi
nie · oświadczenia, czy skar.gę swą cofa, a w razie braku od
powiedzi, spirawę wmarz,a i zwraca opłatę. 

O ile petent nie 1zgadza się na wyoofanie swojej skargi, 
po1111~mo oofnięcia zaiskarżoneigio orzeczeniaprzez wład:ze ad-
ministracyijną N. T. A. rOZ1Patmje sprawę. · 

Jeśli strona nie ma środków na zastępstwo adwokackie, 
m!oże wnieść ido N. T. A. prośbę, należycie uidolmmentowa
ną i ostemplOiwaną. znaczkiem na 5 zł., tudz.ież po 50 gr. od 

·Anglia zaku1pi całą fl.otę "morską Szwajcarji, cJhcąc mieć 
z1decydowaną przewagę na oceanach. 

!Niemcy odstąrpią Austrii Bawarię, pozatem prze.pNYwaicI2Ją 
steryHzację wis.zyis1tkidh. ka:wa:lerów, którzy po osiągnięciu 2-5 
lat pozostają w stanie cnotliwości. 

Muis.s.olini obejmie protektorat nad M(andżurją, 1której gle
ba nadaje się specjalnie pod u1Praiwę włoskiego maikaronui. 

Rosja -sowiecka ·ofiaruje tekę ministra spraw zagranicz .. 
nych 1Roisenlbergo1wi w dowód 1UU;nania dla jego1 planów prze
rnnięcia granicy 1wsoholdniej Nieirlliiec po1 1Wotgę, 

W. dzieldizinie społeoznej również zajidą wiel~ie zmiany. 
Wlymienię tyliko1 te, które :bez1pośrednio1 dotyczą właści

cieli nierudho1111ości. A więc w roiku przyszłym każdy rwlaś
ciciel domu zobowią,za.ny . będzie -do P·rzyję·cia honoro
weigio1 cz.tonkiostwa •z1wiąizik'u zawoldolwego lokatorów niepłacą·· 
cyoh komornego i związ!ktl! .zawodowegQ szefów porzą<lku· do
muwego, tak zwanych dawniej 1dozorców 1domowyal1. 

iKasy Ohory·ch, ZUPIY, PIDPY, ·wszelkie funldu.sze nie będą 
polbierały w rnku 1934 żadnych optat. 

· Przytąozenie do sieci kanalizacyjnej oidbę<lzie się ,z flun
duszu „nagłych i niespodziewanyc:h rozoholdów''. Pilan reigu
lacji .m. Ł1oidlzi ziwróoony będzie prof. Midhat1skiemu celem 
opornco1wania siposobu przeproiwa:dzenia catej ulicy Pi<itrkQ'\V
skiej na P·o1esie K1onstantynoiwskie. 

:Wy1dlziat Buidowlany -.m. Ł~zi nie 1bę·dzie już zatwieridJza[ 
planów buldio1wy i wiogóle bę·dzie zniesiony, ·jako nie«>otrzebny, 
g;dyż w wkw 1933 nie roz1P-arcelo1wano ani jednegQ· placu, a 
zabawa w komisje, przestrzeganie planu, który ni1gxly zreali
zowany nie będ~ie nie iwymaiga zatruldnienia aż tylu inżynie
rów. A poia tern ·..,- wesołej z,a:bawy. 

H. P. 
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każdego zata..cznikii, o prztznilnie prawa . ubogich i o przy
znanie d1a sie'bie adwokata z urzędu. U1bóstwó musi byĆ udo
wodnione zaświadczeniem wtadlzy publicznej. Jeśli N. T. A. 
Pr<Ośhę tę uwzględni, wówczas strona wolna jest od wszel
kich opłat: N. T. 1A. uistanawia <lila niej a·dlwokata, nawet do 
wniesienia Skar.gi. 

IPmś:bę taką jednak wnieść należy do N. T. A. w terminie 
d'ni 1'4 ()Id doręczenia lub ogło·szenia <>·rzeczenia, które dana 
osoba zamierza zaskarżyć. 

!Do IN. T. A. nie mo-żna skarżyć w następujących wypad
kach: 

1) w sprawach są.dowych, cywilnych i karnych, 

~) w sprawach podlegających swobodnemu u2'naniu 
władz admfaistracyjnych, 

3) w sprawaoh nom.inacyj urzędowych, awansów i t. p, 

4) w sprawach administracyjno-karnych i .Qy;scy:plinar-
nyclt. _ 

TrY:buncił nie ma pfawa badania ważno·ści ustawj orzeka 
w . s.krad~ie ttzech s~tl:tiów, którzy stanowią kotegjum orze
kające, jednak aż db końca 1934 r. pfzewod'niczący izby może 
sprawy -niebucllzące ziiśadn.iczych wątpiiwości •przekazywać 
<lo rózstrzygnię.t;iil. jednemu sędziemu• 

Orzeczenia N. t. A. zapadają aihó na pbsiedzertiu niejaw
nem, albo na jawnej rozprawie. 

Na posiedzeniu niejawnem orzeka Trybunał w sprawach 
o niewłaściwość 'SWIOją, o uchyibienie terminu• do wniesienia 
skargi, z P'OIWodu niewyczerpania aid'ministracyjnego toku in
stancyj, z powodu braku legityimacji d'o wniesienia skargi, 
przy zawieszania ipostępowania w razie śmierci skarżące
go, w razie cofnięcia ska_rgi, w razie gdy stan faktyczny sipra
wy wymaga uzupełnienia, gdy ;pozwana· wła.dlza przyjęła stan 
faktyczny sprzecznie z aktami, g<l'y ze szkodą skarżącego na
ruszooo IJJIOStępoiwanie administracyjne, gidy chlQldzi o opłaty, 
IUib o prawo .uioogicih dla strony. 

INŻ. L. LUBOTYNOWICZ 

Wiyrdk, uchylający w PówYŹ:Szych sprawach orzecze
nie zaskarfone, mwsl być wtkónany pód·obnie jak i wywk po 
rozprawie, w ciągu jedtJ.egó miesiąc~ od d'ttia ·doręczenia po
zwanej władizy wypisu· z wyróku. 

Nad wykonaniem wyroku cwwa Prezes :Ra.dty Ministrów', 
Tak na nieJawnem posiedzeniu, jak i na rozprawie, N. T. 

A. orzeka na podstawie stanu faktycznego, jaki ()lkaz.uje się 
z akt, przediłożonyoh przez zaskarżoną władzę, o·raz tych, ja
kiemi Tryibu·nał W-Olgóle rovporządza i to jedynie w granicach 
skar.gi. 

W razie braku akt wyrok zapada na podstawie stanu fak
tycznego, stwierdzonego na raz.prawie. 

W rozprawie może brać uidziaf tylko delegat władzy po
zwanej i adłwokat, jako 1petnomocnik skarżącego. 

Niestawiennictwo stron nie wstrzymuje rozpatrzenia 
sprawy. I 

\Vlypis wyroku z motywami otrzymuje każda strona z 
urzędu. 

Strony mogą studiować akta w N. T. A. z wyjątkiem 
trzech ostatnich dni przed rozprawą. 

!Wezwanie na rozprawę winno być dorę.czone stronom 
przynaJmniej na 7 dni przed' rozprawą, paczem jeśli strony 
nie zaUiid'ają wyraźnie przeproiwadzenia rooziprawy, Trybunał 
wedbug ·swego 112nania, może rowoznać i rozstrzyignąć spra
wę na posiedzeniu niejawnem. 

Zapatrywania N. T. A., którym dał wyraz w wyroku, 
obowiązują władzę DOZwaną za:sadniozo tylko w tej sprawie. 

Zasaidę prawną stanowią tylko te rozstrzygnięcia N. T. 
A., które w-pisane zostały w księdze zasad prawnych na pod
stawie roz.strzygnię.cia kiolegdum zwiększonego siedmiu sę
dziów lub zgromadzenia ogólnego Trybunału. 

IDo takich zasad prawnych należy też 01bjaśinienie przez 
N. T. A. przepisów prawnych, ipowzięte na wniosek Prezesa 
Raid'y Ministrów lub pierwszego Prezesa N. T. A. 

N. T. A. puiblikuje tego mdzaju zbiór rozstrzy.gnięć za
sadniczych zagaldnień •prywatnycih. 

Regulator. 

Na margine·sie obciążeń własności nieruchomej. 
tPamiętny1111 w hiistorji własności nieruahoonej .J>ę.d.zie rok 

1932, g;dy oo •df\u1gi dom zagrożony był sulbhastą, !Za pacl!atki i . 
dł.u1gi hipoteczne, gidy T-O'Warzyistwa Kredytowe wystctwialy 
setki 1domów na sprzedaż. Pamiętnym będzie ·wspamniany 
1"ok, gdy tyisiiące wyrolków orzekały zwrot za/hipotekowanych 
pożyczek pod groźbą ich licytacji. Kto •wie, ile ofiar pociąlg
ną~by za sobą ów kata•stroifa.lny stan, gidyłbiy nie interwencja 
R.ząidu, wyrażająca się w szeregu rozporządzell, zmrerzają-
cye!h przedewszyistkiiem dio potanienia kredytu i moratorjiurn 
dla długów hipotecznydh. Rozporządzenia, o których mowa. 
wyszły: 

Il) dnia '?7. X. 193'"2 r. o pierwszeństwie l1ipotecznem i 
konwers·ii zaległości, 

Z) dnia 20. X1I1I. 1932 r. o obniżeniw 01Procent-0wanla i prze
dłużeni'!)! OOc-re.sów 1umonzenia, 

3) 1dnia 6. II. 1933 r. w sprawie okresów umorzenia wie
rzytelności długoterminowych i · 

4) dnia 22. V. 1933 r. w .sprawie wykonania konwersji 
wierzytelności. ..... 

!Prace ~()lwarzystwa Kredytowegio m. Ładzi, związane z 
wykonaniem powyższych rozporząd:zeń, wstały całkiem za
koń1ozone w ·gmdniiu r. lb. Naj1więcej zastanowienia się WYIDa
gała konwersja ·zalegfości, o której s·zemki -0gół jest powierz
ohownie poinro~mowany. Zdawał-Olby się, że wszelkie zaieg
łości mogą :być medhani·cznie skonwertQWane i ,jako· dodat
kowe, któryim pnzysł1u1gude pierw1sizeństwo hipoteczne, równe 
z macierzystą pożyczlką, wniesione <lio ·~ipoteki. Takie s~a
nowisilro mogłoby w wielu wyipadkach kolidować z ustawq 
Towarzystwa, wymagającą, aby :poiżyczka mieściła się w po
l'owie .ceny handloiwej nieruołlomości, a wolbec SIJ)adku cen 
rynkowyoh mogldby się zdarzyć, że pierwotna wraz ze Silton
wertowaną ,IJ()Życzką przewyŻ'SZają połowę wartości. Z dru-

giej strony konwer1sja uwarunkowana zostala uchwałą ogól
nego zebrania stowarzyszonyahrf owarzystwa w ten sposób, że 
przysługuje tylko tym stowarzyszonyim, którzy wpłacą część 
zalegtości w wy1Sl()lkości 1/i-3

/• raty do 15 czerwca b. r., a 
styc-zniową ratę 1933 do Hpca h. r. iW'ariunelk ten miał na celu 
zapewnienie Tmvarzystwu funduszu na ikupoo I]pcowy 1933 
roku. Niestety, ze 170 ubiegających się o konwersję za~eg
fości , 1dotrzymalo wymaganych oo nich warnnków zalediwic 
35, któryim S1konwertowane zostały p0życziki na ogólną swrnę 
406 800. - złotych. W\ys·okość po.szczególnych skonwertowa
nyoh pożyczek wynosi od 900 - 68 300.- zt. Zaleg'łoiści 
skonwertowane zostały na 22 lata z oprocentowaniem w sto
siunku 5 rocznie, i z tego J)()IW{)ldu rata półroczna = 3773 + 
O, 25 proc. na administrację, CZY'li razem 4 023.- zt. Ogólna 
suma zalhipotekowanyc:lh pożyczek na id'Zień 1. XII. 33 r. przed
stawia się następująoo: 

-a serji ·41/ 2°1o 
9 " 50/o 

10 „ K.50/o 
skonwertowane zaległości 

w gotowiźnie 

zł. 

" 

4.528.500.-
8.404.850.-

59.110. o .-

406.bOO.-
zem zt 72.450.450.-

.0gólne zadłużenie C1.łot1ków Towarzystwa vi dniu 1. xn. 
1933 r. wynosiło ,zł. 3.785.089.34. Jeżeli wziąć p()d iUIWagę, że 
cały kapitał zasobowy = 3.376.7~.78 na 1. X.Jl. 33 r., łatwo 
zrozumieć, jaki jest powód, że władze Towarzystwa ograni
czone są z u1d,zielaniem większych ulg stowarzySZQnym, niż 
to czynią dbecnie. 

Przy sposolbności należy ws·pomniec o rozipo1ząo&eniu Ra
dy Ministrów z ·dnia 15 l!ipca r. ·b., zmieniającem <iotydhcza
sową taksę pisarzy hiP-OteczriY..dh za legalizację listów za1staw
nych z l/• proc. na 4 pro mille, a w wyipa<lku1 Konwersji na 2 



pro miHe oo nominaJnej wartości listów. T"Yll11 sposdbem 
stowarzyszeni Towarzystwa Kredlytowego optacili za legali
zację ·Sikonwertowanyich llistów za,stawny.cih w ·()lgóinej swmie 
oko~o 60 mHjonów zł. '12000 zaim~ast 1150 OOO.-

* * 
* 

Czy dotyohczaso1we wYSiłki rządu są w stanie uzidl'01Wić 
{}ołożenie własności nienucho11111ej? Odipowieldź na to pytanie 
znajdziemy 'W znanem wszy;stkim z ławy sizkolnej zadaniu. Do 
beo~i z wOldą na pewnym poziomie pr-0wadizą 4 otwarte kra
ny: dopływowy, połączony ze zbiornikiem wody I trzy od
pływowe na dnie beczki. (pytanie: jakie winny być prze
kroje kranów, aby wo•d'ę w beczce utrzymać na stałym pozio- 1 

mie. OdiJJ<owie·dź: ·Siuma przekriojów 3 odplywo1wych kranów 
winna ·się równać przelkrojowi dopływowe.go lkranu Kranami 
niemohomości są: 1) do1p.łyiw10wy - .dochód kom'Orniany, 
2) odpływowe a) podatki b) °lo0/o od dfiugów hipotecznyiah i c) 
inwestycje. Rozwiązanie za·dania daje najprostszą foJ'llTlutkę , 
wskazującą od takich współczynników zaleine Jest utrzyima
nie ·d-0t11ów w stanie używalności. Wszelkie inne rozumo, 
\\ ania są frazesami, gadulstwem i nic więcej. Jeżeli zatem 
wszystko co dotyczy dopJywowego kranu dziala w kierun
ku zwężenia jego przekroju, że \vyimienimy:bezrobocie., mo
ratorj1um c.zynszo\ve dla ibezroibotnych, wstrzymanie eksmisji 
w ciągu zimi()twych miesięcy, przewlekło1ść procedury sąid-0-
wej o ·komorne i eksmisję, splata komornego we1kslami i t. d., 
przy podatkach oblicz.onych od doohodu, jaki <lom winien dać, 
bez uwiZglęidinienia •piróźnych loka1i i in. strat, - jasnem jest, 
że o jakiejko.Jwieik równowadze między dochodami z domu a 
pOidatkamJi wraz ze świadczeniami odeń PTZYVadającemi mo
wy być nie moie. Truki stan anormalny trwać będzie tak 
idlugo, póki warunki ·gospodarcze i ek<Qnomiczne nie uistabili
zują się 'W ten sposÓ!b, że każdy 1bę1d1Zie mógł płacić kcmorne. 
Jesteśmy 1howiem zidania, że nie wszystkimi zadllużonymi lo
katorami kieruje zra w:ola. no tego czasu rząd i społeczeń
stwo winny ·sobie pod'ać ręce, by nie doPuścić do mawwego 
przewf.aszczenia niemahomości. Z tego zaloienia wycho
dząc, !Wważamy, że inigerenc)a rządu 1przez obniżen'ie stc1py 
prncentowej od 1cltu1gów hipotecznych oraz odroczenie termi
nu idh płatności tyilko w nieznacznej części ratują sytuację, 
bowiem nie są w stanie zrównoważyć ogromu strat komornLt 
nych. Rząd w swych roz11JOrzą,dzeniaoh WiZorowal ·się częś
ciowo na projekicie twórcy statutu t01Warzystw krndytu dł'u
gotermin()lwego ks. Lwbecikim (1825) w cel1u Hkwidacji prze
szło 1/2 miljarid&weg•o <l:łttt1gu, ciążącego na własności niemcho
mej. Alle inne 1były warunki wówczas, a inne obecnie. Wie
rzyicie!l hipoteczny z. 1825 roiku wstał iprzez prawo zoib()lwią
zany do przyjęcia !listów zastawny·dh na polkryicie długu po 
minimalnym kursie przymusowym („al 1pari"). D~iś główny
md wierzycielami są T<Q1warzystwa KredytQwe, którym zaleg
łości należy pfacić gotówką,. W 1825 rdku rząd udzielał po
życzki pod zastaw li_stów zastawnych w wysokości 70 zł. za 
stwzlotowy list, co mialo ten •skutek, że kurs kh .PQldniósl sic 
wyżej stu. Dziś za taki list Bank Polski udziela pożyczki w 
wysok!Ości 25~28 zt„ co w 'ZIWiązilvu z obowiązującą 3-.łetnią 
karencją 1Pośreidnio przyczynia się do' utrzymania 1kursu niżej 
50. Bezipośrednim slk:ubkiem takiego stanu jest, że właścicieie 
nieruchomości, zaciąiga:jący pożyczki w TowarzystwacJh kre
dytowy;C!h, ponieśli wielomilionowe straty l te 1są jedną z 
głównych przyczyn nadmiernego obdłużenia nieruch-01mości, 
bowie1111 przy 'WYŻISZYm ;kiur·sie każidemw z nioh ·starczyłaby 
znacznie mniej.sza .p{ńyczka. Wytworzył·o się tym spo~bem 
błędne koło: !Bank Po!Ski lU!d!ziela małych pożyczek z powodu 
nislkiego iroursu listów, a !kurs Hstów jest niski, m. In. z poiwodu 
małych tPożyczek Ban1Jm, oraz wsikutek udzielania ich w zbyt 
ogranio.zonej ilości. O ile nam ·wiaidQU111o, statut Banku !Bol
skiego uprawnia do udzielania POiyczek na listy zastawne w 
ilości 20 proc. rportfelu zidysdmntowany;oh weksli. Obecnie na 
całym obS!Zarze Bollski zlomlbardiolwano Hstów za:stawnyo'hi na 
Sill!l1lę okołio 7'5 miljionów, co stanowi mniej więcel połowę te
g-0, oo statllit rp1oz,wala. Póki r,?ąid nie podwyż.s:zy sita \Vki lom
baridowej za listy zastawne i nie ustabilizuje ich kursu, a co
najmniej minimalnego ich lkurSIU, będą one zawsze tylko pa
pierem ·S1Pelmlacyjnym z wieliką krzyiwdą dla wJaścicieli nie
ruc!homośd. 

* * 
* 
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.Wlraca~ąic d-0 naisrLej fonn1Ultki o równowadze budżetu 
domu, na tUwagę zasługiuue IJ)OIZycja PO'datlk:ów. · 'Składa się ona 
z 2-dl azęści: •POdatku państwowego i komunalnego. Ten 
ostatni, 1pobierany z mocy U1Stawy o tymczasowem uiregu
Iowaniiu finansów 1lromunalnych, miał być pobierany ~ako 
„idl()ldatek" do państwowego. Ostatniemi Iaty podatek komu
nalny równał 1się, a hył 1azas, kiedy ;przewyższał podatek 
pań'stwCYWy. Zjawisko wecoJcltzienne: dooatek :Przewyższa 
podstawę. Ale ł-od!zianie przywyik,Ji już do wszelakich ame
rykańskich możliwości. 'Poazątek ich 1datuje od· azasu, gdy 
zarząidy mfasta •spoczywały w rękadh partyjników, !któ
rzy ohcielli za każ.tlą cenę w ciągu 'kilkuletniej katd'encji rwy

'kazać ·się swoim „co to my ,potrafimiy". Stąd poohodzą ow<J 
w~Jbudl()lwanie się na•d 1stan, zadlwżenie miaista nad stan i ... 
opodatlrowanie obywateli nad stan. Bez względu na zidol
ność podatkową mies©kańców, bez wz.ględu na ogólny kry
zys ekonomiczny, saimorzątd'y inwestowały na wyścigi, 'bu
dowano wie'lomil~onowe deficytowe gmachy za pożyczone 
pieniądze, byle inwestować. Kfasycznym rprzykladem defi
cytowego budownictwa może st.użyć ,;Polesie Konstantynow
skie' '. do którego miasto r-Ok rocznie dokłada iprzeszłio mil
ion zl. Diziś, g;dy własność nieruchoma stanęła u progu 1ban
kructwa, centralne sfery miarodajne dały SIWOjemi roopo
rzą•dzeniami dQlwQldy, że należy zmienić nieco polJitykę olcl
nośnie podatników, którzy zaliczeni są do najlo1jalniejsizych. 
Tyilko Zarząidy mia1st, ;jak 1dotąJd, nie wznają, jescze tej. 'PO"" 

trzeby. · Słyszymy bowiem, że obecny zarząid miasta, 
czy to skiuukiem inercji, czy też silmtkiem taniego 
kredytu z F1unduStZu !Pracy zamierza w najkrótszym 
czasie ,przystąipić ·do l:J!Uldowy wddoci~gu. Nie ne
&'Uljąc ·bynajmniej pożytk1U z wodocią,gu miejskiegio, mamy 
jednakże zasa!Clnicze olbjekcje co tdo pośipiechui i >konieczności 
wielomi!j.onowej inwestycji w tak krytycznym czasie. IW>S1Zak 
domy łódzkie mają l()tkalne wodociągi i na brak wody miesz
kańcy nie .uskarżają się, a gdy przypadkiem •wody zabraknie, 
wodociągi wz,ględnie studnia natychmiast muszą być napra
wione, w przeciWlllYm tbowiem razie kamienicznika •czekają 
dziesiątki vwtolkułów komisji 1sanitarne.j. Nie wi•dz,imy za
tem żaidnej racji, aiby miasto powiększyło sw<Q1je zadtu•żenie 
na kanaliza•cję a obywateli ·obciążyło nowym podatkiem wo
dociągiowym. JeżeH dziś ,podatek kanałiowy wynosi około 10 
°Io .dochodu, to z podatkiem wodociągowyimstanowić będzie olko 
lo 20, a może i więcej, iPCOcen t, iP<JIZ'ycja w llmdtżecie ido1mu, zaisbu.1... 
gwją,ca na gtębsize zasitanowienie •się. Z jednej strony samo
rząd wzmacnia fundamenty nieru<:homości, a z .drngiej stro
ny •samorząd ,piodważY!łlby też f1undamerity. Na wsz.yis.tlm 
jest ezas. !Przyjdzie czas i na brndowę •wo\d:Octą·gu, aile nie 
d!ziś, gdy własność niei.uchoma ugina się pod ciężarem po
datków i 1strat k·omornianych. Polityika podatkowa nie może 
być sztuazną, musi się pod!JJ'orzą;lroiwać konjuniktur,ze gosipl()
dar.czej. Cieika•wy pogląd na siprawę podatkową wyigłosU 

niedawno minister RzeSiZy ·Reinharidt na wielkim zjeźldlzie 
właścicieli nieruchomości. Oświaidc'Lyl ·on m. 1n.: 

„Pod WJPłyiwem· walki lklaSIOIWej wytworzyły się w ootat
nioh latach wysoce prymitY'wne· imet<Qdy poUtyki ipodatko
kowej. Za lddbry uważano taki system 1podatkoWY, który 
pozwalał odlbierać jak najwięceJ l•ud~iom, osiągająicyim włęk
sze diOahody, a system, który ooś niecoś tym tUJClziom 'POZ'O
stawiał z ich 1dochodu, uważany był za zły. iPl01datki po
średnie ,potępiono, jako anty;demokratycz.ne, Olboią;żaijące 
masy - podatki bezpośrednie c:hrwalono tern gorliwiej im 
były wyższe i radykalniejsze. Fo11my pQldaVlrowe, utrudnia
jąice kapitailizaQję, był;y w wielkich łaskac'lr - formy, SIJ)rzy
jające kaipitalizaoji, były potępiane jako niezgodne z zasada
mi socjalizmu, uważającego wszelki kapitał za reZiultat wy
zyisrou warstwy robotniczej, podlegający ikonfilSlkacie. 

Z temi metodami i :zasadami należy zerwać i radykalnie 
wytrzebić i wyikurzyć wsze:Ikie ślady marksiz1mu z poJ.ityk1 
podatkl()lwej. 

Gospodarstwo namdowe może istnieć tylko IP'Od warun
kiem dostateazne,g<Q 1dlopłYW1u kapitałów, oszczędronych w ło
nie własne.go 1S1Potoozeństwa, Zaipożyczanie się .zagranicą 
prowadzi w rezultade do niewoli ekonomiozneJ ,Jub do kam
pletnego zastoju gi01Spoidarczego. Kaipitalizacja ·jest ;przeto za
gadnieniem :być abbo nie 'być idla życia goop(j(Jar<CZeigo. 

iWlszyistiko co 1leży na ;przeszkodzie wzmożenia zdolności 
tworzenia oszczę<ln10ści przez jednostkę 1Ub przeids.ięibiorstwo 
musi być 111s'U!llięte, a przedewszystkiem musi być oczyszczone 
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z antykapitalizacytj.nych tendencji ustawodawstwo podatko
we. Na1Qibfidej ·wytwarzają oszczędności warstwy tak zrwane 
śreldnie - to też 'J)rzedw nillll najagresywniej zwraca~o siG 
doty,ohazasl()lwe ustawordawstwo ipodatko:we, przepQljone du
chem marksizmu. Te warstwy muszą hyć 01d uci'silm podat
kowego :ZWQ!nione rdo tego stopnia, iby w jak najwię~sz,ych 
rorzmiarach mogły podjąć swoją działalność p,rzy wytwa
rzaniu 1kaipitału Qls,zczędno·ścioweg;o: 

. ·Jako ipierwlS•ZY krok na tej rdmd!Ze przeprorwa•dzona bG
dzie redukcja progresji w podatkiU 1dloohodowym. To• 00 za
bierała iproigresja w tym ,poidatku przyniesie życiu goS1Podar
c·zemu i 1pań.stwu ·o wiele wię.krsze korzyści, •gdy pozostawio
ne będzie 1piłatnik101wi, gidyż drogą oszczędnorśc1 zroistanie to 
w najsik.utec!Zniejszy •sposób rdovrowadrz.one ;d10, ó'biegu .gospo-
darcze.gd'. · · 

Oświadozenie, za·sł•uigiujące na uwagę. 

Jak przeciwstawić się niesumien
ności lokatorów. 

(Jeden z najs1arszych właścici<li 11łeruchomości m. Lodzi, 
członek Zarządu Central ego Stow. Właśc. Nieruchom. nad· 
syła nam następujący artykułu.) 

Zarządzanie rdomem w obecny<;.h czasaoh wymaga wiele 
wysiłku i 'Umiejętności. Doon, jak każdy inny interes, winien 
przynosić pewien czyrsty zysk. Niestety, •w Łodzi, gdzie 
właściciele nieruchomości najczęściej posiadają je·sz.cze inne 
za wody, domy, jako żródł,a dochodu są nieumleJętnie wyko
rzystane i wogóle traktowane z wielkiem niedbalstwem. 
Staje się to przyczyną niewspółmierności rprzychroJdu z roz
ohodem i stąldl narzekań na nieptacenie :prze.z, loikatorów Jromor
nego. Nawet nowi lokatorzy sprawiają często właścicielo
wi domu kłopoty, g·dyż zazwyczaj dzieje się tak, że noiWY 
najemca, który przy wrprowadlzeniu się opłacił cz.yns!Z ko
morniany za pewien -okres z.góry, po upływie fegor czasu za
czyna już inaczej r-ozmawiać z właścicielem domu· i zmierza 
t11myślnie do twiorzenia zaległ,ości komornianych, wysuwając 
jako argument, że inni lokatorzy iak•oby też nie pła-cą ko
mornego zgóry. Jednem słowem, lokator taki już czuje się na 
równych 'Prawach z opornymi płatnikamd, a oo gorsza, fakt · 
ten uznawany jest bez sprzeciwu 'przez właścicieli domów. 

Na tern polega pierwsza nieumiejętność 01bahodzenia się 
właściciela domui z lokatorem. Nie pooejmu.jąc żad!nych kro- ' 
ków przeciw nowemu op.ornemu lokatororwi, gospodarz po
więk•sza grono swych niewypłacalnych klijentów i w ten 
sposób zaległ1ości komorniane rosną. A czy nie należy po 
!Pierwszym term~nie płatnoiści wy,stąpić na 1drogę sądową 
przeciw lorkatororwi złej woli? Stanowczo tak! 

JDrugi .powód zabagnienia d-0<::hodowr0ści d'OmlU leży w 
ł1udzeniu się wlaściciela domu, że lokator, zrwłekający z za
płatą czyns!Zu, później zapłaci. GospQdarz wtedy cz.eka, 
a tymczasem jeden i ·drugi kwartał mija. Dopiero Po nie-

Szkice z dziejów Łodzi. 
Od wioski rybackiej do miasta przemysłowego. 

W1 bieżącym rok•u mHa właśnie 500 lat od dnia i godzi
ny, gidy król 1Wfadysław Ja·gietłro przywilejem ze swej ikró-
lewsikiei kancelarii, nadanym ,prawidopodobnie w Nowem 
Mieście Korczynie podno,si •osiedle rybacko-rolnicze Łódź do 
godności i zaszczytów miasta biskurpiego. 

Szumią wówczas wokoło małego miasteczka odwiecz
ne, prastare bory, sięgające na północ po Krośniewice, na 
ppłurdnie aż do Mliechowa, na zachód ku Łęczyckiemu gro
dowi, na wschód mo~e iku WWe. 

Jest w ty•ch lasach 01bfitość wielka wszelkiej zwierzy
ny, a szczególnie d:u~o dzi!ków pod! ·Rzgorwem, turów i żu
brów w okolicach również podówczas zał1ofone,gio1 Turzyna, 
któreg;o nazwę jasną i właściwą póżniejsi kronikarze mylnie 
jako TurSzyn podają. 

Nie jest przytem ta Łódź jedynem tej nazwy miejscem 
na ziemiach po1'skidh, bo \Nibrnw 1D·Od01bnemu mniemaniu od
naleźć można kilkanaście wiosek i kolonij rolniczych ł.ioidr.d 
w W,jelkopolsce, a na .pobliskich kujawach w gminie iPiaski 
pod Włocławkiem jest ró~nież wieś Łódź. Trudności nasu-

wczasie właściciel domu decyduje się wystąpić na drogę 
sąrdową. 

Zaraza nie.płacenia czynszu komornianego w 1wstanowio~ 
nyc:h prawem termńnach, lub zupełnego zaprzestania pła
cenia go rozrzesza się w obecnych czasach z każdym no
wym kwartałem i rprzehoczyła już wszelkie granice. Lo
kator, który wyeksrmito1wany Z'Ostał z jednego domu a na
wet który ·dobwwolnie wy.prowadził rSię, nie zapłaclwsz.y po
lkaźnej należności komornianej, zn~jduje inną ofiarę w in-
nym gospodarzu, który nie zdołał zebrać o nim dostatecz
nych informacyj lub został w błąd wprowardizony. Tiu zło 
leży w braku odpowiedniego 1biura wywiadowczego'. 

,z kolei gmzi gospodarzowi inny „wipadunek" a miano
wicie: Obecny kryzys ,giospodar·CZY stworzył' 1duiżą war
stwę osobników, żyjących z nierząidlu, czyhającyah stale na 
wolne mieS>Zkanie do „wkradania się" pod różnemi fał1S1ZY
wemli pozorami. Ody raz urdało się takiemu osobnikowi 
ohiwydć byiJe jakie locum w ·domu, gospodarz ma d~ugą 
gehennę w swojej nieruchlQlmości i 1dużro rPrzYlkrośoi, izanim 
zid'Oła się pozbyć niemoralnego i niepożądanego przyibysza. 

W.resizcie jako przykład: braku energii do terminorwego 
ściągania komornego ize stmny gospodarza przytoczę nastę
pujący fakt, jaki miał miejrSce w jednym z domów w śród
mieściu w Łodzi: Lokator nie płacił k1omornego ·przez rpierw
sze dwa lk'wartaly, właściciel domu zaskarżył go w trzecim 
kwartale do sądu o ekisunlisję, zaś sprawa wyiszła w czwar
tym kwartale, a wyroik ostatec:zny (apelacja i t. d.) szazęśli
wyrn trafem w piątym kwartale. WlYrork oddany został do 
komornika rdo WYikonania eksmisji, lecz nie mógł być wyko
nany w pierv;,s,zym vvyznaczionym term1inie, gid'yż lokator sy
mulował chor·obę ·dizieci. !Komornik wyznacz.yt ·drugi terrmin 
eksmisji po zapłaceniu przez gospodarza 40 zł. za ~ytę 
mzędrowemu lekarzowi, który ,orzekł, że dzieci są z.drowe 
i niema przeszkód ,do wyeksmitowania rod!Ziny. :w)tedy 
zjawił się komornik po raz .&rugi, ale i wtedy jeszcze nie 
mógł wykonać czynności, gdyż lokator przedstawił mu na
kaz .sątd1t1 o wstrzymani.u wykonania wyr0k1ur aż <lJo poooiw
neg:o mz,patrzenia sprawy. Należało znów czekać terminu 
sprawy 'w sądzie, która oczywiście skończyła się szczęśłi~ 
wym wynikiem dla udręczonego g:o,spodarza ale już w szó
stym kwartale. Znów wyjęcie wyroku ze sądu, znOJwu od'-

• danie go do komornika i ... ws:zy;stko od początku, g;dyż 
Jl()kator może kilkakrotnie symulować chorobę i komornik nie 
ma prawa ruszać g-o z miejsca bez Po<nO'W11ego wezwania na 
inny teiimin lekarza 'l!rzę<lowego ze starostwa i t. d. i t. d. 

Narzuca się tu ·skromne pytanie, gdzie coś podobnego 
jest możliwe? . 

Czyżiby nie należało pmwaclizić rejestru . ti\,iąch i innych 
złośliwych lokatorów przy .któremkolw\ek:)Ys~lstowarzysize(1 
właścicieli nieruchomości na terenie Łodźi1,J . Naid rozważe
niem tei palącej kwestii należy się zastanoWic. · . .... ~ ~. 

Leon Sandmeer. 

wa tylko wyprowadzenie nazwy Łodzi, którą .uczeni histo
rycy jak Kochanowski i Parczewski wywodzą stanowczo od 
herbu rordu Łodziców, a w szczególności od biskupa kujaw
skiego Gerward'a Łodzica, zaufanego i powiernika króla 
Wlładysława Łokietka, zasiadającego na swej stolicy die
cezjalnej we W/!iocławku w Jatach 1300-1132'3." ' 

Jednakże, w imię bezstmnności przytoczyć należy dwie 
inne, że tak powiemy, teorie co do pochodzenia nazwy Ło
dzi - teorie Barucha i Zan1da. 

1Barudh, 1hiśtoryik województwa łódZJkiego, nazwę Łodzi 
wy•prowardza od jakiegoś osadnika Wtiodzisława, zwanego 
zapewne zdrobniale Łodzisławem, Łodzisiem, Łodziemi ... 

Zand stawia przy.puszczenie innegio z;upelnie rodzaju, bo 
nazwę Lodzi uważa za średniowieczną oclrmianę wyrazu dzi
siejszego Łoza - łoza - trzcina, co znajduje pewnego ro-
1drzailll .potwieiidzenie w innych nazwach miejsoowości rpod 
Łocfz.ią pof.o,ż,onyoh jak Retkinia, Ro!kicie, Bał1uty, lub iStokl. 

Ohodzi tu najwidoczniej o szereg ludzkic'h, .prastarych 
osiedli, założ.onych pośród rnlOlkradeł i b!1ot; nad brzegami 
strumyków i rzeczek, zdała ord wielkich dróg handlowych 
i znacznych miast ówczesnych. Bo przecież Retkinia i Ro
kicie to nazwy nadrzecznych wiklin, ·Stoki - to miejsca 
sptywu desz.czowyc'h i wiosennyoh wód, a Bałuty odi sł.o-



' 

M 13 ŁOOZl<I OŁOS OBY!\VIA:tr.l.!IO 13 
-------

Inż. Władysław Brokman 
członek zarządu Centrali Stowarzyazeń 
Właścicieli Nieruchomości Miejskich w Polsce 

Sprawa zmian w ustawie o ochr9nie lokatorów: 
Niżej podajemy do wiadomości naszych czy

telników treść referatu, wygtoswnego niedawno 
w Centrali Stowarzyis:zeń Właścicieli Nierucho
mości Miejskich w Polsce •roraoka 22) przez 
członka zarządu tejże centrali p. inż. W. Brok
mana. Referat ten 'Ze względu na ciekawe uję
cie zagadnienia w catości podajemy. 

Ochrona lokatorów jest prawem wyjątk01Wem, na mocy 
którego prawodawca wbrew normom prawa pOWszechnego 
odbiera właścicielom nieruchomości prawo swobodnego roz
Porzqdzenia ich wtasnością względnie w bar<lro znacznym 
stopniu vrawo ~o ogranicza. Konieczność wydania ustawy, 
o której mQlwa, \VYnikała z Potrzeby przeciw',dzlalania moż
liwości wyzyskania lokatom, co mogłoby mieć miejsce z po
wodu bardzo znacznego braku pomieszczeń mieszkalnych. 

Istnieniu pewnych ograniczeń nie przeciwstawia się spo
łecznie myśląca część wtaścicieli nieruchomości. Ogranicze
ni~. ~łasności niemcoomej nie P-O'Winny ,pójść jednak dalej, 
amzel! wymagają tego konieczności życiowe i powinny ule
gać stopniowio likwidacji w miarę tego, jak wytwarzają się 
warunki, które nie odvowia!Cl.ają iuż załiożeniom prawodawcy. 

1\Vlłasność nieruchoma wi~ dąży przeid'ewszystkiem do 
tego, by wstały zniesione dziś im nieuzasadnione i nieuspra
wiedliwione przyWi!eje, a następnie iby zostało wyelimino
wane z 'Ustawy lokatorów to, co nie odipoiwiada podstawowYm 
założeniom tego prawa, a mianO'Wicie l>rzerzucenie na wlas
ność nieruohomą obowiązku opieki społecznej, który powinien 
obciążać cały ogół a nie jedną tyilko warstwę. Właściciele 
nieruchomości nie usru:wają się od pono~enia świadczeń so~ 
cjalny:ch, nie mogą jednak, będąc zagro:żeni bliską ruiną, do
datkQlwo przyjmować ciężarów, które z punktu \vi'C!Z-enia 
sl'uisizności i sprnwiedliwości winny być ro(lłożone na całe 
spo~eozeństwo. 

Celem wprO'Wadzenia powyższych zasad w żyicie ko. 
nieczne są nasteiP'Uiące zmiany w ustawie o ochronie loka
torów. 

Rozdział I art. 2 winien .być uzupetniony w ten Siposób 
że z ochrony lokatorów zostają wyjęte mieszkania powyże.l 
5-u ,poikojów, IS'klepy oraz lokale handlO!We i przemysłowe. 
Na terenie całej Rzplitej jest już dziś nadmiar tego rodzaju 
loikali. Lokator, P'OZbawiony p0mieszczeń jednej z wyżej 
wzmiankowanych kategoryj, :ma m-0żność znalezienia soibie 
lokalu zastępczego. •P:onieważ niema j1uż braku lokali tego 
ro&aju, odpadą więc zasad·a, by dla te} kategorii lokali ochro'" 
nę nadal utrzymać w mocy. Dalej, należy przyjąć za pra-

wiańskie.go botiuty - boł,oty - oznaczają, najprawdopodJOlb
niej wielkie 1baj.ora na skraju Insów. 

Mimo te W5(lystkie przy.puszczenia, nie można jednakże 
w obecnym stanie wiadomości nauikowych uznać słusz
ności jednej tylko z tych trzech wyrmdenionych teoryj i kwe
stja uzasadnienia nazwy Łódź pozostaje wciąi jeszcze 
kwestją otwartą. 

Inaczej wy.glą:da sprawa historycznych początków Łodzi. 
Tiutaj, d~ięki badaniom arohiwalnym kililru fachi01WC6w, 

wiadomo już Olbecnie vonad wszelką wątpliwość, iż książę 
tęczyoki W~adysław w roku 1332 czyni z Łodizi oraz innych 
wiosek, jak dla przykładu Wiidzewnica - dar dla kapituły 
biskiuipów kudawskich we W/łoctawku i że w ten sposób do· 
staje się dopiero nieznana mała wioska ryibacka Łódiź na 
karty inwentarzowej księgi biskup,stwa oraz w jego włada
nie, trwające aż do 11006 roku. 

:Dla :dziejów tej biskupiej Łoicl!zi sz:czególnie ważnym 
będzie .przytem wiek XVil, czasy wielkiego, gospodarczego 
roztW1oj1u Polsiki, epoka jedynej w swoim rodzaju konjuinktu
ry na ])IOlskie zboże, którego wak.ząca wciąż :Europa kupuje 
bardzo <luż.o i po bardzo do1bryoh cenach. 

Otóż w latach 1560-1680 przeżywa i Łódź swoje wiel
kie dni, rośnie w dobrobyt i znaczenie, ściąga liczny·ch kiup
ców i rzemfegJników z wbliskiego Lutomierska i prześcig-

widło, by lokale wszystkich kategoryj wychodziły z 'P<ld 
oohrony lokatorów z chwilą, kiedy 1padnajemca je opuszcza. 
Takie ro:oporządzenie raz na zawsze uczyni niemożliwą 
sprzedaż mieszkań. To vrzekroczenie, pomimo ciężkich sank
cyj prawnych, jest •poipełniane u nais przez ludzi na wszyst
kich szczeblach :drabiny socjalnej, nawet urzę<ly są zmuszone 
obchod2ić ten przepis i nabywać lokale. 

By położyć kres temu stanowi rzeczy, że '1udzie skąd
inąd niepoJSiZilalkowani zmuszeni są przez wamnki życio1w1: 
popełniać czyny, za które grożą wysokie kary, a także w 
interesie stworzenia atmosfery poszanowania prawa wyżej 
wskazana poprawka jest koniecznością. 

Nie ulega też chyba wątpliwości, że ochrona lokatorów 
w przyszłości bliższej lub dalszej musi być całkowicie zli
kwidowana, jak to miało lwb ma miejsce w większości państw 
europejskich. Leży w interesie państwa, rzesz lokatorów, 
jak i właścicieli nieruohorności, by likwidacja powyższa od
była się bez wstrząsów; dlatego celQWem będzie, jeżeli rok 
rocznie pewna ilość lokali będzie wyjmowana z pod ochrony 
lokatorów. 

Art. 3 p. 1 mó\vi, że d'Olpuszczalne s_ą :dobrowolne umowy 
jedynie :dla loikali mieszkalnych powyżej 4-ch ipo1ko,i. Prze
pis ten należy rozszerzyć na lokale w~ystkich kategioryj z 
tern, aby wolno było lokatorowi na cały czas, przez który 
hę.cizie zajmował odnajmowany lokal, zrzec się przywilejów. 
płynących z ustawy o ochronie lokatorów. Art. 3 p. 1 w do
tychczasowej formie ogranicza swobodę ruchów obu stron, 
nie przynosząc istotnych korzyści stronie rzekormo bronio-
nej. Przel>~S P'OWYŻSIZY uniemożiliwia inwestycje ,gosipodlarczo 
celo:we, ponieważ nie !Qozwala na żadne ocJlstęi1>'śtwa od prze
pisów ustawy. W ostatnioh czasach zarządzenie stało się 
szczególnie szkodliwe, ponieważ sztucznie po:wlęiksza :brak 
mniejszych mieszkań. Dziś wogóle dużo większych lokali 
stoi próżnych, właściciel kosztem pewnyCh inwe·stycyj rprze
robitby te .duże lokale na mniejsze, na przeszkodzie jed'nak 
stoi przepis, że nie wolno zawierać urmów odnośnie lokali 
mniejszych niż 5-cio pokojowe. Wbściciel może się z<lecy
<lować na pewne wyidatki, względnie zacią,gnąć na ich pokry
cie pożyiczkę, o ile będzie miał pewność, że sumy wydatko
wane znajdą odpowiednie opt'ocentowanie. Dopóki nie wol
no •po1bierać za mieszkania 1, 2, 3, i 4-poko1owe więcej, niż na 
to pozwala u,stawa o ·ochrnnie lokatorów, nikt nie jest zain
teresowany, by czynić wydatki na nowe inwestycje. Ko
niecznym ko,relatem przepisu o wiprowadzeni'\.IJ dtobro:wolnych 
umów dla lokali wszelkich kategoryj jest d'opwszczalność 

nie wkrótce Kazimierz Biskupi, leżący na trakcie do luto
mierskiej kasztelanii, a stanowiący również wrasność bisku
pów kiuia w:skich. 

Wltedy zyskuje też (,ódź swój pierwszy, 1drewniany ra
tusz, stawiany własnym kosztem p,r.zez n01Wego m1eszikańca 
miasteczka, niejakiego·ś Macieja Doczekal,owicza, który za
strzega SO'bie przecież w umowie z rajcami miejskimi ,prawo 
szynkowania win i wódek w izbie parterowej domu miej
skiego. · 

Dziś tmdno już ustalić miejsce, w którem ten ratusz 
wówczas staje i jedynie ffa Podstawie zestawiania opisów 
Łodzi ·z przeł-emu. 18 i 19 wieków, przypu5zczać można, 
że jest to na110żnik ulicy Zgierskiej i Rynlru !Starngo Mliasta, 
nawprost ulicy Drewnowskiej, zajmQlwany obecnie przez 
niski jednopiętrowy ·dom również dawnej budowy. 

Caty zresztą teren ipomięidzy ulicami Drewnowską, Lu
tomierską, Stodiolnianą z ieidnei strony, a lWolhorską, Ży
dowską i Brzezińską do Marysińskiej obecnej z dru:giej, 
wraz z 'Ulicą Zgierską i terenami ·starego cmentarza żydvw
skieg-0 pomiędzy Krótką a Wesołą należy u:ważać za ob&zar 
właściwy miasteczka nad strumykiem nieznane! nazwy, któ
ry, płynąc pddÓWICZaS przez tereny les)ste i bagniste, niesi~ 
zapewne dość dużo wody, wystarczającej na potrzeby Łiodzi 
z jagiellońskich ·czasów. St. B. 
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zrzeczenia s ię przez lokatom przywilejów, plynących z usta
wy o ochronie JQlkarorów, na caly czas zajmo wania lokalu, 
odnośnie którego została za warta umQwa. Taki przepis W ·· 

bezpieczy właściciela nieruohomości odi niebezpieczeństw<" 
że liokatm po ekspiracji zawartej rumowy zechce powrócić d0 
nonm, ·przewirdzianych V! ustawie, a tern samem zachwieje 
możliwość należytego oprocentowania zainwestowanyoh ka
pitałów. 

· Odnośnie art. 7 p. 1 należy wznorwić przepisy, że właś 
ciciele nieruohomości mo1gą pobierać od lokatorów za przecl
~ożeniem szcze.gólo1wy)C'11' rac.hrunków 01płaty dodatkowe za 
wodQ i kanały w ·wysokośc i wydatków, rozł.ożonych w sto
sunku do pordstawowego komornego. Opłaty za wodę sta
no1wią ciężar specjalnie ·c'.·otk!iwy dla wlaściciela nierucho
mości. Opłaty te wynoszą przeciętnie {w różnych miastach) 
od 6 do 20 proc. 1docho1dów brutto. Najrwiększe są one w d·o,_ 
mach zamies:z!kałych przez ludność ubogą, gdzie wyrpada naj
większa liczba mies.zkańców na jedno pomieszczenie. Domy 
takie znajdują się w najcięższych warunkach, oo zaległości 
za komorne są bar.dzo duże , zarówno wskutek ogólnej nie
wypłacalności lokatorów, jak i wskutek ochrony niewyp la
calnych, jaką daje dekret o eksmisji. Ponieważ lokator nie 
jest zainternsowany w . oszczędnem używaniu wodly, rozpie
niło się wielkie jej marnotrawstwo, co jest :;zkordlHwe nie· 
tylko z purnktu widzenia prywatnych interes6w wlaściciela 
nieruchomości, ale również 01gólno-gosp"01darczych. 

rW art. 11 p. 2-e należy skreślić słowa: „W braku l!gordly 
wynajmwi'ącego Urząd rRozjemczy !urb Sąrd może, uwzględ
niaj.ąc przytoczone przez otbie strony oko•liczno·ści, zezwolić 
lokatoJ:10wi na .bezpłatne 'O·dstąpienie praw najmu w calośd 
lub w części". Jest to najbardziej drastyczny przepis, jaki 
zawiera ustawa o ochronie lokatorów. Niema on żadnej 
analogji nawet zbliż,onej w calem prawodawstwie polskiem. 
Przepis ten zmusza wlaściciela nieruohomości wbrew jego 
woli do zawarcia umowy o charakterze cywilno-.prawnym 
z kontrnhentem niedogordrnyrm dla nie,go. Nikt nie przyjmuje 
jakiejklolwiek gwarancji, że ten kontraihent, którego. właści
ciel nie akceptiuije, będzie się wywiązywał z przyjętych :wbo
wiązań. Należy podkreślić, że u:bezwłasnowolnienie właści
ciela nieruclhomości odbywa się nie na korzyść ogótu, co 
czyniLoby -0.fiarę łatwiej·szą db zniesienia, ale w intere.sie pry
watnym dwóch jedno.stek, które w celach osobistej korzyści 
za warty pomiędzy sobą porozumienie na szko,dę trzecieJ. 
Przepis ten jest wyrazem duoha usta wy, traktuJąceJ wlas
ciciela nieruc'i}omości jako czynnik wrngi , który wszelkiemi 
środkami powinien .być zgnębiony; przepis winien być znie
siorny w myśl za.sad praworządności. 

Art. 2 p. 2-g. Należy pozo•stawić w mocy I ustęp: „Jeżeli 
w celu przystąp,ienia ido burdowy P'Omieszczeń konieczne jest 
zniesienie lub przemblienie budo1wy, wyjnajmluijący winien 
udowodnić konieczność usunięcia lokatora i może wypowie
dzieć najem rzeczy najętej lub jej części w terminie usta wo
wym, conajmniej 3-miesięcznym". Cały pozostały ustęp _ d!J 
kofJ.ca p.2-g należy skreślić , natomiast dodać : „Gdyby wy
najmujący bez slusznego powodu nie roz•począ t budowy w 
ciągu 6 miesięcy po ustąpieniu lokatora albo rozpoczęte ro
boty budowlane przerwał, to odpowiedzialny jest cy wilnie 
za straty, poniesione przez usuniętego lokatora wskit1tek utra
ty lokalu. Doświadczenie życio1we wykazato, że przep:s \V 

poprzedrniem brzmieniu w rzadkich tylko wyipadlkach rmcż
liwiał budowę. Lokatorzy stawiali tak nadmierne żądania, 
że .budowa przestała być rentowna. a procedura umów z lo
katorami przeciągała ,się na lata. \V międzyczasie s1pra wa 
budowy z tyoh lub innych względów stawała się nieaktualn8. 
Jeżeli przyjąć, że rozbudowa- miast i zasp-0kojenie glodu 
mieszikanioweg;o jest jedną z najbardziej palących i ważnych 
spraw u nas, to wymaganie tej ofiary w celach ogólnych wy
daje się usprawiedliwione tembardziej, że przepis ten ma 
już procedehsy w analogicznych poprzed·n'.ch, które przewidu
ją usunięcie lokatora, o ile budynek jest wlasno·ścią Państwa, 
poczty i t. rp. . 

W art. 13-ym należy skreślić slowa: „Ponadto, w razie 
uidowodnionej zmowy właściciela z lokatorem na szkodę 
vraw su:bk>katora, ten ostatni wstępuje z mocy samego pra
wa w stosunku do przedmiotu najmu w prawa lokatma. Do 
sipraw, wyt01CziQ111ych przeciwiko lokatorowi, powinni być 
pozwani sublokatorzy podJ ry.g;orem bez·skuteczności wyroku 
sąrdlowego przeciwko tym ostatnim". Powyższy ustęip z·o-

stał pomieszczony przy kodyfikacji ustawy o ochronie loka
torów, prnwodawca ibo·Wiem uważał za konieczne otoczyć 
opieką nietylko lokatora, ale i su.blokatma. Bylo no U'Zasad·· 
nione w chwili tworzenia :ustawy o ·ochronie lokato.rów, gdy 
panowal niemniejszy brak pomieszczeń dla swblo1katorów, 
jak i .dla l<0katorów głównych. Obecnie stosunki uległy za-

1 sadniczej zmianie. Wszę.dzie na terenie Rzeczypospolitej 
istnieje nadmiar pomieszczeń woln~c;:h dla s1..1bioikatorów. Nie · 
ma więc uzasadnionego p·ov.odu, dla którego prawo ochrony 
sublokatora miałoby jeszcze rację byt'l.I. Przepis po1wyżs~y 
daje natomiast duże p-01le dio nadużyć w stosunku <lo właś
cicieli niemohomości względnie lokatora. W!Szelka umowa 
między właścicielem a lokatorem, który, nie mo1gąc utrzyrmo.ć 
zaj;mowanegio lokah.r, oid:daje g'°' właścicielowi nieruchomości , 
może być przez su1blokatora •obalona. Przepis, nakładaj·ący 
obowiązek przypozwania sublokatorów, w praktyce stwarza 
wykrętne sposoby do prze.ciągania j.uż i tark •powolnej próc~
dury sąrdowej. Zapadłe wywki są wstrzymane, poniew'aż 
s1.11blokatorzy, miesz:kający w lokalu o którym mowa, nic 
byli 1przypoz.wani. Nie są naskutek tego rzadkośc i ą spra" y , 
które ciągną się •po lat 3 i dlużej. 

Art. F.!3 p. 1 względnie art. 2 p. 2-a. Artykuł powyż,sz y 
naktada oigromne ciężary na wlasno•ść nieruchomą. Właści
ciel Jomu lokatorów, którzy nie płacą komornego wskutek 
bezrorbocia, jeżeli zajmują rnies•zkanie p01wyżej 2-ch pokojów, 
nie ma prawa eksmitować w ciągu 6-u miesięcy, jeżeli zaś 
znajmu'ią ltQlkale 2-u i jedno pokojrorwe, właściciel d!omu nie rrn 
prawa ich eksmitować w cią·gu 12-u miesięcy. Dekret roz
szerzył wstrzymanie eksll'hisji do 24-ch miesięcy, w ten spo
sób są jiu.ż lokatorzy, którzy mieszkają 3 i pór roku, nic nie 
płacąc. Zaległe z tego tytuł'l.I ·komorne należy uważać za 
zi:rpełnie przepadłe. Tymczasem właściciel domu, który nie 
otrzymuje wpływów, obowiązany jest płacić wszystkie 
świadczenia, opłacać za zużytą wodę, uiszczać wszystkie 
podatki tak, jakby komorne wpływało w pełnej wyrnkości. 
Podobnego, nawet zbliżonego, stosunku niema między dwie· 
ma iednostl,aml :ws1m•iar.,:zemi w jakiejkolwiek innej 'dzie · 
clzinie. Żadell posiadacz jakiegokolwiek produktu lub środ
ków produkcji ak hc:d:fie kii Jostarczał w ci~gu wielu lat 
bezp!atoie, "' laściciel domu zaś nie tylko musi pozwalać na 
bezpłatne korzystanie I it·'ralt1 w jego domu, ale nawet czy
ni.: got6wkowc dopłaty z<i świadczenia, otrzymywane przez 
odbiorcę - bezpłatnego lokatora. 

T1,;11 przepis ustawy ; rozporządzenie Pana Prezydenta 
o wstrzymaniu eksmisji bezmbotnych przerzucają ogromną 
część ciężaru opieki nad bezrobotnymi na wlaścicieli nieru
chomo·ści, obarczonych już i tark nadzwyczajnemi ciężarami 
podatko·wemi i w dordatkUJ ograniczonych w władaniu swoirn 
majątkiem w tak wielkim stopniu, jak ża,dna warstwa. Roz
kład obciążeń , wynikających z tego przep,isu, jest czysto 
przypadk1owy; nie jest on podyiktowany ani wz,ględami logiki 
gospodarczej ani względami sPrawie1dliwości, przytem prze
ważnie spada najciężej na barki najsłabsze. Bezrorbotni bo
wiem mieszkają przeważnie na peryferjach miasta w niewiel
kich domkach, których właściciele pod względem socjalnym 
i materialny m stoją na ty m amym poziomie, co ich lokato
rzy. Przypadkowość i nierównomierność tego. orbciążenia 
rodzi wśród szerokich rzesz poczucie krzyw:dy i niesprawie
dli\H)'ści. Obowiązek świadczenia pomocy bezrobotnym po
winien obciążać cale społeczeństwo, a nie tylko właścicieli 
nieruchomości. Je,st więc koniecznością, by należno·ści, przy
pa.dające od bezrobotnych, porkrywane były ,przez. PafJ.stwo 
\\ zgh;dnie przez samorząrdy. GdJl!bY Państwo Iuib samorzą
:ly nie moigly przejąć tego ciężaru na siebie, ttO wyżej 
\\ zmianko1wany § u•sta wy rpowinien ulec likwidacji. 

Należy przytem ustalić ścisłą definicję bezroibo•tnego. 
Dziś wyklardnia tego p-0jęcia jest bardzo dowolna. Zdaniem 
naszem, za bezrobotnego, uporważnionego do korzystania z 
przywileju wstrzyjmania ekismisji, należy uważać jedynie 
tego, kto otrzymuje zasitki z państwowe.go odnośnego fun
dusz·u. W~zelka inna wyikJaidnia będzie nieścisła, dopuści 
szerng nardrużyć i unieml().żliwi kontroilę. Zresztą, tam &'dzie 
Państwo swoją rpomoc u!waża za wyczer•paną, niema sł'ursznej 
zasady, by do tego zmuszać właściciela nieruchomości. 
Oprócz tego należy ustalić, że z prawa bezrobo•tnego w sen
sie wyżej wzmianlmwanego § nie korzystają: 1) lokator. 
który jest na utrzymaniu człronka rodziny, _ posiadającego 
pracę; 2) iokat0tr bezroibótny, który ma Uibo~ne zajęcie; 3) 
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lokator, który ma sublokatora; 4) lokator, który traci zajęcie 
sezonowe. 

Art. 28 'P. 1. Stosownie do us.tawy właściciel domu jest 
obowiązany ·utrzymywać przedmiot najmu w stanie z.datnym 
do uiżytku. Proponujemy, by obowiązek remontu ciążył na 
właścicielu nieruchomości tylko w tym wypadku, jeżeli lo
kator płaci komorne. Jest wysoce nieusprawie·dlliwione i nie 
odpo wiada zasaidzie umoiwy, by jedna strona nie wykony
wała po·dsta wo we.go z.o1bowiązania, na drugiej zaś tem nie
mniej ciążyły wszystkie obowiązki. O potrzebie 1 emontu. 
którego domaga się !Olkator, nie powinny rnzstrzygać władzt! 
policyjno-budowlane. N!e mogą •one decy<lo1wać jednostron· 
nie o obowiąz1ku wykonania tego remontu przez właściciela. 
Jak wszelkie zo1bO'wiązania, wynikające ze stiosrunku pry
watno-prawnego, tak i te, po1winny · być nakła'll'ane na pod'
sta wie orzeczeń iSą·du, który wyrok swój opiera na przesh1-
cl1aniu stron i świadków. 

Ustawa o ochronie l{)lkatorów i po wprowadzeniu pro
ponowanych przez nas zmian bronić będzie aż nadto dosb· 

Dr. Józef Steinberg 
Prezes Towarzystwa Właścicieli Realności 

Wielkiego Krakowa. 

tecznie J'()lkatora w tych wyipa,.dkach, gdzie istotnie mogła·by 
zachoidzić moiłiw-0ść wyzysku. 

1Wszystkie ipaństwa europejskie, stvjące na gruncie ka·
pitaHstyczne~<? ustroju, al~bo ju.ż zniosły ochronę .Jokatmów. 
albo wydały zarzctdlzenia, które ustalają stopniol\Vą Jiikwidację 
stanu ochrony lokatorów. Zniesienie ochrony J.okatorów w 
znakomitej mierze rozwiązuje sprawę budowy nowyd1 miesz
kań w rozmiarach, odpowiadających gos1podarczo uzasa1dnio
nemu poipytowi. 

Jesteśmy co do tego jednomyślni. Slusznern, sprawiedli
wem i radykalnem rozwiązaniem byłoby zupełne zniesienie 
ustawy o oohronie lokatorów. Rozimniemy jednak wszyscy. 
że dziś w Polsce ani ze względów politycznych, ani ze wzig!ę~ 
idów gosp·odarczych w tej chwili nie czas na tak radykalne 
posunięcie. 1Wlolbec tego musimy być •umiarkowani w naszych 
przedl1ożeniach. Pmponu1jemy jedynie takie zmiany, które 
uwzględniając bardz.o tr11tdne poł<o1żenie gospo·darcze Państwa 
nie obraża, zdaniem naszem, z.bytnio interesów innyd; 
warstw ludności , tem niemniej dadzą jednak pewną ulgę włas
ności niefiUchomej. 

Izby własności nieruchomej miejskiej w Polsce. 
· Z pożogi .wiojny wszechświatowej wyszła własność nie

ruchoma miej.ska nietylko bezp.ośrednio dotknięta niszczą· 

cemi skutkami wojny, co wywołało naturalną k•onieczność 
odbuidoiwy wielu tysięcy domostw, stanoiwiących dach na<l 
gł•ową oraz wielu pomników sztuki i kultury, - ale ponadto 
inalazła się miejska własność nieruchoma woibec głębokiej 
niechęci, nietolerancji i nieprzychylnego nastawienia psy
chicznego ogółu szernikich war·stw ludno•ści, ja-koby własność 
nieruchoma mdej•s.ka reprezentowała szczęśliwy·ch posiadaczy, 
którzy -bez troski i pracy. wy.go•dnie zyiąc, korzystają z 
wszelkioh ·dóbr doczesnych i ściągają ·dochody ze swych re
alności ze szfoodą reszty S·i:oleczeń•stwa. · 

Chwilo•we przerwanie ruchu budowlanego, wy·wolane 
mobilizacją ogółu ludności i wojną, ohiwilo·we nagle zapo
trzebowanie mieszkań wskutek ewakruacji Iicznyoh •osiedli 
wskiutek działań wojennych. i operacji wojsk i wydanie przez 
to okolJicznościowej u:.tawy o zapolbieżeniu zbyfoiemu poidnie
sieniu ·czynsz.ów mieszkalnycJh. - wyzyskano na•stę·pnie, aby 
mimo ·d'ewailua·cji ws.zyistkiclh walut .powstrzymać na szereg 
lat wal10.ryzację czynszów mieszkalnych, wdlegających na
turalnemu prawu podaży i popytu, i aby do absruridum z.de
gradować wydatki na mieszkanie, (wynoszące zawisze wedle 
zasa.-d ekonomii 1/s a nawet 1

/ • część dochodów) - do 1
/

20 

części, a nawet i niżej. · · 

Zniesiono prze.z to wszelką rentowność r~al~°:ś~i . mie~
kich i pod!kopano w ten sposób wszelką chęc i m1c1aty 

1 
ę 

prywatną k•onieczną dla zdrowego rozwoj·u ruchu bud'°w a
nego, pr.zel'zucając rwsz.ys.t.lko na f.undusze podat~owe, . ·sarr~Q: 
rzą1dowe i inne źródła dlQchadów pu1blicznych 1 otw1e:a1ą~ 
na ioścież wrota do wyi.zY's~u tych iiunduszów. Gtód mies.~
kani>owY wywo•łany fał.s.zywemi pociągnięciami na 1!JIOl~~!u~ ·u 

k ·, stem.,.,.,.,1 n~az·o·w 
budowlanego po•stanowiono zasp-Ol io1c sy• , I""'. . . _ 
i zakazów · które ciężką dłonią rozporząidzen · a·dn:1mstracyJ. 

· ' · · · v · · d ich wtaśc1-nych zawisły nad realno•ściam~ m1eJSJ\.tem1 1 nai 
cielami we wszystkich kiemnkach. 

IP<Ydatek ocL nieruchomości, nie uwzględniający próżno
stania i !braku lub nieściągnięcia czynszów', m1aI 01dstraszyć 
właścicieli od niewynajimo•wania mieszkań i od chronienia 
się przed nieu1czdwyipł i nie:płacącymd ltQ1kat-0irami. !Nasta
wienie to nieżyczliwe i niechętne wobec właścicieli nieru·· 
chomo•ści mdejskich .miało mo~e z początku źródfo· w pe,wnej 
zazdmści, która jako natuiralny odruc'h ibuic!Zila s.ię w liaznych 
szer•oikich masaoh, powracający.eh po 4-letniej wo1inie z oko
pów, a m. i„ ranni i inwalidzi, którzy ciałem i krwią zapła
cili za nowy porządek rzeczy - od'zyiskanie Ojczyzny -
domagali się nagrody i świadczeń od tych, którzy, choć 
część swych dóbr, a w sz.czególności realności, uratowali z 

pożogi wojny. Atoli po wyścigu krwi - wedle słów Bu
downiczego Polski, Marsizałka Józefa Piłsudskiego - nastą
pił wyścig pracy, i utrzymanie majątku naroduwego, którego 
znaczną część stano1wi wlasność nieruohioma miejska, stało 

się nakazem chiwili, - warunkiem rozwoj.'.1 kultury i wszel
kiego .postępu na polu oświaty, komunikacji i stosunków sa
nitarny\ch, oraz warunkiem jakie-g;o•kol•wiek krndytu za,gra
niczne.~o, koniecznego dla podniesienia do•brobytu i wytwór
cz.ości wewnętrznej. 

INaid'tÓi ci właściciele nieruchomiości 111iej s1kich przecież 
wyręczają w znacznej mierze !Państwo i Gminy w wykony
waniu opieki sp·olecznej, bo wv•bec zniesienia n "ożności eks
misji, darmo udzielają dachu na:d głową szerokim rzeszom 
bezroąotnyoh i wszystkim zajmującym drobne mieszkania. 
a nieposia·dającym śmdków do ioh opłacania. W ten sposób 
ci wlaściciele nieruohomości miejskich, tak po~ardliwie naz
wani „kamienicznikami", zamiast szaounku i sympatii na
leżnej wszystkim, którzy bezinteresownie wyświadczają 
uslugi na p,01lu;. ·o•pieki społecznej, dostali się w orbitę ustaw 
wyjątkO\\ ych, nakładających na nich specjalne ciężary. 

Wloibec sko1m:pli:ko1wanej różnorodności interesów i s1pilo-· 
tu stosunków, lączą,cych się z należytem uregulowaniem 
wszystkich kwestyj połącvonych z nieruchomościami miej
skiemi, T,owarzystwa Wlaścicieli Realności miejslkic!J, 
oiparte na dobwwolnem zrzeszentu się wlaścicieli w po,szcze
gólnych miastadh, są słaJbe -ja:ko związiki dobrowolne, zwłasz
cza wobec demokratycznego sy.stemu, powszechnego i rów
negro prawa głOIS'()IWania, w którym o sile i •wplywie decy
duje ilość, bo właśnie z tej przyczyny i w sejmie I samorzą
dach właściciele realności p02ostawali i poz,ostaią zawsze 
w mniejszości i nie mogli argruimentami swemi znaleść zrozu
mienia wobec egoizmu mas, pragnących korzystać - za jak
najmniejsze świadczenia wzajemine - iz istniej?cych real
no•ści miejskiah, których ani ukryć właściciel nie m10że, ani 
ich użytlmwcy - bez zezwolenia i p.Qiparcia władzy, - ode
brać nie może. 

Dlatego koniecznem jest nie w interesie jednostki, lecz 
w interesie cał·ości i dla utrzymania tak ważnej czę~ci ·mit 
jąbku naradoiwego, jaki reprezentuje wlaisność nieruohoma 
miejska, stworzenie czynnika publicznego„ oficjalnego, zao
patrnoneg;o w .prerogatyWy ciała samorządoweg•o, którego 
głos z natury rzeczy muisi zaważyć na szali u władz pań·st
wowy:ch i samorząd<YWych, a któryby jako czynnik faohowy, 
w •oderwaniu od wszelkiej prywaty, był wwoływany .do 
zastępstwa interesów nierudhoimej własności w Polsce, db'.łł 
o jej rozwój na polu ekon0111icznym, lru.Jtruralnym i zdrowo„ 
tnym, w harmonii i . łączno•ści z interesami Państwa i samo
rządów. 



Taiką jednostkę prawn~ubliczną stanowią oficjalne Iz
by Wltasności Nieriuchomej IMiejSkiej, obo.wiązkOIWo obejmu
jące wszystkich właściciel.i realności wszystkich miast, któ
ryah konieczność wynika ze względów wyłuszczio,nych po
wyzeJ, a których brak stanO'wi lukę w urzeczywistnieniu 
Konstytucji Rzeczypospolitej !Polskiej. Konstytucja nasza z 
dnia 17 marca 1921 r. przewiduje w art. 68 powołanie do 
życia i utworzenie Najwyższej Iziby Gospodarczej, jalm re
prezentantki samorządu ws:zystkilch sfer gospodarozych i za
wodowych w Państwie ... Na polru przemysłu i .handlu utwo
rzenie tej Izby jest rprzyigiotowane i 'Przewidziane przez utwo
rzenie już w calem Państwie Izb Rzemieślniczyich, na po<d'
sta wie art. 173 Roz,p. Prez. Rzp. z dnia 7 czerwca 1927 r. 
Nr. 56 poz. 468 rDz. U. P.i oraz rozp. Min. Przemyistiu i Han
dlu z dnia 7 lipca 1928 r. Również w calem Państwie iporwo
łano do życia na zasadzie rozp. Prez. Rzp. z .dnia 1115 lirpca 
1927 r. Nr. 67 poz. 591 Dz. U. P., i ro~. Min. Przemry\Słu 
i ittandlu z dnia 30 lipca 1927 r. Nr. 11 poz. 945 [)z. U. P. -
li!Jy Przemysłbwo-Hand!lowe. 

Niemniej J)OIWołano do życia Iziby ·Rolnicze, organiziuuąc~ 
stan rolniczy, jaki{) odrębną klasę społeczną. 

!Brak dotychczas jedynie organizacji własności nierucho
mej miejskiej, przez utworzenie ·dla tej własności oficjalnych, 
obligatoryjnych lu1b wtasno·ści nieruohomej mieJSikńej w calem 
Państwie, bo wszak ta własność stanowi na równi z ręiko
dziefem, przemysłem i haądlem i rolnictwem nieodzowny 
trzon i ważną część całej budowy srpo·łecznej, której repre
zentantką ma być Najwyższa lvba Oos.podarcza i bez włas
ności nieruchomej miejskiej z.organizowanej w Iz1baoh nie 
można sobie tej Iziby GosPocłarczej wcale nawet rpomyśleć. 

Przepojone nieżyczliwością i lekceważeniem dla tak do
n:c1slych zaidań v .. !asności nierucr:C;mej miejskiej często po
wtarzane zapatrywanie, że wlasność nieruchoma miejska nie 
stanowi żadnego ~tanu ani z~=wodu ani żadnej odrębnej części 
gpoler?.;;Iistwa, i żJ v·ystarczy, jeżeli do ciał samorządO ·· 
wych, do sejmu i sejmików lub do komjsji podatkowych i in
nych ciał należą jednostki posiadające realności, a z:bytecz
nem jest zastępstwo, i zibyteczne są reprezentacje zrzeszeń 
własności nieruchomej mdejsikiej - zidanie takie nie wytrzy
muje absolutnie krytyki, gdyiż własność nieruchoma miejska 
jest nierozłącznie związana z caty:m r'OIZwojem miast, z roz-• 
wojem budownictwa mieszkań, z rnzwojem urbanistyki, usta
wodawstwa pndatkowego - państwowegio i gminnego,--ezer
piącego źródło iswe z nieruchomości miejskioh. Odpowiednia 
PQ.Jityka budowlana i odpowiednie administrowanie realnoś
ciami miejsikiemi wymaga wiedzy fachowej, przygotowania 
i poświęcenia czasu i trruid'u, tak samo jak zarząd rolą lub 
fabryką. 

Nie każdy kto posiada zegarek jest przez to Jui zegar
mistrzem. Nie każdy kto posiada realność, posiada zarazem 
wtad~ę J>Otrzebną i legitymację do obrony i kierowania in
teresami nieruchomej własności miejskiej. 

Z tej też przyczyny Centralny Związek Zrzeszeń WJas
ności Nierudhomej Miejskiej w Warszawie już na ogólnem 
Zgromadzeniu w Warszawie w dniu 19 i 20 czerwca 1927 i-. 
powziął uchwale, podkreślającą k-0nieczność Powrolania do 
życia przez czyinniki rmiarodatjne Izb Wltaisności Nieruch0lll1ej 
Miej1Sikiej w Polsce, jako ciał obligatoryjnych, oibejmującyah 
wszystkich właścicieli realności miejskich we wszystkich 
miastach w Rzeczy>PQspolitej Poisikiej, powołanyoh do zastę
powania interesów tej ważnej ,dziedziny majątku narodowe
go. Wszystko, co d~tyczy własności nieruchomej miejskie.i, 
z trndnością przebija : się u nas, lecz słruszność tyc'h żąda1i 
posiada niesipożytą siłę, i jak kula raz wyrzuoona nie cofa 
się. To też Ogólny W.iec Właścicieli Realności odbyty w 1 
Krnkiowie w dniu a;> paźdiziernika 1933 r. rpodjął znowu tę 
myśl. Zwrócono się do władz rządowych i c.zynników mia
rndajnyoh z postulatem utworzenia lzib /Własności Nierrucho
mlej Miejslkiej w :Polsce na razie w Wlarszawie, Łrodzi, Kra
kowie, Lwowie, P ·oiznaniu, Wilnie, Katowicach ja:ko praw
nych jedniorsteik o charakterze pulbłli-cznym, któreby 1były 
ciałami doradczemi dla a1dlministracji Państwl()lwej, powioła
nemi do dostarczenia władzom rząidoWY'm i organom samo
rządlowym wsizefkioh wyjaśnień i iniionmaicyj i ptQIWotanelby 
byty do stawiania wniorsków w wszelkich ·Sprawach, doty
czących własności nieruchomej miejskiej, do zor.ganizowania 
giospodarozego tej wta:sności i utworzenia z niej świardomęj 
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siły srpołecznej dla uzgoonienia zadań państwowych i gios.po
darczyc'h tego działu majątku narodowego z interesami ·i roz
wojem wszyistkich innych działów majątku państwowegD, 
aby 1się przez to przyczynić do rozwoju potęgi Państwa i do 
roz·woju kulturalnego, sanitarnego oraz gospodarczego m1ast 
w Polsce w ·Szczególności do roowiązania problemu miesz
kaniowego, który tak dłuigo czeka na załatwienie, bez wiel
kic:h szikód ·ogólno-srpołecznych dłużej go odroczyć nie moż
na i nie wolno. 

Powołana przez ten ogólny Zjaz.d właścicieli realności 
w Kra~o1wie Komisja wy.pracowała szczegółowy statut 
i przedlłożyla go kiompetentnym azynnik'OllTI. Należy więc 
wyrazić ży;czenie i na·dzieje, że siprawa ta znajdzie rychło 
szczęśliwe i ipiounyślne załatwienie, dla dobra mfast i całej 
Rzeczy>poopolitej lf>lolsikiej. · 

Rodzice, 
dzieci i . . . kamienicznik. 

Pod powyższym tytułem zamieszczony był 
w rruiej•soowym tygodnHmi „Pra:w1da" artykuł 
który ze wzr~lędu na omówioo.e w nim diarak
terystyczne fakty, przytaczamy poniżej w ca· 

1łości: 

Od ·dwóoh lat obowiązuje u nas przepis prawny, wstrzy. 
mujący eksmisję bezro1botnych lokatorów z mieszkań jedno 
i d!wuiz.bo:wy:ch. Przepis ten nie zawiera je<lnak wykładni, 
określają,cej ściśle, kogo należy urważać :za bezrolbotnego. 
uprawnionego <l:o korzystania z przywileju wstrzymania eks
nll'SJJ. Z tego powodu na rporzą!dllru diziennym są \yYpa!dki 
nadużywania tego przywileju przez osoby, które w normal
nem zrozumieniu w żaden sposób nie mogą uchodzić za bez
robotne, zasługujące na ten wzgląd. 

Są naprzykład lokatorzy, którzy nie pracują z p()'Wl()du ... 
starości. Taki stanu:szek lwb w;dowa, mający .dorosłe .dzieci, 
mieszkające razem rz nimi, figurują jako grówni lokatorzy i nie 
płacą komornego, Jegity1mu:jąc się zaświard'czeniem, iii są ... bez
r·obotnYIJTili. Sąidy, nie wohodząc w istotne stosunki lokatora 
i ®ierając się wyłącznie na urzędowem stwier<lzenin, iż po
zwany lokator nie pracuje, wyidają decyzje wstrzymujące 
eksmisję. 

:Jako ;przyikład pnytaczarmy tutaj sprawę, jaka niedawno 
toczyła się przed są:dem grodlzikim w Łodzi: 

Niejaka !Petronela Kzajmude mieszkanie w Łodzi .przy 
ul Gra!b01Wej 6, wsrpólnie z trzema synrumi kawalerami, figiu
rując sama jarko główna lokatorka. Drwie córki wydał·a za
mąż: jedną za urzę-dnika iP. K. O. w Łodzi, drugą za rzemieśl
ni!ka w Kutnie, właściciela zakładu ·stolarskiego. 

IK001i0rne nie płaciła oo 15 miesięcy. Wbściciel dom11 
wniósł skargę do sądu, żądając uiszczenia zaleglego komo1 -
nego i eksmisji. 

!Lokatorka przedłożyła sądowi podanie o odroczenie za
s:td:zonej eksmisji do dnia 31 października, t. j. do terminu, 
od którego poczynając, nie wolno z mocy prajwa 
Przeprowadzać eksmisji ze względu na zimową porę roku. 
Pocl!anie miało zatem na celu uniemożli'W'ienie właścicielowi 
domu usiunięcia niepłacącej lokatorki. 

!Na :poparcie swego podania !Petronela K. 'Przedstawiła 
zaświadczenie Magistrat•u m. Łodzi, stwierdzające, że syn 
jej, Zydmunt iK., jest bezr-Oibotnym 

•Właściciel na uzasa<lnienie swego sprzeotwu przeciw 
ewentualnemu odroczeniu eksimisji przedłożył sądowi nastę
pujące ·dokumenty: 

1. zaświadczenie jednej z fabryik, że jeden z synów ipo
zwanej, Stanisław K., pracował w tej firmie ostatnio przez 
szereg miesięcy, 

'2. zaświadczenie innej firmy, że 1dlrugi syn pozwanej, 
Roman K., praouje tarm od roku 1932, 

3. rachrunek na zr. 137-50 za wykonane roboty mailar
skie, wystawiony i pokwitQ1Wany przez trzeciego syna PO
Zlwanej, Zygmunta K., (któremu Maigistrat wy.<Iąl za$wiad~ 
czenie, że jest 1 bezrobotnyim), 

4. protokuł Policyjny i mandat lrnrny na owego „bez
robotnego" Zygmunta K. za to, że w ·stanie nietrzeźwym wy. 
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bil szyby w Jednej z restauracyj łódzkich w <lniu 5 !tutego 
1933 roku. 

Dokumenty te właściciel domu przedstawU · sądowi w 
tym celu, aiby dowieść, że w 1okresie, g1dy pozwana nie płaci -
ła mu należności za zajmowany lokal mieszikalny, każdy z 
jej trzech dQroslych synów miał zarob'.ki i że nawet ów rze
komy „bezrobotny", którego praytoczono w ipodaniu, jakr> 
powód do wstre.ymania eksmisji, ;potrafił jednak zarabiać tyle, 
że starcz o na restauracje, na wódikę i na płacenie manda · 
tów karnych za zakłócenie spokoju publicznego. 

Sąrd ;piozosta wit przedstawione ;przez właściciela dom11 
dokJuimenty bez uwz·ględnienia i, opierając się na zaświadcze
niu Magistratu, na eksmisję niepłacą·cej lokatorki - ja.ko bez
robotnej i ·bę<lą,cej na utrzymaniu bezrobotnego syna - nie 
zeZ'wom. 

Z tego wynikatoby, że trzej dorośli syno1wie, mający pra
cę i zarabiający, oraz dwie nieźle zaopatrz.one córki nic 
mają żadnego obowiązku zaopiekowania się starą matką, a 
obowiązek ten może być przerzucony na człowieka zupełn i e 
obcego - na właściciela domu. 

Zdaje nam się, że taki stan rzeczy nie odpowiad:i poczu
ciom słuszności nietylko przeważającej większości nas,zego 
spolec.zeństwa, ale nawet 'bezipośrecfnio zainteresowanych. 

Konsekwentne wprnwadzenie w życie takich zasad' i to 
pod osłoną maje.statu prawa musi na d'hiższą metę wywołać 
prawdziwe spuistoszenie w · ipojęciaioh moralnych 11wdnośd na 
obowiązki W'Z'g'/ędem swofoh najblitsi~ych. 

To nie mogło leżeć w intencji ustawodawcy. Zamiarem 
jego była li tylko chęć niedioipusizczenia .do tego, aby lwchzie 
rzeczywiście bezrobotni, ·owe najnieszczęśliwsze ofiary kry
zysu gospodarczego, nie byli narażeni na wyrzucanie ich z 
mieszkań w miesiącaoh zimowych. Rozciąganie tej ochrony 
także i na miesiące letnie, i to w dQdatfou bez uwz·ględnieni.a 
faktyczny.eh warunków materialnych lokatora musi wpoić w 
ludzi przekonanie, że mieszkać można zadarmo, i że żądanie 
zaplacenia komornego jest oonajmniej złośliwością ze strony 
właściciela tdomu. 

Nic dziwnego, że w takiej atmio1sferze mnożą się wyp.ad-
ki stosowania ;przez niepłacących loikatorów „sam(łobrony" I 
przeciw „natrętnym"' gospodarzom przy użyci-u patek, noży 
i podoibnych twardych i Gstrych argiumentów. 

Do takich rezultatów prowadzi ustawodawstwo wyjąt
kowe. 

Groźny stan domów w Warszawie. 
1Wi 1\Marsizawie przes~ło 700 domów grozi za waleniem 

się. Nietrudno zmierzyć w wyolbraźni jaką to stanowi licz
bę mieszkań i jak pio1kaźną .przedstawia cyfrę lokatGrów, 
jeśli zważyć, że izby warszawskie są iprzeludniQne, zwłasz
cza na peryferja~h. w domach robotniczyc.h, ·dwu i jedno
izhowych. 

Groźna sytuacja dotyczyć może mnteJ więcej około 
dwudziestu tysięcy ·dusz, co musi zaważyć na losac'h miasta 
największego. Ponieważ domry rysują się, pęikają albo zgo
ła walą w grwzy, więc usunięcie lokatorów staje się ko
niecznością. Remonty muszą być kapitalne. Trzeba rato
wać ·Parę tysięcy izb zajętych, zamieszkałych. Niepodio:bn.t 
-dopuścić, aby ilość ,bezdomych wzrosła w przerażający spo
sób. Koszty remontu oblicza się na 800 OOO zł., suma stosun
kowo niewielka. 

Jeżeli właścicielJe niemch01mości nie przepwwadzają re
montu, to z bardzo pwstych przyczyn: nie mają za co! 

W komitecie rozbudowy znajduje się około 200 ipocłai1 
właścicieli domów, domagających się pożycvki na dobro
wolne kapitalne remontQIWanie swych własno·ści. Nie uchy
lają się, •bynajmniej; przeciwnie: rozumieją konieczną po
trzebę i własny interes, proszą o pomoc pieniężną, voniewai 
nie są w stanie własnemi ·Siłami przystąpić <lio dzieła grun
tQlwnej naprawy. 

„Kurier Wlarsz.", omawiając tę sprawę w jednym z ostat- 1 
nich numerów, przychodzi do wniosku, że jeżeli w najbliż
szym czasie nie udzieli się podważonym, walącym się do
mom należytej ;pomocy dla raidiykalnego uzdrowienia, Olkazać 
się mo~e niebawem sytuacja bez wyjścia: urząd inspekcyjno
budowlany będzie notował nieskończoną listę domów, wy-

ciągając ją do rozmiarów transparentu kilometroiwego, na
tomiast ·domy 1będą powoli, lecz systematycznie zaimierać 
melancholijnie, ni1by ·01gród rozległy w drU'giej poł'Owie listo
pada. 

Nie można do'J)uścić do zamierania domów w mieście. 
Akcja remontu 1miu1si być pod1jęta z całą pieczot~itościa, że 
zrozumieniem zadania i sytuacji. 

W stawienie podwójnych 
okien lokatorom. 

• Już kilkakrotnie wskazywaliśmy na tamach naszego cza
s·opisma na metody, które Maigistrat m. Łodzi stoso1wal przez 
szereg lat do właścicieli nieruchomości iprzy tak zwanych 
nakazach remontowyoh, żądając nieraz napraw nlemactących 
żadnych PQdstaw prawnych. 

N. T. A. niedawno rozpatrzył sprawę ·Wilhelma G., właś
ciciela nieruchomości m. Łodzi 'Przeciw orzeczeniu Urzędu 
Wojewódzkiego w przedmiocie wstawienia podwójnych 
okien w mieszkaniu jednego z lokatorów domu G. 

Niżej podajemy odnośne o·rzeczenie N. T. A. do wiado
mości naszych czytelników. 

IDe·cy'zją z •dnia 7 października 1929 r. !Magistrat m. Łodzi 
wezwar właściciela dorrnu 1W!ilhelma O. na oocLstawie ar
tylmtu 8, 110, 16 i 28 iDeikretu z dnia 16 stycznia 1919 r. o za
poibieganiu· brakiowi mdeszkań QDz. Pr. R. IP. N. 8 poz. H6), art. 
28 ustawy z dnia 11 kwietnia 1924 r. o <0chmnie lokatorów 
mz. u. R. P. Nr. 39 l[J<OZ. 406), oraz na ipodstawie artykułów 
377 i 380 prawa budowlanego UDz. U. R. P. Nr. 23/1928 r. ipm. 

~2) ido odremontowania trzech Qlkien ł zamiany części futryny 
w jednem z okien, oraz dio wstawienia Podwójnych okien w 
mieszkaniu lokatora Roberta P. w domu przy ul. Radwańskiej 
Nr. ~ w ciągu trzeĆh tygodni. 

Urząd W01iewódzki w Łodzi decyzją z dnia 22 listoipadia 
1929 r. 'L A A 10851/2 nie uzrwglęrd'nit Oidiwołania, wniesionego 
przeciwlko p·o1wyższej 1decyzji :Magistratu i zatwierdził decy
zję tę, jako prawnie uzasadnioną. 

:Decyzja Urzędu Wogewódzikiego z <lnia ~ listopada 1929 
roku w części, tyczącej się wbowiązania :Wilhelma G. dio 
wstawienia ipoidwójnyc1h okien, została zaskarżona do Naj
wyższe.go Trybunału Admńnistracyjnegio. 

Najwyższy Try'bunał Aldministracyjny rozpatrując spra
wę na podstawie art. 73 prawa o NajwYiszym Tryibunale Ad
ministracyjnym na iposiedzeniu niejawnean rozważył co na
stępuje: 

Zarzut ·skarżącego, że zarówno Ma1gistrat, jak i Urząd 
Wlojewódzki bez:podstawnie poid1ali, jako podstawę prawną 
swych decyzji art. 28 !Dekretu z dnia 16 stycznia '1919 r. 1(1Dz. 
P. P. N. 8 poz. 166) jest słuszny, gdyż PoWYższy artykuł m!ógf
by być podstawą do te·go rodzaju decyzji tylko na mocy i po 
wyidaniu ogólnego zarządzenia o charakterze normatyWny.m, 
przewiidzianego w tym artytkule, a wydaneg'o1 za z.godą Mlini
sterstwa 1Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa Oipiieki Spo
łecznej. Ani decyzJa !Magistratu, ani decyzja Urzędw l\V1oje
wódzkiego takiego zarządzenia nie podają, przeciwnie, Urząd 
Wojewódzki w swej ·odp01wiedzi na skargę ·d'o Naj1wyższego 
Trytbuinału A1dmini.stracytjnego iprzyznaje po8reidnio beziprzed'
mioto·W101ść podania, jako wdstawY iprawnej (art. 28 Dekretu 
z •dnia 16 stycznia 1919 r) 

!Pozostałe przepisy 1prawne, podane jako podstawa Draw
na zaskarżonej ·decyzji Urz.ęidu 'Wouewódzkiego„ a w szcze
gólności art. 28 ustawy o ochronie lokatorów z dnia 11 k'wiet
nia 1924 r. oraz artykuły 377 i 380 prawa budowlanego, uipra
wniały właściwą wład'z_ę do nakazywania przeprowadzenia 
remontu mieszkań i budynków w celu utrzymania tych mie
szkań i ibudyników w należytym stanie wyłącznie z interesu 
bezipiecz.eństwa !ub zdmwia publiczne·go„ ale nie uprawnialv 
tej właidzy ido żądania ·wykonania nowych u.rządzeń, nowYch 
inwestycyj, niewymaganych wyraźnie przez przepisy budo
wlane. 

Wldbec Powyższego decyzja władzy, Ol!>arta na po.danych 
wylźeJ przepjsach prawnych, wymaga koniecznie ustalenia 
przez władze i podania w uzasadnieniu d'ecyzji ustalonego 
stanu faktycznego. Ponieważ decyzja Urzędu Wojewódzkie
go w Łodzi z dnia 22 listopada 1929 r. oraz pow<>lana w tej 
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decyzji decY"t-uA Magistratu m. Łoidzi z <linia 7 'Paiidziernika 
l 929 r. wbre.w p. 2 art. 75 art. 78 i 94 mzporządlzenia Pr ezy -
<lenta Rzeczypospo.Jitej o 1p1ostępowani•u a.dministracyjne1:ii 
(Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 3411) nie zawierają żadne.go fakty·cz
nego ustalenia, .uzasa·diniającego tę decyzdę i to ·pom1mo twier
dzenia skarżąceg·o w od\H>~aniu, że w domu jego nie było po
dwójnych okien od lat 35, Najwyższy Trybunał ~dministra
_cyjny, nie będąc w możności stwier,dizić, czy żąidanie wyko
nania i wstawienia dmgich ram okiennych było żądaniem 
przywrócenia 1do normalnego stanu poprzedniego, czy te2 

żądaniem wyk·onania nowej inwestycji, z urzędu ,podnosi 
P·Owyższa, istotną wadliwość ·postępowania, jakiej dopu:ścH 
się Urząd ·Wojewódziki ze Sizkodą dla skarżącego w decyzji 
swej z ·dnia 2'2 listo1pada r:l.929 r. iL. A A 10851/2 i decyzaę tę 
z powodu istotnych wadliwości w postępowaniu uchyla na 
podstawie p. 3 art. 84 R~porządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 27 października 1932 r. o Najwyższym Try
bunale Administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 806) oraz 
zarządza zwrot wniesionej przez petenta optaty na dsta· 
wie art. 95 tego rozporządzenia. 

Oddłużenie miejskiej własności nieruchomej. 
. Zbliżdjący się termin 1-go patdziernika 1934 r. w którym kończy 

się okres moratoryJny dla długów hipotecznych, stawia przed liczną 
grupą właścicieli nieruchomc>~cl zagadnienie jak wówczas wybrną 
oni z ciężkiego ich położenia. Niestety, sytuacja rynku kredytu dłu
goterminowego nie poz.wrlla iywić zbyt wielkich nadziei na normal
ne rozwiązonie kwestji, tembardziej, że rentowność domów również 
wskazuje AWałtowną tendencję zniżkową. Toteż przypuszczamy, że 
odnośne sfery może zainteresować bardzo ciekawy i znamienny ar
tykuł wybitnego niemieckiego prawnika Dr. Karota Haensela, który 
ukazał się w dniu 3 b. m, w czasopiśmie „Deutsche Zukunft". 
l\utor w artykule pod ;powyższym tytułem porusza wyżej omawia
ne zagadnie•iie, wobec tego, ż: w Niemczech moratorjum hipoteczne 
kończy się już w dniu 1 kwietnia 1934 r. 

Z d11iem l kwi·etnia 1934 r. upływa termin ważności za
rzą,dzenia o moratorjmn htpote-cznem ~Ki.i:ndig:ungsschutz l, 
które miało na · ce>lu zalbezpieczenie wtaścicleli nierucho
mości przed żądaniem wyptace.nia zahipotekowanych kapi
tałów. Instytut Baidania 1k1onjunktur w Niemczech ocenia 
hipoteki miejskie na 26 miliardów marek 

Nat11ralnie, nie trudno zrozumieć, ze wyplata przez 
właścicieli nieruchomości mia5t wszystkich sum, których 
mogli1by zażądać wierzyciele hipoteczni, z chwilą u1stanh 
morat·orjum, ~jest niemożliwa. Wystarczylyby nawet iuz 
żądania małej cząstki wierzycieli, by na całym rynk!l mie·sz
kani'()lwym wywołać zupełne zamieszanie. 

Obecnie wierzycielowi .przysługuje prawo wymówienia 
hi1poteki jedynie w tym wyp·adku, ,gidy właściciel zalega 
z pmcentami. Oczywiście, ten stan rzeczy musiał być 
przejściowy, gid'yż uwiecznienie takich stosunków wyrządza
łoby szik•odę wierzycielom. Wlytoniły S·ię ju·ż różne projek
ty, które zamiast jednoraz.owej spłaty hipoteki przewildu1ą 
wypłatę kapitału ratami w pewnych o<lstę.pach czas1u, za-
leżnie od dochodów z nieruchomości. Projekt ten zadowolił
by może część wierzycieli oraz małą cząstkę wtaścicieli nie
ruchomofoi, ale jest w skutkac:h swych dla gospodarki nie-
1obliczalny, gidyż wte·dy trzebaby pirzeiprowadzić najzuipeł
niejszą zmianę prawa hipotecznego. Oprócz tego nie ochro
niłoby właścicieli od licytacji ich dóbr, w wypadku1, gidyby 
dochody nie wystarczały na pokrycie wydatków {)procen
towania i amortyzacji hipotek. A przecież statystyka wiel
kich banków hipotecznych wykazuje wzrost zaległości pro
centowych, np. bilans związk·u banków hE]Joteoznych z rn1ku 
1932 wykazuje straty i zaległości oosetkowe w iloś-ci 23.7 
milionów czyli 11,4 'Proc. 

Jest rzeczą zrozumiałą w dzisiejszych czasach, gidzie 
mamy tyle wo•lnych mieszikań, że dochody z domów stai<\ 
się ooraz mniejsze i tern 1samem zmniejsza się możność amor
tyzowania ciężarów hipotecznych. 

·Ponieważ zaś zdmwie społeczeństwa i jego giospodarki 
zależy od zdrowej ws;pólpracy poszozególnyoh warstw spo
łeczeństwa, należałoby znieść różnice zapatrywań gospo
·darczych wierzycieli i dł·u:iników, gdzie każ,dy tylko wY1Pa
truje zyisków dla siebie, a zjeidnać i połą1ozyć olbie strony przez 
bliższe związanie ich z własnością .gruntową. 

Prawo ·dotychcza!'iowe uprawnia wierzyciefa ·do licytacji 
nieruchomośd, gdy dł·uinik zalega z opłaceniem odsetek, na
wet przy ozęściowem opóźnieniu opłaty jednej raty procen
towej. <Dalej może ·on żą·dać wy.płaty wyimhwj.onej hipoteki 
gotówką. Może zatem sam ustalić cenę, za ja:ką chce na
być daną nier·uchomość, pozostali zaś wierzyciele po:frzęidni 
nic nie otrzyimują. Właściciel odpowiada za wszystkie 
straty, rujnuje się g101s,podarczo i oprócz tego z101bowiązania 
dawne dążą na nim przez 30 lat. 

iRozporządzenie doraźne (Notverordnung) z dnia 8 grud
nia 1931 r. przeprowa·dziło ·dr·01bną zmianę w tej sprawie na 
korzyść wła.ściciela dornu, polegającą na tern, ie 1 /10 war-

tości nieruchomości, .u1zyskane drogą licytacji, idzie dla Po
krycie żą!dań wierzyciela, biorącego na własność daną nie
ruchomość. 

By ochmnić wierzycieli podrzędnych od utraty majątku 
na podstawie takich przepisów, możnaiby zaraidizić w ten 
sposób, że właściciel nierucho1mości ma prawo zgłosić d'O 
wfaściwego sądu okręgowego zamiar zawarcia spółk.i ze 
swymi wierzycielami z ch1wilą, gidy jeg·~ posiadłość jest ob
ciążona na przeszło polowe Jej wartości sztandartowej 

Spółka taka przedstawia osobę prawną o prnwach sipót
ki z ograni-cz.oną adipowiedxialnością. W skład jej wchodzą 
wierzyciele hipoteczni i właściciel z uid~iałem oldlpowiednim 
do ich wkładu kapitału. 

Administracja leży w rękach właściciela domu aż do 
chwili zawarcia spółki, a na pierwszem zebraniu spólnicy 
wyibierają rzą.d'cę. Z ·dochodów otrzymuje każdy daną 
część, ustanowioną na podstawie jego U!dział.u w spółce, 
~ipółika jest również uiprawniona do sprzedaży nieruch10im0iści, 
przyczem dochód z tego zostaje piod7:ielony odpowiednio do 
udział'll każdeg·o spólnika. 

W razie gdyby miał nastąpić zarzut ze str·oiny wierzy
ciela I hipotekii, przedeWSZY'Stkiem ze strony .banków hipo-· 
tecznych, możnaby proponować co następuje: 

Prawo o spółce właściciela z wierzycielami hipotecz
nymi nie dotyczy pierwszej hipoteki, !która nie będzie na.Je
żata do is.półki w granicach określonej części wartości iszta11-
dartowej nieruchomości. Na posiadłości spó~ki zostałaby 
wtedy pierwsza hipoteka mniejszej wartości. Wierzyciel ten 
miałby więc także wszystkie prawa, przysł'llgujące wierzy
cielom hipotecznym. Gdy;by spółka rzą1dziła tak źle, że nie 
mogłaby nawet wy1placić procentów,. wtedy wierzyciel ma 
prawo przepro-wadzić licytacj.ę. !Ponieważ jednak wartość 
hipoteki jego jest stosunkowo niska, spófka napewno zidoł:l 
zapłacić odsetki. 

.Zadaniem banków kredytowycih byłoby .poparcie wie~ 
rzyciela, gdylby mu zależafio na odstąpieniu hfpoteki drugiej 
osobie przy jej wymówieniu. 

Udział wierzycieli i właściciela w spółce z-ostaliby Olkre
ślony procentowo, zależnie od topnia podrzędności jednego 
spólnika wzglę1dem drugiego. 'Wrazie parcelacji nierucho
mości do1stałby właściciel ilość części parcelacyjnych, od
powiadających jego części niezadł1użonej. 

Przyjmując wartQlść niernchomości np. jako 120 proc. 
podanej warto·ści sztaudartowej, należałoby przyjąć hipotekę 
pierwszego wierzyciela w wysokości np. 50 proc. wartości 
sztarudarM1wej, zaś nastę.pne 50 proc. wart·ości siztandarto·· 
wej plus 12{) proc. zostałoby podzielone między wtaśoiciefo. 
i wierzycieli. 

Prawo do podania wniosku o przejście nieruchomości 
z rąk właściciela do rąk spółki przysługuje nietylko właści
cielowi, ale i tyim wierzycielom, którzy są uprawnieni do żą
dania licytacji lub nadzoru. 

Prawo o spółkach miałoby za·stosowanie naturalnie tyl
ko na wnioisek jednej z zaintereso-wanych stron. 

W wypadku, gdyiby do·szlo do sikutku innego rodzaju 
uzgodnienie między właścicielem a wierzycielami, o spółce 
teg·o rndlzaju niema mowy. Dla nieruchomości zadłużonych, 
o słabych podstawaoh finansowych, spółka jednak byłaby 
świetnym wyjściem, umożliwiającem sanację finąnsową nie
ruchomości i ohr·oniącem od r.uiny. 
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Jak wiadomo, kupcy ·zagraniczni, korzystając z inflacji, 
nabywali za kilka marek zl·otych wart•ościowe nieruchomości 
niemieckie. Po pewnym ozasie W1Szy·s-cy prawie sprzedali 
swe · posiadł·oiści z ·01gromnyrm zy1skiem. ZwYkle jednak, nie 
otrzymawszy całk·owitej kwoty gotówką, resztę pozostawia
li na nie111,1chomości jako hipotekę, która ido dziś 'Clnia figur·uie 
jak·o hipoteka zagraniczna. 

Niestety, statystyika niemiecka nie odróżnia tych hipotek 
od powstalyc'h 1przez przesytki pieniężne z zagranicy, hipo
tek zagranicznych. W, r. 11932 "' ynosily ·one razem przeszio 
pól miliard.a marek. Ciążą więc na nieruchomościach nie
mieckich dlugi zagraniczne, powstale jedynie przez spe·ku
la~ję, a nie przez obce wklady pieniężne. 

W myśl planu wyżej "'" yluszcz<mego możnaby tych 
wierzycieli pociągnąć do udziału w spólce, •przez co doty·ch
czasowe długi zamieniłyby się dla go1s1xJ1darki niemieckiej n;:t 
w klaidy wytwórcze . . 

Zadłużenie samorząctu w Polsce 
Według 1danych urzęd01wych zadł'użenie wszystkich 

związków samorząd1owych w iPo1sce wynosi oko/o J 300 mil!. 
zł., co stanowi przeszlo 25 proc. zadłużenia Państwa Polskie
go, które wyno1si 5 miljar,dlów zł. 

Zadlużenie 259 związków po•wiatoiwych wynosi 174,4 m1l
jonów zł., przyczem największe Stlimy przy,paclają na: 

Województwo Warszawskie 31,8 mm. zł. 
'Kieleckie 24,7 „ 
LubeLskie 2'0,5 „ 
Poznańskie 16,3 „ 

Na;mnie,j obciążone są następujące wo-jewództ\\ a: 
Śląskie 9,8 mili. zł. 
Pomorsikie 
Wlolyńskie 
Bia!ostockie 
Łódzkie 
Nowogrodzkie 
Lwowskie 
Krakowskie 
Wlileńskie 
Tarnopolskie 
Poleskie 
Stanisławowskie 

9,8 " 
9,5 " 
8,5 " 
7,2 
7,·1 „ 
6,3 
4,9 " 
4,9 " 
4,0 " 
4,0 " 
2,1 

" 

" 

Zadł1uiżenie d'ługotermino1we związków powiatO\\ ych sta
nowi okoł10 60 proc. zadłużenia -ogólnego. 

Naj1p•o1wailniejsrzem źró1cl'łeim !kredytu, zwłaszcza <lJ;1u1gio
termino1wego, są ibanki państwowe, ·szczególnie IBank Gospo
darstwa Krajo1Wego, następnie i.tlą banki komunalne, kasy 
osz·czędności, skarb państwa, zakłady U'bezpieczeń. 

Ulgi w spłacie zaległości podatkowych 
.Minister •Skarbu w porozumfoniu z Ministrem Spraw 

Wewnętrzny:ch wyidał rolZIJ)orząidzenie z idnia 25 listopada 
1933 r. o u·lgach w spłacie zaleglości podatkowych, ogłosz.one 
w IDz. U. Nr. 94/33 ip. 731. 

Rozpoirząidzenie to reigulu1je spłatę p·o•wstały·ch przed 
dniem 1 1Października 1931 r. zaległ10ści w nastęipujących 
wń1stwowych podatkach wraz z dodatkami pań·stwowemi 
i . samorządO'wemi: gruntowym, od nieruchomości, przemys
łowym, dochodowym, majątkowym oraz od spadków i daro
wizn. 

Za zaległości PCJ1datkowe ,;właścicieli nie.11udhomości bu„ 
diynkowYoh" w roz.umieniu tego roziporządzenia, uważa się 
nieuiszczone w termdnach ustawowych należno§c1 pOld'at
kowe, -dla których za podstawę wyimianJi słruiżył przychód 
lu1b doiohód z nieruchomości bu<lynkowyich, lub też wartość 
maiątkoiwa tych nieruchCJ1mości. 

Spłatę zaleg?ości podatkowych, przyipadaią•cyoh i0d wl1aś
cicieli nieruohomości budynik>O'Wyioh, które są lub z,ostaną za
bezpieczone hipotecznie na ich majątkiu niernchomym, roz
kłada się z urzędu na 20 równych rat półrocznych, od 1-go 
stycznia 1935 r. począwszy, za opłatą odsetek za odroczenie 

w wysokości 41/2 proc. w stosunku rocznym, licząc od dnia 
1 października 1933 r. 

Kary za zwlokę O·raz odsetki za· odroczenie, przyipaida
ją.ce od zaległo•ści za okres od dnia ich powstania do dnia 
30 września 1933 r. włącznie, umarza się. 

:Płatnikom, którzy nie posiadają majątku nieruchomeg-0, 
na którym mo~naby za·bez,pieczyć przypadaiąGe od nich za
leglości podatkowe, umarza się z urzędu czwartą część tych 

·zaległości, llJOd warunikiem uiszczenia pozosta!IY(;h trzech 
czwartych części w 1'2 równyoh ratach kwartalnych cid 1-go 
stycznia 11935 r. począwszy, za opłatą odsetek za <Jdroczenie 
w wysiokości 1/2 1proc. miesięcznie, licząc od dnia 1 paździer
nika 1933 r. 

· O ile płatnik p.osiada zaległości w kilku podatkach, wów
czas umorzenie i &piata następują dla każdego z tych podat
ków od!d'zielnie. 

O ·ulgach, 1przysłu1gwją-cych w myśl powyższego rozipo
rząidzenia mzę,dy skarbo1we zawiadamia.ją płatników . Orze
czenia urzędów skarbowych są ostateczne. 

!Płatnicy, którzy nie ui zczą w terminach dwóch kolej
nych, po sobie nastęip1ugącyeh rat, tracą prawo ·do daJs,zych 
ulg, wynrkających z rozporzą,dzenia. 

Ulgi nie b(}dą stosowane do zaległości, powstałych wsku
tek jawnej zlej woli JY.łatnika. Ocena, czy ip01wstanie zale
g!1ości &p•owQdowane z:o•stało jawną złą wolą płatntka, należy 
do 1Ministra Skanbu, który uprawnienia swe w tym zakresie 
może przenie§ć na izby skarbowe. 

1Rorz.po1rz.ą1dzenie P•Olwyższe przyiznaje wpraw,dzie pewne 
ulgi właścicielom nieruchomości, jednakże catlrowicie za1gad
nienia zaległości p·oidatkiowych nie rozwiązuje. 

\V sprawie oyłat· od przejścia własności 
nieruchomości (ałjenacyjnyeh). 

IN. T. A. wymkiem z idnia 15. V. 1933 r. Nr. rej. 3347/31 
w sprawie o wymierzenie komUIIlalnej l()p·łaty od przejśda 
własności nieruchomości (t. zw. alienacyjnej), na1bytej .ctrng<\ 
przymrusowej licytacjii 1PUb1icinej, orzekł, że właidZe komu· 
nalne ~w tym wypadku· nie mogą 1poibierać wspomnianej ovła
ty. Wynika to z art. 13 ustawy z dnia 1'1 sie.11pnia 192'3 r. 
o tymczaso1wem uregulowaniu finansów .komunalnych w 
brzmieniu rozporządzenia iPrez. Rzczp. z dnia 22. IIJ. 1928 r. 
(Dz. U. Nr. 36 p. 335), który nie upcawnia związków kou 
munałnych do pobierania komunalnej opłaty od przejścia 
własności nieruchomości drogą przymusowej licytacji PU· 
blicznej. 

WI związku z tem -orzeczeniem Urząd Wojewódrz.ki Łódzki 
wy;dał -olkólnik ido wlaściwych włactiz •k!omunalnych, w któ
rym powyższa teza wyr-oku N. T. A. 'Podana zastała do wia
domości tychże i wy1korzystania. 

• 
Rozporządzeniem Prez. RzczP,. z dnia 27 •paź.dziernib 

r. b. (\Dz. U. Nr. 85 p. 642/1933 r.) Minister Skatibu uvraw
niony został 1do obniżenia do 0,2 proc. stawki opłaty stemplo
wej, należnej od S!przedaży nieruc.hoimości dr-0-gą licytacji 
przy1I111usowej lub od: orzeczenia s~dowego, na mocy któreg{l 
w toku postępowania egzekucyjne1go nieruchomość przecho~ 
dzi na własność wierzyciela, jeżeli nabywcą jest instytucja 
kredytu dłrugotermdno1wego lub inne przedsię:bior-stwo ban-
1\:()We lruib r,1;aikład ulbezv•ieczeń, które mają prawo za-bez.pie
czone hipotecznie na d'anej niemcho:mości. 

* iN. T. A. orzekł, te z,wo-Inienia ·od Qpłat stempJ.o.wych 
pism, tyczących isię przejścia własności nowoiwzniesionych 
budynków, nie mają zastosorwania, w razie nabycia nowego 
buJdynkiu w ·cfrodze przytJllUSQ!wej licytacji pulblicznej. (19. IX. 
1932 r. L. Rei. 1602/29.) 

Długoletni 

Admtnisfrafor domu 
urząda ·jący obtcn;e kilkoma domami przyjmie w admini
sfracj~ _jeszcze kilka nieruchomości Gruntowna znajomosć 
-ys1,elKich , zynności admlnishR<'j1. Wiaclomosć : Łódz, ulica 
SRODM IEJSKA Nr. 3, u administratora domu. Pie1 w~zorzędne 
1eferenaje w Centra.Iuem Stowarzyszeniu Właśc Nieri.cbom. 
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Egzekucja opłat za wycier 
kominów. 

W kwietniu r. b. stowarzyszenia właścicieli nierucho
mości w Łodzi wystowwaly ·do faiby Skarbowej memorjal 
w sprawie niesł'Usznego uprzywilejowanfa zaroibków komi
niarzy przez przyznanie im prawa. egzekucji skarbowej ze 
szk>0dą dla właścicieli nieruchomości. Sprawa ta była roz
patrzona •przez Mini•sterstwo Skarbu, które w zupełności 
przychyliło0 się do ·stanowiska stowarzyszeń właścicieli nie
ruchomości i Wyjaśui~o, że należności za wycier kominów 
nie mogą być ściągane przez urzędy skarbowe. 

Niżej podajemy treść pisma, wystosowanego w tej spra
wie do wsizystkich urzędów skarbowych w okrę.gu: !izby 
Skatibowej Łódzkiej. 

IZBA SKARBOWA 
w Łodzi. 

L. W. II/1 R. 100/33 

Egzekucja opłat za. wycier .Irominów. 

Do 

Łódź, dnia 31 paź,d'ziernika 1933 r. 

wszystkich Urzędów Skarbowych i Eks
pozytur Urzędów Skarbowych w Okrę
gu Izby Skarbowej Łódzlkiej. 

Ministerstwo Skaribu reskryptem z dnia 23. X. 
1933 r. L. D. V. 17492il/33 wyjaśniło, że na•leż
ności kominiarzy za wycier kominów nie mogą 
być ściągane przez urzę<ly skarbowe w trybie roz
iporządzenia Ra~y Ministrów z dnia 125. VI. 1932 r. 
·O postępowaniu egzek:Jucy)nem władz skarbowych 
~~. U. R:. 'P. Nr. ff1 .poiz. 580), ponieważ o:Oowią
zuj<tce przepi1sy nie prz;yznają tym należnościom 
przywileju e·gzekucji administracyjnej. 

•W1obec tego Izba Skaflbo1wa poleca umorzyć 
zgodnie z p·ar. 35 ust. 1 lit. a)' P. 1E. postępowanie 
egzekucyjne, wszczęte na podstawie naidesłanych 
•przez Korporacje Przemysłu Kominiarskiego W'nio
sków oraz zwracać bez załatwienia wnioski nad
syłane przez te Korporacje. 

Za KlllEIR:OWN~KIA WlYDZLAŁiU II: 

Asesor 
(-) Trelewicz. 

Wpływy skarbowe z podatku 
od nieruchomości. 

Główny Urząd 1Staty:styczny wydał w tych dniach bro
s.zurkę, w której m. in. •OIPUłblikował staty;styczne <lane o wtIJlY
waoh i wydatkach p0szczególnych działów administracji 
pańistwowej. Z zestawień . tycli wynika, że docho<ly państwa 
w iporównaniiU z 1latami 1928/29 we wszystkich 1d'ziedizinach się 
zmniejszyły, tynko jedy•ny 

podatek od nieruchomości 

ziwiększył swoją wyidajność i wpływa w coraz w1ęłkszy~h 
kwotach. Dał on mianowicie: 

w r. 1928/2'J 
1929/30 
1930/3!1 
1931/32 

. 1932/33 

46 milj. zł. 
46 " ,, 
32 ,, „ 
49 " " 

· 60 "" 
Jeżeli ktoś porówna ·wPłyiwy w oistatnich Jatadh z latami 

1928/29 w powyższem z·estawieniu, to mogłaby mu się nasn
nąć myśl, że właścicielom nieruchonnaści dzieje się d-01skonale 
i coraz lepiej są oni usytiuQIWani, .gdyż na rpierwszy rziut ok'.t 
się zdaje, że wpłyiwy z rpodatku oid nieruchomości zwmsły. 
Jednak sprawa przedstawia •się trochę inaczej, I zwy.żka 
ta jest zupełnie i~moryczna. 

Państwowy podatek od nieruc'homo~ci, który wynosił 
w poprzednich latach 7 proc. z brutt.o .clJOdhiodu, w 1932/:33 r. 
został podwYŻISiZony o 3 iproc. przez id01liczanie ta.le zwanego 
dodatku kryizyis·owego, skoro więc ll\'Zlględnilmy ten mornent, 
to otrzymamy zu.pełnie inne obłiczenie i iprzy tejże isamej wy
pfacallno1ści - 1wdbec pQdrwyższenia ipod'aflm o 3 proo. -
wpłY'WY na 1932/33 r. winny'by wyMsić około 70 miH. zł., wo~ 
bee 49 mili. zł. w rokll\! paprzed'nim. Zaim.iast tego WIJ>łY'WY 
wy1kazaly tylko sumę 60 milj. zł., czyli wY'Płaca.Jność pddat
ko1wa właścicieli nieruchomości w tym azasokresie b. zna
cznie 1S1Pa'Clła wQlbec niemożJliwośd p-0noszenia naidmierny'CJ1 
obciążeń. 

Wysokość dodatku komunalnogo do państwowego podatku 
od nieruchomości na rok 1934. 

Na wniosek Wy;<IBiałiu Finansowego - Oddziału Podat
kowego - Komisar.z Rzą<loWy m. Łoclizi - p. inż. W.acław 
Wojewódziki, dzialając w zastępstwie iMagistratu i Rady Miej
skiej, ustalił wys•O'kość stawek dodatku komunalnego na rzecz 
m. Łodzi na rok 1934 <lo państwowego J)-Oldatku od niemcho
mości, jak następuje: 

Od niernchomości kategorii I, w których w r.c)11\iu 1933 co
najmniej 50 procent o•gólnej SU!my czynszów komtornianyich. 
W:Z·ględnie wartości ozynszowej, ;przyipada na mies•zkanie 
jedno i dwuizJbowe: 

1) przy ogólnej sumie komornego, nieprzekraczającej zł. 
2 000.-, 32,5 proc. należności państ~wego podatku od nie
ruchomości; 

2) przy ogólnej sup1ie komorne&1o ponad zt 2 OOO.-, a 
nieprzekraczającej jednak zt. 4 OOO - 57,5 'Proc. podatkn 
państwowegio i 

3} przy ogólnej sumie komo:rnego ponad izł. 4 OOO.-, 75 
pr·oc. podatku państwowego. 

Od nieruchomości kategorji II, w których w roku 1933 
conajmniej 50 prnc. ogólnej sumiy CZY'l11SZÓW 1k:ooniornianydh, 
względnie wartości czynsz01we}, przyipada na mieszkania trzy 
i więcej izbowe oraz na lokale 1handlowe i przemysłowe: 

1) od 1domów miesizkalnych - 100 proc. podatku państ
wowego i 

2) od nieruchomości, użytkowanych na cele handlowe 
i iprzemystiowe - 75 proc. podatku państWIQIWego. 

1W związku z ustaleniem rprzez władze miasta po1wyŻ
szych stawek !dodatku komunalnago, Stowarzyiszenia włoaś
cicieli nieruchomości w Łodlzi wnio:sły do ;p. W1oJewody Łódz
kiego memorjał, w którym wskazują na stale pogarszającą 
się od kilku lat sytuację własności nieruchomej i niemożność 
ponoszenia przez nią w dalszym cią,gu tak znacznego obcią
żenia. I /j I J 

W rezultacie Stowarzyszenia 1JJ>roszą p .Wlojewodę o zre
dukowanie stawek dodatku komunalnego dla <loimów, zali
czonych w decyzji p. Komisarza do I kategorji, do 25 proc. 
państwowego podatku od nieruchomośd, a dla domów Il ka
tegorii do 50 proc. 

W! lmńcu memoriału zaznaczono, że wtspomniana reduk
cja dodatku komunalne.go nie naf\Uszy równowagi bud.żetu 
Zarząidu m. Łodzi, ·g;dyż przedewszystkiem budżet ten został 
o 35 1proc. zredukowany, a z drugiej strony obniżenie Jl'()ldat
ku zapewni bardziej regularny jego wpływ. 

SPECJALNE DRUKI -
upomnienia dla lokatorów o zapłacenie 

OPtAIY liANłlllilt:YJNEJ 
są do nabycia w Centr. Stow. Właścicieli 
Nieruchom. m. Łodzi, Piotrkowska 46. 
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I 

W dniu 27 grudnia 1933 r. zmarł 

Adolf Neumann 1 
właściciel nieruchomości w Łodzi przyPiotrkowski'ej 149 

Zrnarly od szeregu lat ' piastował mandat członka 
Zarządu naszego Stowarzyszenia i zawsze szczerze 
oddany był sprawie własności nieruchomej. 

W dni u 27 grudnia 1933 r . zmarł 

Cezary Eisanbraun 
senjor firmy F. Eisenbraun, Sp. Akc. w Łodzi, właściciel 
nieruchomości przy ul. Piotrkowskiej Nr. 68. 

W dniu 17 grudnia 1933 r zmarł 

b. p. Moji:esz Szymon W'łHcki 
właściciel nieruchomości w Łodzi przy ni. Żwirki 8 

vV Zmarłych stowarzyszeni e nasze traci szczerze 
od danych członków i przyjaciół, o l!tórych pamięć za· 
cbowa na zawsze. 

Zarząd 

Centralnego Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości m. Lodzi 

Piotrkowska 46. 

... „„„„..:11„„mil„„„„„„„„„ 
Informacje i wiadomości hie7ące 

Nowy notariusz w Łodzi. 

iDotychczawwy naczelnik <Sądu Gro.dzkiego, p. sędizi:l 

Józef Łuczyński, prżeniesiony na wl~sne żą1danie w stan 

spoczynku, mianowany zostat notarjuszem w Ło·dzi. Pan 
sędizia Łuczyński objął kancelarję 1PO notarjusiz1UJ Ju)janie 
Ładzie przy ul. 11 Listoipada 5, gdzie już roz..począł urzędo

wanie. 
Pan Łuczyflski byf sędzią przez 13 lat a ostatnie 3 lata 

ki: najwięikszemu zaidowoleniu wszystkich zainteres·o.wanych 
sfer, zarówno podwładnych jak i obcych, pelnił obowi~ki 

naczelnika Sądu Gmdzkiego w Ło•dzi. 

Szan·a.wnemu Panu Sędziemu życzymy powodzenia na 
nowej p.Ja.cówce. 

Spisy lokatorów do wymiaru podatku dochodowego. 

W myśl obwieszczenia Izby Skarbowe.i Łódzkiej właś

ciciele nieruchomości obowiązani są wypełnić i złożyć do 
właściwych urzędów skarbowych w terminie do 15 stycznia 
1934 roku ogólne spisy lokatorów, zamieszkałych w dan.vm 
clomu w dniu 15 grudnia 1933 r. Równocześnie należy zło

żyć listy szczegółowe, do których wypełnienia Obl)wiązani 

są główni lokatorzy. 
Odnośne formularze wyda.ią urzędy slrnrbowe. 

W sprawie podatku spadkowego. 

Wiobec tego, że wyłoniło się pytanie, czy państwowemi 
papierami procentowemi można uiścić obniżony ustawą z dnia 
14. III. 1933 r. (Dz. U. Nr. 21, poz. 141) podatek spadkowy, 
wyjaśniamy, że obligacje 3 i 5 proc. państwowej renty ziem
skiej oraz 41/2 proc. listy zastawne Państwowego Banku Rol
nego Serji I-ej mają moc umorzeniu podatku. 

W sprawie tej Ministerstwo Skarbu jednai< wyjaśniło, 

że zasadniczo do uiszczenia obniżonego podatku spadkowego 
5 procentowemi i 3 procentowemi obligacjami państwowej 
renty ziemskiej uprawnione są tylko te osoby, kt<i re wykażą, 
że one lub ich spadkodawcy otrzymali daue sztuki obligac~-.i 

tytułem wynagrodzenia za nieruchomości, przymusowo od 
nich wykupione, lub też jako spłatę ich wierzytelności w 
wyniku przeprowadzonego przez sąd rozdziału wynagrodze

nia. 
Co do 41/2-wych listów zastawnych Państwowego Banku 

Rolnego Serji I-ej, to mogą one być złożone na pokrycie 
tylko tych rat podatku spadkowego, które płatne były przed 
1 stycznia 1933 r., raty płatne po tym terminie winny być 

uiszczone całkowicie gotówką. 
Zaznaczamy, że ulgi w podatku spadkowym można uzy

kać tylko w razi~ uiszczenia podatku do 1 stycznia 1934 r. 

Ruch w Towarzystwie Kredytowem w listopadzie 1933 r. 

Spłacono w listo1padzie pożyiczek 5 iproc. na .z.r. 2.400. 

Poszukiwanie należności z tytułu komornego przez wierzy. 
ciela właściciela domu. 

Sąd Najwyższy wyjaśnit, że w myśl ogólnej zasaJdY, 'P·O· 

danej w art. 1166 K. C., wierzyciel może wykonywać wsizyist
kie prawa swe,go dłużnika. Przeto upomnienie się prze'Z wie

rzyciela o zapłatę komornego na ręce komornika .za ipokry
cie dl•ugu, ciążącego na wlaścicielu d~mu, jest równoznaczne 
z upomnieniem się samego wlaściciela. Przyjęcie odmienne
go poglądu .prowa.cLziłoby do tegio, że w razie nałożenia 

aresztu na komorne lokator był1 (:yy wolny oid upomnień o za
płatę , gdyż właściciel, nie mając prawa 1pobieranla komo.r
nego, mói;ł ·bY zaniechać u1p•ominania się, a wierzyciel nie miał
by prawa ważnie upominać się, a tem isaimem 1dooholdzić swej 
wierzytelności. (I. C. 99/33 r. z 1dnia 23. V. 1933 r.) 

SPŁA TV ZALEGŁYCH SKŁADEK Z. U. P. U. 

I KAS CHORYCH. 

Ogłoszono okólnik minist. opieki społecznej o ułatwieniu 
spłaty zaległych składek i opłat dla kas chorych oraz dla 
zakładów ubezpieczeń pracowników umysłowych I lwow
skiego zakładu ubezpieczeń od wypadków. 

W stosunku c!o kas chorych przewidziane jest dla za
ległych składek, których termin upłynął przed 1 paździer

nika 1931 r. skreślenie odsetek zwłoki i rozłożenie zaleg
łych należności, począwszy od 1 stycznia 1935 r. na lat 10 

przy zabezpieczeniu hipotecznem i na lat 3 w razie braku 
tego zabezpieczenia. W stosunku do pozostałych wymlenlo
nych ubezpieczeń przewidziane są podobne ulgi z WJ'jątkiem 
skreślenia odsetek za zwłokę. 

Di:>d&tek komuna!ny do państwowego podaticu od 
nieruchomości. 

1Ministerstwo skarbu opracowało projekt 1ustawy, doity · 

czającej .doch01dów samor.zącflu terytorialnego. O ile chodzi 
o dodatek koimunalny do paflstwo1we.g.o p1odatku1 od nierucho·· 
mości, to dodatek ten nie będz,ie mógł przewyższać 60 })rnc. 
podatku państwowego, a wyjątkowo będzie można uzysikać 
zezwolenie na powi~kszenie tej normy do &5 .proc. Poza 
temi dodatkami budynki nie będą mogły być ohciążone żaid

nemi innemi daninami na rzecz związków samorządu tery
torjalnegio. 

Ustawa ta ma wejść w życie 1 stycznia 1934 roku. 

Projekt ulg w spłacie zaległości komornianych. 

Jak komunikuje prasa stołeczna, w Warszawie ostatnio 
wyłonit się prnjekt przyzinania lokatorom, zalegającym 

z czynszem, ulg w spłacie tych .zale.gtości, podobnie, jak w 
ma miejsce obecnie przy spłacie zaległych po.d'atków państwo· 

. wych i samorządowych. 

Zainteresowane sfery ·opraoo1wują <projekt ustawy, który · 

zamierzają przedłożyć rząidowi, przewiid:ujący rozrożenie za
ległe!!,'o komornego na sześć kolejnych rat - pod warunkiem 
regularnego opłacania bieżącego komornego. Do rozł0iżenia 

na raty zaległego <komornego· byłyby upoważnione są.dy. 

Zdaniem projektodawców, uchwalenie takiej ustawy 
przyczyniłoby się znacznie -ct101 zlaigo<dzenia siporów mięidzy 

wł aścicielami domów i lo1katorami. 

Jeżeli rozlożenie na takie raty bytioby 1pirzez s.ąd za
opatrzone jeszcze rygorem natychmiastowej eksmi·sji ~bez 

ponowne·go roz.p.oznawania s.prawy przez sąd), to sfery 
własn o·ści nieruchomej naipewno nicby przeciwlm temu · n'ie 

miały. 

Bony Funduszu Inwestycyjnego. · 

W wykonaniu roizporzą1dzenia o utworzeniu Fundiwszu 
Inwestycyjnego ogłosz,one zostało Rozp. Min. Skarbu 
o e·misji bonów tego funduszu, na mocy któregio· z !dniem 
1 grndnia r. b. wypuszczone zostaty bony na sumę IO milio·· 
nów ztotych w odcinkach po zł. 25 każdy. Umorzenie nastę
puje w drodze wylosowania co ty.dzień 70 sztuk, które będą 
wykiupywane w stosunku 100 zł. za 215 zł. ·sumy imiennej. 
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Przemianowanie ulic. 

Na 'skutek 1prośby Komitetu Obchodów 40-lecia pracy spo
łecznej Marszałka J. Pils.uidskiego, 25-lecia Związku Strzelec
kiego i 15-lecia istnienia Państwa Po1łskiego· - iK«J!misarz Rzą
dowy' m. Łodzi :p. inż. Wadaw Wlojewódzki '\lfYStąpił do 
Urzędiu IWlojewó~kietgo Łódzkiegio z wnio1skiem o wyraże
nie z~dy_ na przemianowanie następujących ulic: KolejQIWej
na 'l.!11. 1Strzelecką, Zielonej - na ruJ. Legjonów, iSktwernwej na 
ur!. P. O. W. i Ziielonego Rynlm - na plac pVk. Boernera. 

Plan robót inwestycyjnych Zarządu m. Lodzi na rok 1934, 

Zarząid m. Lodzi opracował i 1przesłat Urzędowi Woje
wódzkiemu w Lodzi iplan robót inwestycyjnych na rok 1934. 

Og6lny koszt zamierzonych robót inwestycyjnych za
myka się surmą zliotych 8.547.838,29, z czego na Wydział 
Bwdownictwa przypada zł. 3.547.838,29, na w :ydlzial Plan
tacyj ,Mieskid~ zł. 430.000, na Gaz,ownię 1Miejską zł. 198.361, 
na przedsiębiorstwo „Kanalizacja i ,Wbidociągi" zllotych 
3.295.792,09. Sumę tę iPrzedsiębiorstwo ,,Kanalizacja i Wo-
1d:ocia;&1i" zamierza ZIUIŻytkiować na dalsZ'ą rozbwdowę sieci 
kanalizacyjnej l(zt 1.495.792,09), 1oraz na rozp·oczęde budoiwy 
wr0dlocią,gów (zf. 1.800.~0). 

Na .prowadzenie robót inwesty·cyjnych Zarzą·d m. Lodzi 
zamierza zaciąignąć z Punrdusz1u Pracy pożyczkę w kwocie 
zt 5:216.767,25 -oraz liczy na dotację z tegioż źródła w kwocie 
zł. l_.191.195,03, resztę zaś zt 2.193,'565,SB ma ,dopłacić z włas
nych funrduszów. 

Projekt ustawy o własności mieszkań. 

.W! swoim czasie donosiliśmy, że w niektórych państ
wach euro:pe}skich prawo hipoteozne przewiduje możHWl()ŚĆ 
zakfadania hipotek dla indywidlualnych mieszkań jak np. we 
Włos.zed1, 1&1dzie każ.de piętro w domu mo.że 1po1sfadać od
dizielną księgę hipoteczną. Sprawa ta wyłornila się również 
w Polsce w związku z budownictwem spółdzielczem i jesz
cze w mk:u ubie.glym zainteres·o1wane sfery po1d'niosły te.; 
kwestję. 

Ostatnio sprawą tą zaintereso•wały się czynniki miaro
dajne, i jak się rdowiad'.ujemy, rzą'd ma wystąpić ·z projektem 
usta wy o własności mieSiZlkań, który opracowywany jest przez 
mini·sterstwo sprawiedliwości. 

\Projekt ten podkreśla przedewszystkiem samą zasadę 
indywidualnej własności mieszkań. W myśl tegio pwjekt.u 
własność mieszkania może stanowić przedmiot oddzielnej 
hipoteki, czyH być odręlbnym ·old całości przedmiotem wipisn 
hipoteczneg-0: własność taka stanowiłaby wyłączny przed
miot poszutkiwań ze rstrony wierzyciela za dtwg zaciągnięty 
przez właściciela mieszkania. 

Projekt nie normuje same,go sposobu porwstawania od
dzielnej wła:sności mieszkań, pozostawiając to w całości woli 
stron, gdyź spoSOlby powstawania własnyoh oddzielnych 
mieszkań mogą być rozimaite. Tak np. zarówno spó!dzielnia 
może przekazywać swym członk<>m mieszkania w budynku 
przez siebie wystawionym, jak i inna spółka handlowa lub 
cywilna C'ly nawet indywidualny wtaściciel cal-0ści. 

Kradzież prądu. 

Pracownicy Elektrowni stwierdzili, że zamieszkały w do
mu Nr. 8 przy ul. ·WierzhQlwej ttersz vel rttirsz frydman 
kmzystat nielegalnie z rprą<lu. 

O fakicie tym zawiadomiono V. Komisariat Policji !Państ
wowej m. •Łodzi i w wyniku przeprowa_,dzonego doc:hodzenia 
łiersz - vel ttirsz .fryidman został vociągnięty da odp.owie

,dzialności za krrudzież prądu elektryczne.go. 
W dniu .23. XI. 1933 r. 6ąd Grodzki rozpatrzył ·sprawę. 

Oskarżony PrY!diman nie przyznał się ido winy, jednakże 
przewód są,dorwy ·ustalił winę podsądne,gio. 

Są:d Grod~ki 'Ulznał Fryldmana winnym kradzieży prą,d;u 

na szkodę Ł6dzkiego Towarzystwa ·Elektrycznego, Sv. Akc., 
i skazał ,go na 2 tygordnie aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na '2 lata. W1Ykonąnie oznaczonej kary Sąd postanowił 
zawiesić pod warunkiem zapłacenia wyrzą:dlzonych strat 
Elektrowni Łódzkiej w sumie zł. 41,70 do dnia I-go lutego 
1934 mku. 

Projekt 1powyirSizy ·sp-0tkał się z uznaniem wśród najszer
szych kół spoteczefrs,twa, a w szczególności organizacyj gos
podarczych, które uważają wyrdanie ustawy o wfas.ności mie
szkań za bardzo pożyteczne. 

Budownictwo mieszkaniowe. 

Pań,stwowy fundusz budowlany przeznaczył na r. 1934 
na drobne ibudownict.wo mieszkaniowe 18 OOO OOO zt. O.si em 
mibjonów przeznaczono na rem-0nt domów o małych mieszka
niach, na rprzebudowę mieszkań większych na małe, na bu
dowę b!()lków. lf(.osztem 4 ooo eoo zł. mają być przygotowane 
tereny na rozplanowane osiedla. · 

* 
f un<dwsz Pracy :przygoto1w1uje ip!an budowy mieszik:a1i 

robotniczych. iPmjektuje się utworzyć T1QIW. bu<liowy osiedli, 
które PD1wstać ma, jako spółka akcyjna, lulb jako sipólka z ogra
niczoną ,odpowiedzialnością. 

Akcja bę:dzie oparta o stały kapitał obrotowY, na który 
zfożą się 1Fundusz Pracy i Pundu!SZ Inwestycyjny, oniz 
prawdopo1dohnie skarb państwa i Bank gos•podarstwa kra
joweg,o. 

Akcja budowlana ma objąć 216 miast. 

O urzędy rozjemcze dla własności nieruchomej mio!jskiej. 

Organizacje wfaścicieli nieruohomo1ści miejskich zabie·g<:
ją o wstrzymanie licytacyjnej sprzedaży nieruchomości na 
przeciąg 1 wku oraz o ustanowienie iuirzędów rozjemczych 
~organizowanych na wzór urzędów rozjemczych dla rolnictwa. 

Odmczenie licytacji nieruchomo·ści na 1przecią1g jednego 
roku nie przyniesie uszcze11bku wierzycielom sum zahipote
kowanych na pierwszem rmiejsou a równocześnie wzmocni 
pozycje wierzycieli na dalszych miejscach, tracących prze
ważnie swoje wierzytelności przy obecnych licytacjach. 

!Postulat powołania urzędów rozjemczych dla własno~ci 
nieruchomej miejskiej motyw0<wany jest lroniecznością odcią
żenia sądów przez ugodowe regulowanie masowyoh ·sporów 
dolarowych między wierzycielami i rdlużnikami. 

W kraju i poza krajem. 
Próżne lokale w Warszawie i Lodzi. 

W dzielnicy nalewkowskiej w Wlars.zawie prawie niema 
domu, w którymby nie znajdowały się próżne ·lokale. Tam, 
g;dzie donieda wna mieściły się firmy handlowe, obecnie I-0.
kale świecą pustkami. !Właściciele 1posesyj nie mogą wynająć 
tych loikali, gdyż nowe firmy nie p.owstają. 'Wloibec tego, 
że 01próżnione przez firll!Y handlowe lokale 'Są w stanie 
zniszczenia, powsta.je także kwestja ioh remontu. 

Tak samo jest i w Łodzi; jako :przykład przytoczyć 
można fakt, że w jednym z 1domów przy ul. Traugutta w 
Łod'zi, więc w centrum miasta, wszystkie sklepy w fronto
wYnt budynku są niezajęte, cale trzecie piętro jest prór.lne 
oraz w v.odwórzu również 3 lokale handlowe są wolne. Sta
nowi to 50 proc. \\1szyis~kich IQlkali w tym domu. 

Departamenty w magistracie m. Warszawy. 

iPrezyidjum m. Warszawy w celu u~atwienia pracy pre
zyidentO'wi miasta i jego za.stępcom, wpadlfo na myśl zgmpo
wania 1poldorbnie jak 'W ministeriach lub P;K.O., pQIS.zazególnych 
jednostek gospodarki miejskiej w 7 ,departamentach. Podział 
ten ma się przedstawiać jak następuje: 

iDepartament ogólny, „ 
„ finansorwo-,giospodarczy, 
„ czynności poruczonych, 
„ teohniczno-'komunikacyjny, 
„ opieki społecznej i zdrowia puiblicznego„ 

oświaty i kultury, 
aprowizacji. 

Poza powyższym p-odziatem pozostają: kontrofa miej~ka 
oraz ·korm.itet rozbudowY miasta, nie wchodizące w sklaid żald
nego z departamentów, a podlegające bezpośrednio prezy
dentowi miasta. 

Na czele departamentu stoi prezY'dent miasta, lub wyz
naczony 1przezeń wiceprezydent. 
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. UBEZPIECZENIA ,„ I 
~ •. „ •••••••••••.•••••••••••••• „„„„„ • 

oG o~uowiodzialnuści cywilnej wow A~~Yswwo uBB~PIEc~EŃ 

właścicieli nieruchomości pr;yjmuje „Riunione Adriatica di Sicurta'' 

7 w Warszaw e, ul. Moniuszki Nr. 10. 

~ OddZłlll W lodzi, Ol. PlułrliOWSlill Nr. 136, Specj~ln~"~~9~~~~n:C'::~;k6.~~r~t '1 telefon 172-51. I nego Stowarzyszenia Wła-
~ ścicieli Nie ruchom. m. Łodzi 

, i woj. Łódzkiego, w Łodzi, liilll•••••• ••Ili'*"' Piotrkowska 46, tel. 116-17. •••••••••••a•••••••••••••• ~ 

Projekt podwyższenia dodatku komunalnego do państwo
wego podatku od nieruchomości w Warszawie. 

\Prace zarz~du m. stor. W'arszawy nad prelirninarzern 
budlżet·owym na r. "1934/05 mają się ku końcowi. 

iBUJdiżet przyszłoroczny jest deficyto>vy, przyczem prze
widziany .deficyt wynotSi O•gromną suimę 9 0(}0 GOO zt 

Obecnie w wydziale finansowym zarządu miejskiego 
rozważane są możliwości pokrycia tego deficytu. 

Jak zwykle, zamierza się i. tu iść po linii najmniejszego 
oparu, a mianowicie ro~waża się sprawę podwyższenia do
datku lmmunalnego do państwowego podatku ord nierucho
mości, który w Warszawie dl()tychczas wynosił 571/2 proc. 
podatk;u państwowego. 

Naklejanie plakatów w Warszawie. 

rDo Sądu Grodzkiego w \.Vlarsza wie wpłynęło kHka sipraw, 
wYtoczonych przez właścicieli 1dom6w z powodu. naklejania 
plakatów przez niektóre firmy na muraoh fr.<mtoWYch do
mów. Właściciele ty•oh tlorrnów uważają, że przez naklejanie 
afiszów narusza się zasady prywatnej własności, gdyż bez 
ioh pozwiolenia nikt nie ma prawa zaklejać fasady. WiCJ1bec 
teg;o, że władze a'dministracyjne również zwrócity uwagę na 
naklejanie rplakatów w -miej.scach nieodpowiednich, wydano 
nakaz pociągania do odpowiedzialności zarówno naklejaczów, 
jak i osób, które wydał'y polecenie naklejania reklam w miejs
cach nieCJ1dpowiednich. 

iBożą1danem byłl{)lby, aiby i u nas zwrócono więcej uwagi 
na istniejący idotyiohczas jeSiZcze choatyczny stan na
klejania afiszów. 

Urządzenia reklamowe w Warszawie. 

Urząrd inspekcy~no-budowlany opracował projekt prze
pisów o urząidzeniach rekiamowyoh. 

Za urządzenia reklamowe uważa się afisze, plakaty, 
szyldy, znaki, godła, slupy reklamowe, wystaWY wejść do 
kin, szafki wystawawe, witryny WYistawowe i boazerie wy
staworwe. :Do śródmieścia stosowane bc;dą specjalne wyma
gania. Obwieszczenia, afisze i plakaty, mogą być umieszcza
ne tyllkio w szafkac'h i ramkach, Jtub naklejane: prywatne na 
słu1pac'h, państwowe i samorządo1we na tablicach i 1Sh1Jpach, 
sipecjalnie na ten cel przeznaczonych; naklejanie na ścianach 
domów, lub iParkanach jest wz·bronione. Szyldy i znaki na 
fasaidach ·domów, mają być dopuszcz.one wytącznie na kon
dygnacjac'h handlowych, na szczyt3.ch i parkanach, z wy
jątkiem czasawych ogrndzeń przy budowie domów, mają nic 
być dopursz.c:wne. Zasaida ta nie 1dotyczy reklam świetlnych 

iPożąid'ane 'byłoby, a·by Zarząd m. Lodzi również zainte
resował się s1prawami reklam w naszem mieście i nie zezwoli'. 
na to, by każidY, •któremu się tylko żywnie podoba, szpec1t 
swojemi reklamami nasze .domy. 

Katastrofalny stan dochodowości domów w Lublinie. 

Chrześcijańskie Stowarzyszenie \Vlłaścicleli NieruchQ
mości m. Lurblina przeprowadziło w kwietniu r. b. ankiet.; 
o docho:dowości 1domów czynszowych w Lt11blinie. Zbadano 
ogółem 93 domy, które podzielono ze względu na wysokość 
dochodu •brutto na 7 kategorji. Do I kategorji zaliczono domy 

o docihoidzie brutto do l OCO zf. rocznie, do ostatniej - VII ka
tegorii •domy o dochodzie brutto powyżej 10- 30000 zł. 

Zaległości i straty komorniane w objętych powyższą 
ankietą domach stanowią od 35,8-18,4 proc. d1ochodu brutto. 
Podatki, za.pfacone w 1932 roku w stos·unku do .dodhodu 
brutto wynoszą 17,6~23,5 woc., foaszty utrzymania dorna 
46,6----80,9 prnc., koszty obslugi długów hipotecznych 0,8-
12 proc., ogółem wszystkie wy1datki w odniesieniu ·do <locho· 
du brutto według nakazu płatniczeg;o wynoszą 75,8- 102,6 
proc. Po mvzględnieniu jednak zaleglości i strat komornia
nych ·okazało się, że wszystkie .domy w Lublinie są defi
cytowe. 

Izba Handlowa w Wiedniu za uchyleniem ustawy o ochronie 
lokatorów. 

Izba ittandlowa w Wie·dniu, na jednem z ostatnich swoich 
posiedzeń, w związku z .sytuacją przedsiębiorstw i praoowni
ków burdO'Wlanych, uchwalita zwrócić się do rządu z memor
iałem, uzasadniającym konieczność uchylenia ustawy o ochr'J
nie lokatorów dla uzdrowienia gospodarki budowlanej a tern 
samem i całego gospodarstwa namdowe.go. 

Reforma mieszkaniowa w Anglji. 

Miasta Manchester i U verp-001 wprowacilzaią w życie 
reformę mieszkaniową na o•librŹymią .skalę. Znoszą ho1wiem 
cate 1d'zielnice odwiecznych domów niehygienicznych, zawie
rających mieszkania robotnicze, i bwduoą na ich miejsce nowe 
domry, wedl'll.t1g wymagań hy,gjeny no1woczesneJ. 

1Rada miejska Manchesteru uchwaliła już tę reformę, któ
ra ma być iprzeprowadzona w ciągu lat pięciu foosztem ou 
pięciu do ośmiu milionów funtów s.terl. 

Zburzeniu ulegnie rt5 OOO domów, które w ciągu lat pic;ciu 
zastąpione będą przez nowe, tak, że całe dzielnice miasb 
zmienią zupełnie swóij wygląd. 

Liverpool zaś zamierza dokonać takiej samej reformy 
kosztem 7 OOO OOO funt. ster!. W) mieście tern mają .być z-bu
rz.one 12142 domy stare i niehygieniczne, a na ich miej1Scc 
p{)lwstaną 15 692 ·domy nowoczesne, z których 5000 z .o·gród
kami z przodu i z tyłu, zbudowanych będzie na krańcach 
miasta, reszta :zaś w dzielnicach robotniczych posiadać bG
dzie mieszkania dla 63 OOO lu•dzi. 

Nie licząc robotników, zajętych przy rozbiórce starych 
domostw, przy 1budowie nowych znajdzie zatmdnienie w cią
gu około dlziesięciu lat 2 OOO mularzy, sztukatorów i t. d. 

Odpowiedzi redakcji. 
W. L. L. Niska wartość nieruchomości , na której po

życzkę zabezpieczono, może mieć znaczenie t przy przera
chowaniu pożyczki, jako rdo1wód ztego stanu materialnego 
dłużnika, który powolywar sic, na § 36 rozporządzenia wa
loryzacyjnego. W tym względzie może mieć znaczenie rów
nież i oko.Jiczność, że nieruchomość dłu.żnika przeznaczona 
została do wywłaszczenia ze zniesieniem \vyistawionych n:l 
niej budynków. (Orz. Izby I S. N. z 25. X. 3Z Nr. I. C. 113/32). 
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łÓDZHI KANTOR ASENIZA[YJNY SAHOi:BoooWY I 
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Ul. Brzezińska 13, tel.111-90 H. RIJSZECfil lÓDZ ul. Brzezińska 13, tel. 111-90 • • • przyjmuje zamówienia na 

oczyszczanie dołów biologicznych, filtrów i ustępowych, wymycie szlaki, a także z w ó z kę ś m i e c i, 
gruzu; za pomocą najnows•ych cystern samochodowych. Opłata od pojedyńczej cysterny, 
Ceny przystępne. _ oraz zamówienia miesięczne podług umowy. _ Ceny przystępne. 

• a • I I --------· łlB•••••••••llRłlD•~łl•Dll• ~112 --------· 
A UTO= AS EN IZACJ A „H V GIE N A'' 

Łódź, Andrzeja 58, telefon 247·29 - Gara~e ul. Wierzbowa 6, telefon 101·24. 

Oczyszcza doły biologiom I kloao1ne. - Oczyszczeniu filtrów i przemyciu szla~ą. wykonują p\orwszorzQdnl facbowGy. - G o n Y P r z Y s t Q P n e. 

w Lodzi 

ul. Wólczańska Nr. 78, tel . 157-84 

wywozi śmieci, gruz, ziemię, lód [śnieg. 
Zamówienia dla firmy od członków Centralnego Sto• 

warzyszenia Właścicieli Nieruchomości, przyjmuje biuro 
Stowarzysienia, Piotrkowska 46 w godz biurowych. 

Firma „CZYSTOGRUNT" uskutecznia też dla I 
członków wszelkie przeprowadzki po 1enacb zniżonych. 

-••••••••••••••••••••••• • • I WCfłiCI ndrnośląski i Dąbrowilrnki I 
•. Il O h ~ lidrnośląs!i •. 
• li n ~ do ceni ralnegojogrzewania • 

• wagonowo i ze składu na wozy z dostawą do • 
• . pi w nic po 1 e ca • 

• EL I BQ IO 11 Sp. l\lt1 Handl. Przem. • 
• li I' „łd. BORKOWSKI" • 
• Oddział · w Łodzi • I . Kllil\sklegc 70 - tel. 101-73. I 
••••••••••••••••••••••• 

'~···········„.„ ••...••••.. „„ ............ 

I Mieszkania I 
3-pokoiowego lub 2•pokojowego 

w łr6dmiełciu • 

I 
poszukuje urzędnik państwowy, I 
Wiadomość w admin. Ł. G. O. .. „ ....... „„„ ••••••••• „ ... „„„.„ ... ! 

szcdowa labrJłia 
pcnvierzchni ok. 1250 mt. kw., w śródmieściu. przy przy
stanku tram w„ od l kwietr la. 1934 r , do wynaJęcla.. Inf 
Centr. Stow. Wł. Nier. Piotrkowska. 46 oraz tel. l?.7-7ll-. 

o G &. o s z E N I E. I 
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. Lodzi po

daje do wiadomcści posiadaczy 80/o list6w zas• 
tawnych ser. X 1 że Biuro Dyrekcji wymienia te 
listy na listy zastawne konwersyjne 5°1o ser. 
X. K. Kupon płatny dnia 2-go stycznia 1934 roku 
winien być przedstawiony do realizacji od wymieniu• 
nych już 5°/o listów zastawnych ser. X. K. 

Na zasadzie Rozporządzenia Ministrów Skarbu 
i Sprawiedliwości z dnia 22 maja 1933 rok u (Dz. U. 
R. P. Nr. 39/33) przedstawione do realizacji kupony 
od dawnych s0,o listów zastawnych ser. X bedą wy-

. płacone o Ile listy zastawne, od których kupony od-

i 
cięto, zostały j~ , ~amienione na nowe listy konwersyjne 

. DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
m. Ł JuZI. 
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Spółdzielczy Danii Hrcdyfowy 
Wlaśctclcll Nieruchomości m lodzi 

Piotrkowska 39 sp. z o. O. Tel.: biuro 187 81, dyrekcja 140-00 

Udziela kredyt6w dyskont·ow·ych 
swym członkom. 

Opłaca i dyskontuje kupony Towarzystwa 
Kredytowego m. Lodzi. 

Załatwia kupno i sprzedaż papier6w 
wartołclowych Towarzystwa Kredytowego 
m. Lodzi oraz finansuje pożyflzki tegoż Towa
rzystwa.. 

Udziela fachowych porad przy ••ciąganiu 
po~yczek Tow. KredytR bezpłatnie. 

Przyjmuje oszczę d n o ł c i na ksią~eczki 
wkładkowe. 

Załatwia wszelkle zlecenia inkasowe na 
całą Polsktt I w. m. Gdańsk, oblicza• 
iąc moAHwie najniższe st~wAi inkasowe 

•••••••ł••••••••1••················•••t•>••············~··········· • • i Franciszek Wagner i S=ka ł 
: Fabryka Ogrzewali Centralnych, Wodociąg6w i Kanalizacji : 
: · Wylw6rnla Tlenu : 
+ LODŹ, UL. ŻEROMSKIEGO T\! 94, TELEFON 198-29. " 
~ . 
• wyk o ny w a: Ogrzew11nl1 c11ntralnE wszelki11h sysfBmów dla domów mieszkalnych. fabryk, teatrów, Slkól • 
: szpitali, oranżerii etc - Wodociągi i kanalizacje dla domów, fabryk etc. - Urządzenia hydranfowo-prZEclw- : 
+ pożarowe. - Przswody rurowe do kotłów i maszyn dla wysokiego ciśnienia i przegrzanej pary. - Plasowa • 
• fabrykacla kufo-żelaznych rur żebrowych l nag1zewnic paropowłetrznyoh. 0 
: wrr~ ORNLA. TLENU POLECA: : 
; Tlen f1chnlczny i medyczny i wszałklc maferJaly i przyrządy w zakns 11utog1nowego spawania wchodzące.- : • • 
··················································$····$··········· ----------------- I _f 

WJrób PICCJlłóW I lłucbcnch · ~-K-O_K, c.. z wlasnyeb koksowni ,,wo1r-
1zamofowycb, lfilłlOWYCh, przenośnych .J gang'' i Gothard'' specjalnie 

oraz 

przedsiębiorstwo ro- ~~l!lE~f:iE~rr 
bót posadzek terrako-
towych i g I a z u r y 
ściennej. - Sprzedaż 

cegieł szamotowych-

J. N. GIYNHOl(, łÓDŹ, 
zostało przeniesione z ulicy Piotrkowskiej Nr. 37 na 

1 
PIŁSUDSKIEGO 63 Piotrkowska 44 lI podw.) tel. 156·64, 

-Fabryka Wyrobów Otulinowych (Izolacje) 
IGNACY MACHNIKOWSKI 

Si,ec. Techn. 
Łódź, AL l·go Maja 88, lub Urok M 3. - Tel 113-98. 

O lu"nJr (iznlacie I przewodów parowych, kotłów, zbiorników i t. p. 
• kamienia ~orkoweg~ w częściach fasor.owy, h na parę 
•WJrllłą termol1towe z lekkie-\ o porowatego maierjału ognioti w 1-

łego w cegłach, l_upinach i segmentach na parę pr•ear•aną, 
magne•ję ogniotrwałe 111aay l•olacyine a•beatowo -
oll1t•emkowe •a parę •wykłą I 11r•a8r•aną. Wł6kna 
a•beslowe wszelkiego rodzaiu. PłyłJr korkowe •wJrkłe 
do celow budowlanych na JekKie ścianki, sufity i t. p. - PłołJt 
kor~~we blłuMlnowe do miejsc wilr · ayćh, chłodni, Jo• 
downi i t. p. ~szelkie laKiery i faroy do ~·umalowania Izolacji. 
Dostawa matoriałó.w, kompletne wykonywanie robót, fachowe po-

rady t<1chmgznQ z dziedziny teohruki ochrony clepłc1. 

dla centralnego ogrzewania. 

W F=-GIEL z własnych kopalni 
'-% „Bliicher" i „Eminencja', I 

sprzedaż wagonowa i wozowa 

,,KONSORCJUM'' I 
Biuro sprzedaży koocernn „ROBUR" 

Ł6di, Przejazd 62 
Tel.: 131·80, 236-30, 155• 60. 

OfiłOSZENIE. 
Zarzą.d m. Łodzi 1(Wyidziab Gospodarczy) iposzukuje w 

obrębie miasta niemchomości, n<ldaiącej się dla .potrzeb Miei·· 
skiego tDomu dla chronicznie chorych. Oferty wraz ze szki
cami orjentacyjnemi, poiwierzohnią w metrach kwadratoyvych 
oraz ceną najmu w ztotych należy s1lda1dać w terminie dlo 
dnia 15 grudnia 1933 roku w biurze Wy;działu Gospodarczego 
przy ul. iPrez. Naruto1wicza Nr. 65, p·okój Nr. 8, g:dzie uprzednio 
zasięgnąć można wszelkich informacyj. 

Łódź, dnia 25 listopada 1933 r-0iku. 
Zarząd m. Lodzi. 

• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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Niedoścignionej 
jakości wyroby Zjednoczonych Zakładów 

K. Scheiblera i L. Grohmana 
po rewelacyjnie niskich cenach: 

1'T' an.s"Uki 
1'.1.Iadapo1am.y 

911es:ia 

do nabycia u firm: 

E3-u.J:garsk.ie 
~rosn.iak.i 

l3ie1izn.a 
stalowa 

Elielizna 
pościelowa 

w. Caldel, Piotrkowska 286, Bronisław Jasiiiski, ll:::go 

Listopada 5, E. Marlz, Piotrkowska 14Z, S. Szenholc, Kiłiń· 

skiego 214, Gustaw Szwarc, Nawrot Nr. 25, Sklep detaliczny 

K. Schelblera i L. Grohmana, ulica Piotrkowska Nr. 48, 

' XXXXX~XX~X~XXXX~X*XXXXX 'X , ---- ---<-'-~------------

•• Najtańsze źródło, - sprzodai, kupno, zamiana, wypożyczanie. •. 
WARSZTATY. REPERACYJNE, 

• napra~a i przewijanie motorów, wykonanie szybkie i solidne, wyoożyczanie motorów na czas naprawy • 

• 

na składzie części zapasowe - Instalacje siły i świaUa. - iar6wki oszczt;dn. dla klatek • 
schodowych. Siatki, pewnie zabezpiecz. :lar6wki od kradzie:ly. Oliwa motorowa. 

ln •• E···i••••i•••·······---------------- -··-- ~~-----~~~~~~~~~~~~~'!!!!!!!!!!!!! 
Redaktor: Oskar Friese, b. posel. Wydawca: Centralne Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości m. Łodzi i Woje
wództwa Ł0<lzkie~o, Łódź, Piotrkowska 46. Odbito w drukal(ni „Neue L-Odzer Zeitu~", ulica Piotrkowska Nr. 15. 
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